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PŁYWACY, LEKKOATLECI I WIOŚLARZE

WITAJĄ BERLIŃSKI ZLOT
nowymi rekordami i doskonałymi wynikami

Moskiewskie Dynamo

w Berlinie
W okresie III Zlotu Młodych 

Bojowników o Pokój i XI A- 
kademickich Mistrzostw Świa­
ta przebywać będzie w Berli­
nie czołowa drużyna piłkar­
ska świata — moskiewskie Dy­
namo. Piłkarze wystąpią w 
Berlinie poza oficjalnym tur­
niejem akademickim.

Do Berlina przybędzie rów­
nież reprezentacja piłkarska 
Węgier ze wszystkimi znany­
mi asami węgierskiej piłki 
nożnej. W skład reprezentacji 
Węgier wejdą: Henny. Ko- 
vacs, Lantos, Bozsik. Borzsey, 
Kosocs. Sandor. Kocsics. Ta- 
loti, Puskas i Szabo.

Dnie niespodzianki 
n piłkarskich 

mistrznslwach ZSRR
W dalszym ciągu rozgrywek 

piłkarskich o mistrzostwo ZSRR, 
niespodziankę sprawili piłkarze 
WWS (Moskwa), wygrywając z 
Dynamo (Tbilisi) 1:0. Jest to 
trzecia porażka drużyny Dyna- 
mo w drugiej rundzie rozgry­
wek.

Niespodzianką była również 
porażka CDSA z WMS 0:1.

W pozostałych spotkaniach u- 
zyskano następujące wyniki: 
Spartak (Tbilisi) zwyciężył Tor­
pedo (Moskwa) 2:0, a Torpedo 
(Gorki) zremisowało z Zenitem 
(Leningrad) 1:1.

W rozgrywkach prowadzi na­
dal CDSA — 31 pkt. przed Dy­
namo (Tbilisi) — 28 pkt.

Potrzebowski. Korban i Sidło po powrocie z Moskwy. 
Pierwszy jest naszym najlepszym średniodystansowcem 
i rekordzistą Polski na 800 m. Drugi niewiele mn ustępuje. 
Trzeci, najmłodszy to rewelacyjny oszczepnik i kandydat 
na rekordzistę w 10-boJu. Foto CAF

BERLIN, Światowy Zlot Młodzieży, XI Akademickie Mi­
strzostwa Świata. Tym żyje dziś polska młodzież. 

Tym żyje postępowa młodzież całego świata. Przygotowa­
nia dobiegają końca i już za kilka dni w stolicy odradzają­
cego się, demokratycznego państwa niemieckiego spotkają 
się przedstawiciele milionów, aby żądać Pokoju. Sport 
polski wita berlińskie igrzyska poważnymi sukcesami.

Więc przede wszystkim pły­
wacy. Gremlowski. Stelmaszyk 
i Dobranowska ustanowili zno­
wu trzy rekordy Polski. Trzy 
rekordy, to wynik solidnej pracy 
zawodników i trenerów. Wynik 
pracy i wspaniałych warunków, 
jakie Polska Ludowa stworzyła 
sportowcom.

Doskonałe wyniki notują lek­
koatleci. Adamczyk i Ważny u- 
zyskali w skoku o tyczce 4 me­
try, junior Sidło rzucił oszcze­
pem 65,45.

Ten sukces zawdzięczają 
nasi sportowcy nie tylko swej 
wytrwałej pracy. Ten sukces 
to wynik gościny w Moskwie. 
To wynik braterskiej pomocy 
sportowców Związku Radziec­
kiego. Polscy lekkoatleci o- 
itazali się pojętnymi uczniami. 
To co zobaczyli w ZSRR po­
trafili natychmiast zdyskon-

Słowa, wypowiadane przez 
naszych lekkoatletów, słowa peł 
ne wdzięczności i uznania pod 
adresem radzieckich przyjaciół 
zostały natychmiast po powrocie 
z Kraju Rad poparte wynikami, 
na które bezskutecznie czekali- I 
śmy wiele lat.

Bardzo pocieszające wieści 
zanotowaliśmy także na Sparta- | 
kiadzie Wojska Polskiego w cza­

sie zawodów bokserskich. Tu 
młodzież całkowicie nieomal 
wyparła z pierwszych szeregów 
rutynę. Ta młodzież, która po­
jedzie do Berlina, aby głosować 
za Pokojem.

Nasi wioślarze w ciężkim 
trójmeczu w Budapeszcie nie 
pozostają w tyle. Kocerka raz 
jeszcze potwierdził swą wy­
soką klasę w jedynkach. W 
wielu konkurencjach o sekun­
dy tylko przegrywaliśmy z 
doskonałymi Węgrami.
Zlot berliński witamy godnie. 

Witamy go sumą blisko miliona 
złotych, zebraną w ramach Fun­
duszu Solidarnościowego, który 
umożliwi postępowej młodzieży 
z państw kapitalistycznych i 
kolonialnych przybycie do Ber­
lina.

Witamy go wspaniałą sztafe­
tą biegnącą' z trzech krańców 
Polski do granicy NRD, sztafetą, 
V której bierze udział tysiące 
naszej młodzież}’.

W Berlinie spotkamy przed­
stawicieli wszystkich ras, ko­
lorów, wyznań i przekonań, 
których łączy wspólna sprawa 
zachowania pokoju. Tam w 
Berlinie zademonstrujemy 
swoją siłę, tam zademonstru­
jemy wyniki swej pokojowej

Reprezentacja Polski defiluje na stadionie moskiewskiego „Dynamo". Na czele przewod­
niczący sekcji lekkoatletycznej GKKF — Foryś, za nim Maslow >ki, Hoffman M., Szelest, Koni- 
kówna, Minicka, Bregulanka i Dobrzańska. Foto SIB

Dwa zwycięstwa wioślarzy
Węgry 30 pkt., Polska 20 pkt., CSR 13 pkt.

BUDAPESZT 29.7 (tel. wł.). — Trójmecz wioślarski przy 
udziale załóg bratnich narodów Węgier, Czechosłowacji i Pol­
ski zakończył się zwycięstwem gospodarzy 39 pkt przed Pol­
ską 20 pkt i CSR 13 pkt. Drużyna polska odniosła dwa zwycię­
stwa: w jedynkach męskich oraz w dwójkach męskich ze 
sternikiem.

Ruszyła wielka sztafeta
młodzieży polskiej

W dniu 24 lipca ze wszyst­
kich gromad wiejskich wyru­
szyły sztafety młodzieżowe, by 
poprzez miasta powiatowe i wo­
jewódzkie przekazać meldunki 
o przygotowaniach młodzieży 
polskiej do III Zlotu Młodych 
Bojowników o Pokój w Berli-

Z miast wojewódzkich trze­
ma trasami meldunki przenie­
sione zostaną do Słubic, gdzie 
przejmą je sztafety Wolnej Mło­
dzieży Niemieckiej, które po­
niosą je dalej do Berlina.

We wszystkich miejscowo­
ściach. przez które przebiegały 
i z których wyruszały sztafety 
odbywały się masowe zebrania 
młodzieży, zaznajamiające ze­
branych z dotychczasowymi o-

siągnięciami w walce o Pokój 
oraz omawiające znaczenie i za­
dania III Zlotu Młodych Bo­
jowników o Pokój w Berlinie.

W zebraniach tych, uczestni­
czyły dziesiątki tysięcy młodzie­
ży. Np. w woj. kieleckim na 
masówkach było przeszło 62 tys. 
Podczas zebrań podejmowano 
wiele zobowiązań świadczących, 
że młodzież polska rozumie, iż 
poprzez podejmowanie zobowią­
zań produkcyjnych podnosi siłę 
kraju i wzmacnia przez to świa­
towy Obóz Pokoju.

Pośród zobowiązań podję­
tych przez uczestników zebrań 
na czoło wysuwają się zobo­
wiązania traktorzystek PGR 
Chynów (woj. gdańskie). Pod­
jęły się one wykonać wszyst-

Eliminacje lekkoatletów Węgier
przed berlińskim Zlotem

Lekkoatleci węgierscy w dal­
szych eliminacjach przed wyjaz­
dem do Berlina na Akademickie
Mistrzostwa Świata uzyskali 
szereg doskonałych wyników. 
Znana ze startów w Polsce Bac- 
skai osiągnęła na 800 m świet­
ny wynik 2:16,4 lepszy o 1,4 sek. 
od dotychczasowego rekordu 
Węgier, Gyarmati przebiegła 
100 m w 12,2 wyrównując re­
kord krajowy. Inne lepsze wy-

Mężczyźni: 200 m Banhalmi— 
21.6- Adam:k

21,9. 800 tn — Edócs — 1:55,6; 
kula — Lavai—14.73 (najlepszy 
wyniki w tym sezonie): młot— 
Nemeth — 56,53 (najlepszy te­
goroczny wynik), Bonyhadi — 
53.74. 4x100 m: Zarandi, Varasdi, 
Csanyi, Goldovanyi — 41,7.

Kobiety: 200 m Bartane—25,8, 
Rakhelyne — 25,9; w dal Gyar­
mati — 575, Lohasz — 570; 
wzwyż Rohonczi — 153; oszczep 

łRohonczi — 38,55; 80 m pł.
Gyarmati — 11,8; kula Feher— 
12.14.

kie podorywki o tydzień wcze­
śniej, oszczędzając przy tym 
na każdym ha zaoranego te­
renu 2 kg paliwa.
W dniach przejazdu sztafety, 

organizowane, są w poszczegól­
nych miejscowościach zbiórki 
na Fundusz Solidarnościowy.

W czasie przygotowań do III 
Zlotu Młodych Bojowników o 
Pokój w Berlinie, których ostat­
nim akcentem była wielka szta­
feta, dał się zanotować wielki 
przypływ młodzieży niezorgani- 
zowanej w szeregi ZMP. Świad­
czy tó o coraz większym zaufa­
niu, jakim cieszy się czołowa 
organizacja młodzieży polskiej.

Ponad 800.000 zł zebrano 
na Fundusz Solidarnościowy

Zbiórka na Fundusz Soli­
darnościowy w związku z III 
Zlotem Młodych Bojowników 
o Pokój w Berlinie, przebiega 
w całej Polsce pomyślnie 
Młodzież organizuje Imprezy 
artystyczne, zabawy, rozgryw­
ki sportowe oraz sprzedaje 
nalepki, kartki pocztowe i 
harcerskie listy Pokoju.

Dotychczas zebrano na Fun­
dusz ponad 800.000 zł. W ak­
cji przoduje młodzież woje­
wództwa poznańskiego, która 
zebrała p> ad 82.000 zł W woj. 
wrocławsk* i zebrano prawie 
7S.OOO zł, w Warszawie — 
70.000 zł i w woi. bydgoskim 
— ponad 43 009 -ł.

Kapitanowie drużyn węgierskiej i polskiej: Buransky 
i Cieślik losują boisko przed warszawskim meczem. Za ni­
mi sędziowie: Komorowski, Cober i Boski.

Foto E. Franckowiak

W sierpniu odbędq się
Gentraine Mistrzostwa Wsi

W sierpniu br. odbędą się Cen- 1 
tralne Mistrzostwa Wsi w lekko­
atletyce oraz w siatkówce. Zawody 
te będą generalnym przeglądem 
sportu wiejskiego przed Spartakia­
dą.

kówce rozegrane będą w gromadzie 
Bralin, w pow. Kępno woj. poznań­
skiego, w dniu 5 sierpnia br. Mi­
strzostwa w lekkoatletyce zorgani-

sierpnia br. w Aleksandrowie Ku­
jawskim, woj. bydgoskiego. W za­
wodach tych weźmie udział ponad

510 czołowych sportowców wiej­
skich.

Po zakończeniu Centralnych Mi­
strzostw Wsi, zawodnicy najlepszych 
zespołów powołani zostaną na 3-ty- 
godniowy obóz kondycyjny do 
Prztmvśla. Obecnie trwają ostatnie 
przygotowania do Centralnych Mi­
strzostw Wsi. Odbyły się juź wszę­
dzie eliminacje powiatowe, a do 
końca bież miesiąca zakończone zo­
staną eliminacje wojewódzkie.

Zespoły wyróżnione w elimina­
cjach powiatowych i wojewódzkich 
otrzymają nagrody w postaci sprzę-

To była pierwsza z pięciu bramek. Mimo parady Borucza piłka znalazła drogę do siatki. Nic 
dziwnego. Strzał Vargy, był silny, ostry i zaskakujący. Bramkarz polski nie miał tu nic do 

powiedzenia. Foto E. Franckowiak

Lekkoallehczne 
mislrzoslwa CSR
BRNO. Odbyły się tu 28 i 29 

bm. lekkoatletyczne mistrzostwa 
Czechosłowacji, które przyniosły 

| następujące wyniki:
i Mężczyźni:

100 m — Otava 10,8, 200 m 
—Otava 22,5, 400 m — Pode­
brać 49,0. 800 m — Kodvle 
1:53,9, 1.500 m — Cevona 3:50, 
5.000 m — Szwajgv 14:48,4, 
10.000 m — Liszka 32:50.8, 
110 m pł. Mrazek 15,1, 400 m 
p. pł. Moravec 54,6, kula — 
Skobla 15,79, dysk — Mudra 
46,08, oszczep — Kiessevetter 
60,79, młot — Dadak 54,24, 
skok wzwyż — Matis 185, 
skok w dal — Prochatka 7.08. 
tyczka — Saxa 4,00, trójskok 
— Kubiosek 14,17.
Kobiety:

80 m p. pł. — Modrachova 
12.1, 100 m — Modrachova
12.6. 200 m — Modrachova
26.7, 800 m — Milerowa 2:22.4. 
skok wzwyż — Modrachowa I

| 155, skok w dal — Hiklova I
I 5,36, oszczep — Zatopkova 

48,01, dysk — Jungrova 42,83.1

20-letni, utalentowany żuż 
łowiec Ogniwa — Szwendrow- 
ski. W tegorocznych rozgryw­
kach ligowych uległ tylko naj­
lepszym.

Foto E. Franckowiak

Polacy przybyli do Budapesz­
tu we czwartek późnym wieczo­
rem oczekując na łodzie, które 
miały przybyć w piątek rano. W 
piątek okazało się, że wagon 
transportujący nasze łodzie zo­
stał w Czechosłowacji uszkodzo­
ny i łodzie nie przybyły na 
czas, wobec czego Polacy star­
towali na sprzęcie wypożyczo­
nym od gospodarzy.

Jako pierwsza w trójmeczu 
startowała dwójka kajakowa 
Jeżewski-Górski, która pojecha­
ła na 10 km bardzą dobrze. Już 
od startu zajęła trzecią pozycję 
za dwoma osadami węgierskimi 
a przed Czechosłowakami. Za­
wodnicy nasi kilkakrotnie usi­
łowali dojść do osad węgier­
skich, lecz ataki ich nie zostały 
uwieńczone powodzeniem i bieg 
ukończyli na trzecim miejscu o 
11 sek. za doskonałymi Węgra­
mi, bijać o 300 m pierwszą osadę 
Czechosłowaków.

Jednoosobowe kajaki męskie 
na 10 km zakończyły się także 
podwójnym zwycięstwem Wę­
grów. Tym razem Polacy prze­
grali również do Czechosłowacji, 
Rcdziejczak był piąty a Fol­
warczny szósty.

W sobotę wyścig kajaków 
dwuosobowych na 600 m męż­
czyzn zakończył się podwój­
nym zwycięstwem Węgrów. Po­
lacy w składzie Jeżewski, Gór­
ski, zajęli czwarte miejsce, wy­
przedzając drugą osadę Czecho­
słowacji.

Następnie rozpoczął się pier­
wszy bieg wioślarski, czwórki 
kobiet na dystansie 1.200 m.

Nasze zawodniczki (Barys, 
Byszewska, Rondio, Ruszewska, 
sternik Łyszczak) spóźniły się 
na starcie, lecz po kilku silnych 
pociągnięciach nadrabiają stra­
tę. Po 200 m prowadzenie zdo­
bywają Węgierki lecz po dal­
szych 300 m osada nasza docho­
dzi do swych konkurentek Wę­
gierki przyśpieszają tempo, a 
nasze zawodniczki nie przyzwy­
czajone do obcej łodzi raz po 
raz zatapiają wiosła.

Na 200 m przed metą Węgier­
ki wysuwają się zdecydowanie 
do przodu i pewnie wygrywają 
z Polkami o półtorej długości 
łodzi. Węgierki należą do ekstra 
klasy europejskiej pomimo to 
jednak miały ciężką przeprawę 
z naszymi nowicjuszkami.

Następna konkurencja to 
dwójki kobiet, na 1.200 m. Od 
startu Węgierki obejmują pro­
wadzenie. Po 700 m mają już 3 
długości przewagi nad idącymi 
rówmo osadami Czechosłowa- 
czek i Polek. Polki (Blaszczeko- 
wicz, Starkiewicz) po 800 m 
wysuwają się zdecydowanie 
przed Czeszki i poczynają się 
nieco zbliżać do Węgierek, koń­
cząc bieg o'2 i pół długości za 
zwyciężczyniami.

TRIUMF KOCF.RKI
Jedynki mężczyzn na 2.400 m. 

Kocerka przed startem jest bar­
dzo zdenerwowany brakiem 
własnej łodzi. Ze startu wy - 
chodzi żle, tracąc kilka dlu - 
gości do obu przeciwników. Za­
topił wiosło już przy pierw - 
szym pociągnięciu, nie przy - 
zwyczajony do wartkiego prą­
du. Jednak już po 300 m nasz 
mistrz dochodzi do swych kon­
kurentów. a po 500 m prowa­
dzi zdecydowanie o cztery dłu- 

.gości przed Węgrem.
Dalej jedzie już tylko długi - 

mi pociągnięciami, starając się 
o utrzymanie zdobytej przewagi. 
Ciężkie wiosła i niedostosowa­
na łódź nie pozwalają na roz­
winięcie większej szybkości. Wi­

dzieliśmy z brzegu, że prawe 
wiosło przeciągało ciągle łódź 
Kocerki, tak że rnusiał usta­
wicznie nadrabiać lewym. 1) 
Kocerka (P) 6:41, 2) Malinkovic 
(CSR) 6:49, 3) Kemeny (W)
6:50.

Następna konkurencja dwójki 
męskie bez sternika. dystans 
2.400 m. Startują dwie osady 
węgierskie i polska w składzie: ; 
Świątkowski, Wieśniak. Wę - ; 
grzy< Demeter, Meszaros.

Start odbył się równo, lecz 
już po 100 m Węgrzy zdobywa­
ją przewagę długości łodzi. Na 
800 m od mety nasi chłopcy 
przyśpieszają tempo, zaczynają 
systematycznie dochodzić Wę­
grów. Bardzo emocjonująca 
walka. Na 100 m przed metą 
obie osady idą idealnie równo, 
dwójka nasza szykuje się do 
ostatniego ataku, i w tym mo - 
mencie Wieśniak „chwyta ra­
ka" — zatapia wiosło.

Wstrzymuje to pęd łodzi i 
Węgry wygrywają bieg o pół­
torej długości. Stracona okazja 
do cennego zwycięstwa. Wieś­
niak już przed biegiem był nie- | 
dysponowany i topienie wiosła 
było konsekwencją wyczerpania. 
W każdym razie nasza dwójka 
sprawiła miłą niespodzianką kie 
rownictwu, prowadząc równo­
rzędną walkę z rutynowanymi 
Węgrami.

Kajaki jednoosobowe męskie 
na 600 m to bieg bez historii. 
Obaj Polacy Folwarczny i Ra- 
dziejczak słabo wyszli ze star­
tu i ukończyli bieg na dwóch 
ostatnich miejscach za Węgra­
mi i Czechami, przegrywając do 
tych ostatnich minimalnie.

Ostatnią konkurencją w so­
botę był bieg czwórek męskich 
ze sternikiem na 2.400 m. Ze 
startu wszystkie osady wyszły 
równo. Po 150 m. Polacy wy­
suwają się na czoło prowadząc 
o ćwierć długości przed Węgra­
mi. Osada nasza prowadzi do 
1000 m. Po 1.200 m dochodzą nas 
Węgrzy zdobywając 2 m prze­
wagi. Kolosalna walka. Żadna 
z obu osad nie może wywalczyć 
ani centymetra przewagi. Do­
piero na mecie Węgrzy biją nas 
o 2 m, Czesi daleko w tyle.

W niedzielę Polacy pojechali 
na własnych łodziach.

W czwórkach męskich bez 
sternika na 2.400 m osada na­
sza wyszła ze startu na drugiej 
pozyc. i za Węgrami. Węgrzy zdo 
bywają przewagę 1 łodzi, lecz 
na 600 m przed metą Polacy do 
chodzą ich długimi pociągnię­
ciami lecz na finiszu zaczynają 
szarpać i Węgrzy wygrywają 
bieg o jedną długość przed Po­
lakami. Czesi przegrywają do 
nas o dwie długości.

DRUGIE ZWYCIĘSTWO
Dwójki męskie ze sternikiem 

na 2.4Ó0 m to benefis Polaków. 
Osada nasza w składzie Lorenc, 
Tomasz ze sternikiem Michal­
skim bije o 7 długości prowa­
dząc od startu i zwiększając sta 
le odległość dzielącą ich od 
Węgrów.

Dwuosobowe kajaki męskie 
na dystansie 1 200 m zakończy­
ły się podwójnym zwycięstwem 
Węgrów Polacy w składzie Je­
żewski, Górski zajmują trzecie 
miejsce, dystansując obie osady 
Czechosłowacji.

Jedynki kobiet na 1 200 m 
przyniosły nam wielki zawód 
Kieda doskonale wystartowała 
zdobywając z miejsca prowadze­
nie o pół długości przed Wę­
gierką. Polka przewagę tę 
zwiększyła do całej długości ło­

dzi i wydawało się, że nie po­
zwoli sobie wydrzeć zwycięst­
wa. Węgierka po 700 m przy­
spiesza tempa i wyraźnie do­
chodzi Kiedę. Zawodniczka na­
sza zdeprymowana w tym mo­
mencie wielką falą podchodzącą 
od przejeżdżającej motorówki 
zatapia wiosło i przez kilkanaś­
cie sekund przestaje wiosłować. 
Węgierka i Czeszka mijają ją 
błyskawicznie. Kieda nie daje 
jednak za wygraną rusza w po­
goń, lecz bezskutecznie. Węgier 
ka wygrywa bezapelacyjnie kil­
ka długości przed Czfeszką. Kie­
da o C długości za zwyciężczy­
nią.

Kajaki jednoosobowe męski® 
na dystansie 1.200 m zakończyły 
się porażką Rodziejczaka i Fol­
warcznego. Zajęli oni dwa ostat 
nie miejsca. I tu podwójne zwy­
cięstwo odnieśli Węgrzy.

Ósemki kobiet na dystansie 
1.200 m były bez historii. Cze- 
chosłowaczki co prawda do koń­
ca deptały po piętach Węgier­
kom, lecz te ostatnie od startu 
nie oddały już prowadzenia. Pol 
ki nie odegrały w tym biegu 
żadnej roli.

Dwójki podwójne męskie na 
2.400 m zakończyły się dla nas 
niepomyślnie. Osada polska 
przegrała do Węgrów o 7 dłu­
gości. Czechosłowacy stoczyli z 
Węgrami równorzędną walkę i 
przegrali dopiero na finiszu o 
pół długości.

Ostatnia konkurencja tych 
trzydniowych regat to ósemki 
męskie na 2.400 m. Konkurencja 
ta była numerem popisowym 
jednej z najlepszych osad euro­
pejskich ósemki węgierskiej. 
Wygrała ona z Czechosłowaka­
mi o 5 długości zaś ci ostatni z 
osadą polską o 4 długości.

W. WIEROMIEJ

Kruża (Bydgoszcz) zdobył 
bezapelacyjnie tytuł mi­
strza WP w wadze piórko­

wej.

Musiał (Warszawa) zdobył 
tytuł mistrza WP na rok 
1951 r. w wadze lekko-sreci 

niej.
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0 zapomnianej uchwale Rządu RP
i zagadnieniu LZS Wilkasy

Węgrzy demaskują słabość młodych piłkarzy
Reprezentacja obozu przegrała 1:5

W II lidze 
bez zmian

Ani LZS — Wilkasy, ani 
PKKF w Giżycku, ani WKKF 
w Olsztynie, nie odpowiedziały 
na naszą krytykę z dnia 18 
czerwca br., w której sygnali­
zowaliśmy niepokojący obraz 
sytuacji w PKKF — Giżycko i 
sugerowaliśmy, że trzeba tam 
zrobić porządek. Nie odpowie­
dzieli również sekretarz PKKF 
w Giżycku, ob. Murkowski i 
przewodniczący ob. Kołodziej, 
których wymieniliśmy po na­
zwiskach.

Dlaczego?
— Ja nic nie wiem, żeby ta­

ką uchwała w ogóle była, — 
odpowiada stanowczo ob. Koło­
dziej, na zapytanie, dlaczego nie 
odpowiedział redakcji i dlacze­
go wskutek tego redakcja posta­
nowiła jeszcze raz zwizytować 
PKKF w Giżycku. Odpowiedź 
ta świetnie wyjaśnia powód, 
dlaczego ob. Kołodziej ignoruje 
uchwałę tak przecież wszystkim 
dobrze znaną.

— Ai resztą, — ciągnie da­
lej ob. Kołodziej. — Ten re­
daktor co tu był, to źle napi­
sał. Nieprawdę napisał. U 
nas praca idzie i kultura fi­
zyczna się rozwija. No a to. co 
ten redaktor napisał o LZS— 
Wilkasy, że LZS — Wilkasy 
w ogóle nie istnieje, to prze­
cież już zupełnie nie wiado­
mo co... W Wilkasach LZS 
istnieje i pracuje. LZS w 
Wilkasach jest najlepszy w 
powiecie! Ja mam na to do­
wody, podkładki!...

SPRÓBUJMY ZOBACZYĆ
Nie ma co, trzeba to jeszcze 

raz sprawdzić na miejscu. Je­
dziemy do Wilkasów razem z 
przewodniczącym Kołodziejem.

W Wilkasach, przewodniczący 
decyduje udać’ się do Bolesława 
Chrzanowskiego. Po krótkich 
zresztą poszukiwaniach, znajdu­
jemy dom, gdzie mieszka Chrza­
nowski.

— To najlepszy zawodnik 
LZS — Wilkasy, — uprzedza 
przewodniczący. Niedawno wy 
grał powiatowy bieg kolarski. 
A redaktor Zgórecki twierdzi, 
że ten LZS nie istnieje... — do­
daje z przekąsem.

Chrzanowski, krępy brunecik 
w brązowym, sportowym dres- 
sie, nie bardzo wie jak z nami 
rozmawiać. Z miejsca się zre­
sztą okazuje, że wcale nie może 
formalnie należeć do LZS, bo 
przecież chodzi do szkoły zawo­
dowej w Kętrzynie i powinien 
być w tamtejszym SKS.

Tu, w Wilkasach, nie jest na­
wet w zarządzie LZS ,a tyl­
ko przeprowadza treningi, no a 
poza tym startuje. Startuje w 
biegach kolarskich, startuje w 
biegach długich, średnich i krót­
kich, pływa, oraz jest podpo­
rą drużyny siatkówki i piłki i 
nożnej.

Krajowe jednym słowem wy­
danie „kobiety-teamu“ — słyn­
nej lekkoatletki Czudinej...

KŁOPOTLIWE PYTANIA

— Ilu jest członków w LZS?
— Trzydziestu... zdaje się sze­

ściu, w tym chyba dwanaście 
kobiet.

— Jaki sprzęt?
— Mamy piłkę do nożnej. Po­

darował ją nam jeden redaktor, 
co był w tyiłi roku na wczasach, 
mamy piłkę do siatkówki, ale 
nie mamy siatki...

Całość sprzętu poza tym mi­
zerna. Prawie nic.

— A mecze jakieś rozgry­
wacie?

— Rozegraliśmy w tym roku 
dwa mecze w piłkę nożną, ale 
to... — Chrzanowski macha rę­
ką. — Takie tam mecze... Dru­
żynę ciężko zebrać, więc jak tu 
grać?...

— A w siatkówkę?
— A grywamy czasem z 

wczasowiczami, ale tak towa­
rzysko... Jak się zbierze paru 
chłopaków...

— Czy dużo zdobyliście od­
znak SPO?

— Jeszcze ani jednej...
— A jakie normy mają już 

zdane wasi sportowcy?
— No... właściwie, to jeszcze 

ani jednej.. — Chrzanowski pa­
trzy niepewnie na przewodni­
czącego.

— A treningi do SPO?
— Gramy właśnie w siatków­

kę z wczasowiczami... Mieliśmy 
dwa mecze piłki nożnej...

Z dalszych pytań niezbicie 
wynika, że w LZS — Wilkasy 
rzeczywiście dzieje się niedo­
brze. Jest jeden Chrzanowski, 
którym się zasłania przewodni­
czący Kołodziej i nikt, absolut­
nie nikt więcej.

DZIWNY LZS

Czy jednak można stanowczo 
powiedzieć, że LZS—Wilkasy 
nie istnieje?

Można. Można, bo jeżeli wy­
bory do zarządu nie zostały do 
tej pory przeprowadzone; jeżeli 
nie wiadomo właściwie kto 
LZS-em kieruje; jeżeli sprawa 
SPO jest całkowicie w zanied­
bana; jeżeli członkowie (o ile 
istnieją, bo wszystko wskazuje 
na to, że istnieją, ale tylko na 
papierach i podkładkach ob. Ko­
łodzieja) nie potrafią sami so­
bie zrobić siatki; jeżeli dwa 
wbite w ziemię krzywe słupy 
nazywa się boiskiem, a jeden 
jedyny wyczynowy zawodnik 
należy do LZS prawem kaduka, 
to...

No to taki LZS może być naj­
lepszy w powiecie i może w o- 
góle istnieć tylko na papierze. 
Naprawdę nie istnieje wcale,

co było do dowiedzenia i co słu­
sznie stwierdził kolega Zgórecki. 

Nie istnieje, mimo, że ma 
wspaniałe możliwości. Bo pro­
szę zauważyć: Wilkasy znaj­
dują się o 4 kilometry od Gi­
życka. gdzie znajduje się 
PKKF, przez całe lato jest 
tam masa wczasowiczów, z 
którymi młodzież męska ma 
stały kontakt, nominalny 
przewodniczący LZS, ob. Po­
lański jest etatowym instruk­
torem w. f. w ZSCh .Giżycko. 
A ileż można by zrobić.

GDYBY-

Gdyby przewodniczący PKKF 
nie zasłaniał się papierkami 
i podkładkami, ale pojechał raz 
i drugi w teren, nokazać jak po- 
winina wyglądać prawdziwa ro­
bota. Niestety, przewodniczący 
woli zwalać winę na ZMP, na 
ZSCh, czy na WKKF, który za­
sypuje go panierkami, okólnika­
mi, który żąda sprawozdań i 
podkładek.

Istotnie. W odpowiedzi na 
krytykę „Przeglądu Sportowe­
go", pojawił się w Giżycku prze­
wodniczący WKKF z Olsztyna 
i kazał zrobić ob. Kołodziejowi 
„analizę". Tymczasem nie tylko 
my, ale nawet zdaje się, że ob. 
Kołodziej też nie wie co to zna­
czy. Przynajmniej wyjaśnić nie 
umie. Przewodniczący WKKF 
nie powiedział co trzeba zrobić, 
żeby poprawić istniejący stan 
rzeczy, nie powiedział nawet, że 
na krytykę prasową odpowiadać 
trzeba. Czyżby nie wiedział...

A my jednak na odpowiedź 
czekać będziemy. Odpowiedzi 
mamy prawo żądać od wszyst-. 
kich, którzy zawinili, od wszy­
stkich, którzy są odpowiedzial­
ni. I od ob. Połońskiego i od ob. 
Kołodzieja, i od przewodniczą­
cego WKKF z Olsztyna.

Idąc zaś dalej, żądać je,i bę­
dziemy od wszystkich, którzy 
zostali przez nas na łamach 
„Przeglądu Sportowego" skry­
tykowani, wezwani do samo­
krytyki i... samokrytyki tej 
nie złożyli.
Dopiero wtedy, gdy zobaczy­

my w Wilkasach prawdziwy 
LZS, który będzie żywy, dzia­
łający, który będzie promienio­
wał wszerz, który pociągnie do 
sportu i kultury fizycznej masy, 
który włączy się do produkcji, 
do akcji społecznych i związa­
ny z ZMP, ze Związkiem Samo­
pomocy Chłopskiej, a kierowa­
ny mądrze przez Komitet Kul­
tury Fizycznej, zacznie spełniać 
te zadania, które mu zostały 
wytyczone, — wtedy dopiero u- 
znamy odpowiedź za wystarcza­
jącą.

Bo to będzie odpowiedź wła­
ściwa i... jedyna.

T. Domaniewski

Górnicy węgierscy — Repre­
zentacja obozu akademickiego 
5:1 (2:1). Bramki dla Węgrów: 
Varga w 17 min. Szojka w 38 
min, Kovacs w 50 min i 70 min 
oraz Molnar w 80 min, dla Po­
laków: Wiśniewski w 26 min. 
Sędziował Cober. Widzów około 
10 000.

Węgrzy — Olah. Buzansky, 
Debreceny (Konya) Szojka (Kiss 
II), Dacsar (Majtany), Majta- 
ny (Dacsar), Bableny, _Varga, 
Molnar, Vilesai (Csuberda), 
Aspirany (Kovacs).

Obóz — Borucz. Durniok, Gli­
mas, Suszczyk. Kaszuba, Szcze­
pański, Olszewski (Polikowski), 
Rajtar, Jaśkowski (Popiołek), 
Cieślik, Wiśniewski.

Drużynie węgierskich górni­
ków składającej się z graczy, 
którzy w większości nie zali­
czają się do wielkości wśród 
piłkarzy węgierskich, przypadło 
w udziale zadanie przeegzami­
nowania umiejętności polskich 
piłkarzy, zgrupowanych na o- 
bozie przed akademickimi mi­
strzostwami świata. Węgrzy za­
danie swe wykonali pierwszo­
rzędnie.

W pierwszym meczu rozegra­
nym w Polsce — z Gwardią 
pokazali, że nie sa złym zespo­

łem i mogą być egzaminatorem 
młodzieży. W pierwszym spot­
kaniu z młodzieżą naszą wygra­
li niezbyt przekonywająco, w 
drugim — rozegranym w nie­
dzielę w stolicy, wygrali gład­
ko 5:1.

MIMO TRZECH SPOTKAŃ
Wynik ten mówi sam za sie­

bie. Węgrzy grali, jak chcieli, a 
Polacy- chodzili po boisku ma­
rząc najprawdopodobniej o tym, 
ażeby kiedykolwiek osiągnąć ta­
ki przeciętny poziom, jaki mają 
Węgrzy na codzień. Wydawało 
się, że Węgrzy reprezentują 
nadzwyczajną klasę, że mają 
wspaniałą kondycję, że... A trze­
ba przecież pamiętać, że goście 
w tym czasie, gdy Polacy szy­
kowali się do rewanżu, grali w 
Krakowie z Gwardią, wygrywa­
jąc z nią 1:0! Mecz ten z pew­
nością wszedł im w kości, a 
jednak...

Okazało się, że technika Węg­
rów i ich racjonalny trening 
dają im mimo codziennych pra­
wie spotkań możność zdeklaso­
wania naszej młodzieży, szyku­
jącej się pieczołowicie do wiel­
kiego występu.

Słyszało się wiele głosów,

starających się usprawiedliwić 
słabą grę naszej młodzieży prze­
męczeniem. - Ciężkie rozgrywki 
ligowe, dość ciężka praca na o- 
bozie mają usprawiedliwić sła­
bą grę. Twierdzenie takie jest 
zupełnie niesłuszne, bo Węgrzy 
też mają za sobą rozgrywki li­
gowe i 3 spotkania rozgrywane 
w Polsce w różnych miastach 
(podróże choćby samolotem też 
męczą).

Ustępujemy Węgrom nie tyl­
ko w szybkości i technice. U- 
stępujemy im o wiele kondycją, 
którą tak samo jak technikę i 
szybkość zdobywa się na racjo­
nalnie prowadzonym treningu.

Mecz warszawski był przy­
krym widowiskiem dla tych 
10.000 widzów, którzy oglądali 
beznadziejną grę młodzieży, 
wśród której nie bralK było 
przecież i reprezentantów na­
szego piłkarstwa. Nawet te „a- 
sy“ grały słabo. Cieślik był po­
wolny. Jaśkowski nie umie grać 
na środku ataku. Borucz, mimo, 
że obrona nasza zbyt często zo­
stawiała go sam na sam z na­
pastnikami, gości nie bronił naj­
lepiej, zawodził Kaszuba, nic 
nie pokazali skrzydłowi.

Wiemy, źe z piłką riaszą nie 
jest tak beznadziejnie jak moż­

na by sądzić po meczu nie­
dzielnym. Ale to nie zmienia też 
wcale faktu, że w tej chwili pił­
karze nasi są w formie kryzy­
sowej. I warto się chyba zasta­
nowić nad tym, czy mogą w 
takiej formie grać spotkania 
międzynarodowe. Czy ich wy­
jazd do Berlina jest celowy.

Przebieg spotkania? Począt­
kowo było prawie dobrze. Ale 
już po kilkunastu minutach gry 
widać było, że Węgrzy są lepsi i' 
muszą zdecydowanie wygrać. 
Drużyna nasza miała dwa razy 
okazję do zdobycia bramki. Raz 
piłka odbiła się o słupek, raz 
o poprzeczkę. Bramka Wiśniew­
skiego była dobra (ale sam Wi­
śniewski grał źle).

Raz dość silnie strzelał Cie­
ślik. Bramki zdobyte przez Wę­
grów obciążają naszą defensy­
wę, która jednak grała z więk­
szym zapałem niż atak.

W zespole węgierskim należy 
wyróżnić Dacsara, Koyacsa i 
Kissa II.

To chyba wszystko, co moż­
na powiedzieć o meczu, o któ­
rym nie chcieli nic mówić kie­
rownicy naszych piłkarzy. ,

(s. s.)

GRUPA II

Dna zwicięslna
ping-pnngisfńw 

w Bułgarii
W piątek 27 bm. po południu 

przybyła z Sofii ekipa ping- 
pongistów polskich. Na lotnisku 
zawodników powitali przedsta­
wiciele GKKF i Rady Głównej 
ZS Ogniwo.

W czasie swego 9-dniowcgo 
pobytu w Bułgarii ping-pongi- 
ści nolscy rozegrali dwa spot­
kania. W Sofii w ramach uro­
czystości z okazji 60 rocznicy 
I Kongresu Komunistycznej 
Partii Bułgarii reprezentacja 
ZS Ogniwo spotkała się z re­
prezentacją „Czerwonego Sztan 
daru" wygrywając 5:1. Takim 
samym wynikiem zakończyło 
się drugie spotkanie rozegrane 
w Plovdiv. W obydwu meczach 
punkty dla Bułgarii zdobył Si» 
waczew.

Z zawodników polskich najle­
piej wypadł A4>ach. Poza tym 
na wyróżnienie zasługują Kaw- 
czyk i junior Rosłan.

W drodze powrotnej ping- 
pongiści polscy zatrzymali się 
w Bukareszcie, gdzie rozegrali

Obozowicze z AWF przyszli na stadion WF aby oklaskiwać swych kolegów — piłkarzy gra­
jących z Węgrami. Niestety koledzy zawiedli przegrywając 1:5. Foto E. Franckowiak

Gwardia W-wa - Spójnia W-wa 4:2 

chórek w 70 min. dla Gwardii oraz 
mlm^h^pójn^ sjdzliw* ForkińskL7

Gwardia — Andrzejkiewitz. Kopań­
ski. Knys, Waśko, MaruazkleWIcz II. 
Wiśniewski. Ochmański. Jankowski Ci­
chocki. Machorek. Łapiński.

Spójnia — Mierzwiński, Slebzak, Ro­
siak. Woźniak. Kociołek. Skwierczyński. 
Jezierski. Borowiecki, Hauton, Po­
cił rzęst. Cybulski.

Gwardia wystąpiła do meczu bez 
swego najlepszego zawodnika - Ol­
szewskiego, który grał w tym dniu w 

młodzieżowej reprezentacji 
icl do I ligi zagrali tym ra- 
. Najlepszą formacją była po- 

Maruszklewiczem I Wiśniewskim. 
Napad nie potrafił przeprowadzić prze­
myślanej akcji, a wszystkie bramki pa­
dły z solowych przebojów. Ochman sk' 
z dawnych atutów posiada obecnie je­
dynie strzał, na pozycji środkowego na­
pastnika pokazał, źe potrafi pokierować 
atakiem, grał tu Jednak zaled 
ka minut.

Radom 29.7 (teł. wl.) Wł< 
dom — Gwardia Białystok 
Bramki zdobył' dla Włókni

a® 
jednak sił

Iransie grv dwie bramki, 
(tel. wł.) Włókniarz Wi­

dzew - Włókniarz Chodaków 2:0 (1:0). 
Obie bramki zdobył Pawlikowski. Dru­
żyna Chodakowska była zespołem du- 

, a mimo to łodzianie mo 
w |e zcze wyższym sto- 

>y nie indolencja strzałowa
7 (tel. wł.) OWKS Lubllr 

Olsztyn. A 
tóźniejszy

TABELA

1. Gwardia W wa (I)
2. Włókniarz Widzew (4)
3. OWKS Lublin (2)
4. Spójnia W-wa (3)
5. Włókniarz Chodaków 
fi. Włókniarz Radom (7)
7. Kótejarz O!sztvń (6)
8. Gwardia Biał. (8)

treningowe spotkanie z czoło­
wymi zawodnikami Rumunii, 
wygrywając 6:5.

W dniu 22 lipca zawodnicy 
polscy obecni byli na uroczy­
stym przyjęciu wydanym przez 
ambasadę polską w Sofii z oka­
zji Święta Odrodzenia. Kierow­
nik ekioy Reichman 1 wszyscy 
zawodnicy podkreślają serdecz­
ne przyjęcie i gościnność z jaką 
spotkali się ze strony gospoda­
rzy.

Zwycięstwo Węgrów w Krakowie 1:0
Godna naśladownictwa akcja Gwardii

GRUPA III
Wrocław 28.7 (tel. wł.) Górnik 

grzych — Górnik Bytom 2:2 
Bramki zdobyli: Paluszak I Polednih 
dla Wałbrzycha oraz Krasówka l sa­
mobójcza dla Bytomia.

Opole 29.7 (tel. wł.) Budowlani Opo­
le — Stali Starachowice 3:3 (1:2). 
Bramki zdobyli: Czech — 2 I Klik dla 
Budowlanych oraz Kozak - 2 i Cza­
plicki dla Stali.

Katowice 29.7 (tel. wl.) Stal Lfplny- 
Ogniwo Częstochowa 5:0 (1:0).

Mecz Górnik Zabrze — OWKS Wro­
cław został przełożony na późniejszy 
termin.

Tak należy stopować! Młodzi kadrowicze zgrupowani na obozie w AWF przyglądają się 
prawidłowym zagraniom trenera Artura. Foto E. Franckowiak

KRAKÓW 28.7 (tel. wł.). — 
Reprezentacja Węgierskich Gór 
ników — Gwardia 1:0 (0:0). 
Bramkę zdobył Czuberda. Sę­
dziował Bukowski z Radomia. 
Widzów około 20.000.

Węgrzy: Kamaras, Buzansky, 
Debreceny, Kiss II, Konya, Szoj 
ka, Bablenayi, AsDiranyi, Czu­
berda, Wilezsal, Molnar.

Gwardia: Jurowicz, Dudek, 
Flanek, Wanienn.k, Szczurek, 
Mamoń, Piątek (Kotaba), Pat­
kolo (Ga.naj), Kohut, Gracz, 
Mordarski.

Nienaganna technika, lepsza 
szybkość i bojowość, przekracza 
jąca niekiedy dozwolone grani­
ce gry fair, oto walory, jakie 
zademonstrowała drużyna wę­
gierska, natrafiwszy tym razem 
na przeciwnika, którego formę 
można by określać jako „waka­
cyjną". Stąd Węgrzy panował; 
długimi okresami na boisku, a 
gwardziści przelicytowywali się 

. —... .. wzajemnie w niedokładnych
Franosz, podaniach. popełniając duże

Bożek, Bamsz, Gawlik, Sołty- błędy w kryci1 i dając sobie 
sik. narzucić półgómy system gry.

Gńrnici negiersej 
grają a Zabrzu

KATOWICE 29.7. (tel. wł). — 
W środę na stadionie Górnika 
Zabrze rozegrane zostanie mię­
dzynarodowe spotkanie piłkar­
skie pomiędzy reprezentacją 
górników węgierskich i repre­
zentacja ZS Górnik.

Górnicy polscy wystąpią do 
•ego spotkania zasileni zawod­
nikami Budowlanych Chorzów: 
Wieczorkiem i Jandudą.

Skład ZS Górnik: Budny, Py­
tlik Janduda. Zdrzałek. Wie­
czorek, Grzegoszczyk. Mnich. 
Krasówka. Franke. Wójcik. Wi- ! 
śniowski Rezerwa- Franosz, |

Węgrzy; u których opanowanie 
piłki było bez zarzutu, czuli się 
przy tym systemie jak ryba w 
wodzie.

W takich warunkach nikłe 
ich zwycięstwo jest zasługą 
świetnej gry Jurowicza i... nie- 
celności* strzałów napadu wę­
gierskiego, w którym ponad o- 
gólny poziom wybiła się prawa 
strona Bablenayi — Aspiranyi. 
Lekcje wzorowej taktyki dali 
przy tym piłkarzom polskim 
obaj obrońcy i środkowy pomoc 
nik, paraliżujący wszelkie ru­
chu jedynego, myślącego w grze 
napastnika Gwardii. Gracza. 
Tej trójce zarzucić jednak trze­
ba nie zawsze prawidłowe wkra 
czanie.

Jedyna bramka nadła w trze­
ciej minucie po przerwie, po 
komerze, zawinionym przez 
Mamonia, który należał do ja­
śniejszych punktów drużyny 
krakowskiej. Kilka idealnych 
szans na wyrównanie zmarno­
wał Patkolo; jedna z tych szans 
to pusta bramka, obok której 
(po niefortunnym wybiegu bram 
karza węgierskiego) przeszedł

strzał Patkoli z odległości 4—5 
metrów.

*
Z okazji występu Węgrów w 

Krakowie zapoczątkowała Gwar 
dia celową i ze wszech miar 
godną naśladowania akcję, ma­
jącą na celu podniesienie po­
ziomu szkolenia u najmłod­
szych piłkarzy. Gwardia roz­
dzieliła bezpłatnie kilkaset sztuk 
biletów dla juniorów klubów 
krakowskich, którzy w grupach 
kilkudziesięcioosobowych pod 
kierownictwem trenerów i in­
struktorów przybyli na mecz.

W czasie grv trenerzy i in­
struktorzy wskazywali na ce­
lowe zagrania Węgrów, ucząc 
w ten sposób najmłodszych pił­
karzy „praktycznie" taktyki o- 
raz podkreślając te walory tech­
niczne, do których zdobycia 
musi dążyć każdy piłkarz.

Jedną z bardziej liczebnych 
grup tworzyli juniorzy Budo­
wlanych i AZS oraz piłkarze 
LZS z Nowego Targu, ba­
wiący w Krakowie z okazji roz­
grywanego na szczeblu woje­
wódzkim turnieju LZS.

(sh)

TABELA
I. Górnik Wałbrzych (1) 
3. Górnik Bytom (3) 
ł S KA. «,
6. Budowl. Opole (6)
7. OWKS Wrocław (7)
8. Ogniwo Cząst. (8)

GRUPA IV
Rzeszów 29.7 (tef. wl.

Przemyśl — Górnik K
wrzusiak I Droń dla B 
Matulą -- 2 i Płaza dl

Kraków 29.7 (teł. wł.). Włókniarz Cheł 
mek - Gwardia Kielce 3:1 (3:0).

Katowice 29.7 (tel. wł.) Stal Dąbro­
wa Górnicza - OWKS Kraków 1:1 
(1:1). Bramki dla OWKS - Szombara, 
Kroczek i W:ecek: dla Stali - Bajer

Mecz Stal Sosnowiec — Ogniwo Tar­
nów został odwołany.

15
It 
1?

4
3

10
12

TABELA

Dobre wyniki lekkoatletów na mistrzostwach zrzeszeń
Lekkoatletyczne

Zrzeszeń Sportowych, ostatnia 
eliminacja przed Spartakiadą 
przyniosły bogaty plon w posta­
ci wielu dobrych wyników.

Niesposób wprost wymienić 
Wielu rewelacyjnych wyników, 
niesposób podkreślić życiowe 
rekordy, których padło w sobo­
tę i niedzielę mnóstwo.

Podkreślić jednak należy, że 
osiągnięto rezultaty, świadczące 
o wielkim rozwoju lekkoatlety­
ki polskiej, o coraz liczniejszych, 
utalentowanych rezerwach, któ­
re stają się mocną podbudową 
czołówki.

SPÓJNIA
Szczęsny 10.8 na 100 m

GRUDZIĄDZ 29.7. (tel. wł.). 
M.strzostwa lekkoatletyczne ZS 
Spójnia zgromadziły na starcie 
204 zawodników z 15 okręgów.

Lepsze wyniki:
Mężczyźni: 400 m pł. 1) Sien­

nicki (W-wa) 58,1; 2) Kuńdzik 
(Łódź) 58,7; kula — 1) Oberek 
(Łódź) 12,82; Oszczep — 1) Ok- 
ołów (Wwa) 53.87: 10.000 m 1) Bo 
niecki (Gd) 32:20: 100 m —
Szczęsny (Wwa) 10,8, 4x100 m. — 
Warszawa 44,5; 2) Gadsńk 44.9: 
400 m 1) Kundzik (Łódź) 51,3; 
trójskok — 1) Woliński (Olsztyn) 
13,28 granat — 1) Abramski 
(Olsztyn) 74,65, 200 m — 1) 
Szczany (Wwa) 23.6: 1.500 m. 1) 
Czepczyński (Grudziądz) 4:13,2; 
4x400 1) Gdańsk 3;37,5;

Kobiety:
kula — 1) Kozłowska (Gdańsk) 

10:47; 500 m — Pestka (Gdańsk) 
1:22,5; granat 1) Kozłowska 
(Gdańsk) 41,71 4x100 1) Gdańsk

mistrzostwa 153,6 2) Warszawa 54.4; 80 m pl. 
1) Penner (Gd) 14.3; dysk — 1)
Kozłowska (Białystok) 34,35; o- 
szczep — 1) Radzikowska (Gr.) 
30.91; w dal — 1) Arndt (W-wa)
0,02.

WŁÓKNIARZ
Prywer 14,74 w kuli

ŁODŻ( 29,7 (tel. wł.).
Z wyników uzyskanych w 

pierwszym dniu na wyróżnienie 
zasługuje rezultat Prywera 
(Łódź) w pchnięciu kulą — 14,74. 
Łodzianin Szewczyk przebiegł 
5000 m w czasie 15:59,2. W rzu­
cie oszczepem Stachowiczówna 
(Kraków) uzyskała 37,18. a w 
młocie Swietlicki (Pabianice) — 
44,94.

Skok w dal kobiet wygrała 
Słomcżewska (Lódż) — 5,16. W 
biegu na 10.000 m Szewczyk u- 
stanowił drugi rekord okręgu 
łódzkiego 33:58,6. Bieg na 80 m 
pł. wygrała Mitanowa (Kraków) 
— 13,0. Na 200 m zwyciężyli w 
konkurencji męskiei Będkowski 
(Sosnowiec) — 22,9: w konku­
rencji kobiet Słomcżewska 
(Łódź) — 27,0.

BUDOWLANI
Rekord w sztafecie 4 x 100
GLIWICE, 29.7 (tel. wł.). W dru 

gim dniu mistrzostw lekkoatle­
tycznych ZS Budowlani ustano­
wiony został rekord klubowy Pol 
ski w sztafecie 4 X 100 m ko­
biet.

Sztafeta gdańskich Budowla­
nych w składzie: Gutkowska, 
Ćzeszko. Nowak, Moderówna u- 
zyskała 51,6, co jest nowym re­
kordem Polski.

Poprzedni rekord należał do

Budowlanych (Chorzów) i wy­
nosił 51,9.

Wydra (Lublin) uzyskała naj­
lepszy tegoroczny wynik na 500 
m — 1:23,6; 100 m — Moderów­
na (Gd.) — 13,0.

Najlepsze wyriiki wśród męż- 
I czyzn uzyskali: wzwyż — Spy­
chalski (Szczecin) 182, kula — 
Zieleniewski (Gdańsk) 13,27; 110 
m pł. — Kucharski. (Lublin) 
16,0; 1500 — Mańkowski; (Gd.) 
4:11,8; 800 m — Kupczyk (Lu­
blin) — 1:58,4.

OGNIWO
Radzinowicz 71 m granątem

KRAKÓW, 29.7. (Tel. wł.). Mi­
strzostwa Ogniwa mogły zaimpo 
nować jedynie ilością startują­
cych. Wzięło w nich udział 307 
zawodników i 74 zawodniczki. 
W ogólnej punktacji mężczyzn 
1) Kraków — 343' pkt., 2) War­
szawa — 292,5, 3) Poznań — 208 
pkt

kobiety: 1) Warszawa — 173 
pkt., 2) Katowice, 159,5 pkt., 3) 
Kraków 130 pkt.

Lepsze wyniki:
mężczyźni 200 m 1) Budzyń­

ski (Poznań) 23.1. 800 m — 1) 
Kokomawski (Olsztyn) 2:01,1 
1.500 — Więcek (Kraków) 4:16,1, 
110 m pł. — B- zyński 16,1; 
4x100 m. 1) Kraków 44,7 4x100 
1) Warszawa 3;38,5. w dal — Pa­
kuła (Poznań) — 654 m; oszczep 
— Zasada (Kr.) 52,75; granat — 
Radzinowicz (Białystok) 71,57;

Kobiety — 100 m — Krejnik 
(Olsztyn) 13,1; 500 m — Dałkow­
ska (Łódź) 1:23,2; w dal — Sła- 
boszewska (Katowice) 490 cm; 
oszczep Matloch (Kat.) 29,85; 
4x100 — l)Olsztyn 54,9.

GWARDIA
Kielas przegrał z Burką

Bydgoszcz, 29.7 (tel. wł.).
Największą niespodzianką mi­

strzostw Gwardii, które zgroma­
dziły na starcie 400 zawodni - 
ków jest przegrana Kielasa na 
5.000 m, z młodym Burką. Naj­
wszechstronniejszym zawodni - 
kiem mistrzostw okazał się Wol­
ski z Krakowa.

Lepsze wyniki:

Kobiety:
60 m — 1) Orsztynowicz 

(Bydg.) 7,8; 100 m — 1) Orsztyr 
nowicz (Bydg.) 12,9; 200 m — 
11 Szwajkowska (Bydg.) 27,5; 
500 m: 1) Górecka, Wr. — 
1:24,6; 80 m pl.: 1) Ronczewska, 
Wr — 13,8; 4 x 100: 1) Byd­
goszcz — 53,9; 2) Poznań — 
55,7; w dal: 1) Orsztynowicz, 
Bydg. — 5,18; wzwyż: 1) Ron­
czewska, Wr. — 141,5.

I 13,36; kula: 1) Makulec, Kr. — 
13,47; dysk: 1) Andrzejczyk, Wr.
— 41,92; oszczep: 1) Dobija,

i W-wa — 54,75; młot: 1) Masłów 
ski, Bdg. — 50,39; 4 x 100: 1) 
Warszawa — 45,1; 2) Kraków
— 45,2; 4 x 400: 1) Kraków — 
3:37,1; 2) Wrocław — 3:40,8.

Mężczyźni:
100 m — 1) Wolski (Kr.) 11,2; 

200 m — 1) Silski (W-wa) 22,4; 
400 m — 1) Werbliński (W-wa) 
51,7; 800 m — 1) Werbliński 
(W-wa) 1,58,6; 2) Jackiewicz
(Lubi.) 2,00,0; 5.000 m — 1)
Burka (Wr.) 16:04,2; 2) Kielas 
(Gd.) 16:07,5; 10.000 m: 1)
Mielczarek, Wr. — 34:43,4; 110 
m pł.: 1) Wolski, Kr. — 16,0; 
400 m pł.: 1) Puzio, Kr. — 59,6; 
3.000 m z prz.: 1) Ziółkowski, 
10:08,0; 2) Górecki, Bdg. — 
10:12,0; wzwyż: 1) Bagiński, Kr. 
— 178; 2) Wolski, Kr — 178; 
tyczka: 1) Małecki, Wr. — 3,48; 
trójskok: 1) Starybrat, W-wa —

KOLEJARZ
Rusek 31:52.2 na 10 km

SZCZECIN 29.7 (tel. wł.) W 
mistrzostwach ZS Kolejarz bra­
ło udział ponad 400 zawodni­
ków, reprezentujących 10 okrę­
gów.

Konkurencje męskie: 5000 m 
1) Rusek (Łódź) 15:44,4; 400 m 
pł. 1) Mauthe (Kr.) 60,0, 3000 m 
z przeszk. 1) Sikorski (Lub.) 
9:57,6; w dal — Hoffman M. 
(Kat.) — 6,72; młot — 1) Kocot 

I (Kat.) — 44,43. 200 m 1) Kacz­
marek (Pozn.) 23,1; 400 m — 1) 
Ziemba (Kr.) 52.0; 1.5(fo m — 1) 
Zbikowski (Tor.) 4:09,8; 10.000 
m — 1) Rusek (Łódź) 31:52,2, 2) 
Jurzak (Kat.) 32:42,4, 3) Gugała 
(Kr.) 32:56,1. 4X400 m 1) Katowi­
ce 3:37,1; wzwyż — 1) Skupny 
(Szcz.) 175; trójskok — 1) Hoff­
man M (Kat.) — 13.56; tyczka 
1) Piechowiak (Pozn.) 3.40; dysk 
1) Chojnacki (W-wa) 40,27;

Kobiety:
80 m pł. — 1) Janiszewska 

(Kr.) 13,5; 500 m — 1) Waligór- 
ska (Kat.) 1:23,2; dysk —>1) Do­
brzańska (W-wa) 37,38; 2)
Szczerbowska (Gd.) 37,02: 3) 
Królikowska (W-wa) 35,94; gra­
nat — 1) Królikowska (W-wa) 
44,75; 100 m — 1) Gorzkowska 
(Kr.) 13.1; 4x100 m 1) Kraków 
53,7, wzwyż — 1) Janiszewska 
(Kr.) 142; oszczep — Bulianka 
(Kr.) 32,12.

UNIA
Szendzielorzówna 40,26 oszczep

KRYWAŁD. 29.7 (tel. w.).. 
Na starcie mistrzostw lekkoatle­
tycznych ZS Unia stanęło 200 
zawodniczek i zawodników.

W pierwszym dniu zawodów 
uzyskano następujące wyniki:

Kobiety: kula — Piwowar­
ska (Łódź) 10,18; 100 m — Hof- I 
mokj (Łódź) 13,6.

Mężczyźni: 100 m — Ja­
ma (Łódź) 11.4; 800 m — Boszed 
(Poznań) 2:01,7; 400 m — Ja­
ma — 51,9; 4 X 100 m — Łódź 
45,5.

W drugim dniu mistrzostw 
lekkoatletycznych ZS Unia do­
skonały wynik w rzucie oszcze­
pem uzyskała Szendzielorzówna 
(Krywałd) — 40.26 m. W rzucie 
oszczepem mężczyzn Szendzie- 
lorz uzyskał odległość 60.14 m.

ZS Budowlani i ZS Włókniarz
rozgrywają mistrzostwa w piłce ręcznej

Przez dwa dni najlepsze ze­
społy piłki ręcznej ZS Budowla­
ni walczyły w Warszawie pod 
koszem i przy siatce o mi­
strzowskie tytuły. W wyniku 
dwudniowych zmagań najlep­
szym zespołem w koszykówce 
meskiej okazał się Toruń, któ­
ry zupełnie zasłużenie zdobył 
pierwsze miejsce przed War­
szawą, Wrocławiem i Lublinem.

W siatkówce męskiej o pierw­
szeństwo walczyły 4 zespoły. 
Siatkarze Wrocławia i Rzeszo­
wa w pierwszym dniu rozegrali 
najlepsze spotkanie mistrzostw. 
Wrocławianie, którzy mieli swe­
go najlepszego gracza w Albinie 
pokonali wszystkie zespoły, zdo­
bywając pierwsze miejsce przed 
Rzeszowem, Białymstokiem i 
Gdańskiem.

W koszykówce żeńskiej spot­
kania stały na słabym poziomie. 
Pierwsze miejsce zajął zespół 
Torunia przed Szczecinem i Wro 
clawiem.

W siatkówce żeńskiej kolej­
ność drużyn przedstawia się na­
stępująco: 1. Toruń, 2. Wrocław

0 wejście 
do II ligi

GRUPA I

K“”-
^Stal Gdańsk - Kolejarz Szczecin lii 
4:0<,(3-0)r' LeSIn° ‘ °WKS By,Je»«c»

TABELA

I, Sta^ Zielona Góra

I Gwardia Koszalin 
5. Kolejarz Szczecin 
fi OWKS Bydgoszcz

GRUPA II

Kolejarz Pruszków - Spójnia Toma-
?ramki ^"byli: K'o- -•ewlcz dla Koleiarza I Gruner dla Spoini.

Włókniarz Ib Lódż — CWKS Ib 1J 
(1:1). Bramki dla CWKS - Poświat— 
■ am 
lystok 3:1 (1:0).

3. Warszawa. Najlepszym ze­
społem w tej konkurencji były 
bezprzecznie wrocławianki. któ­
re jednak nie zostały do­
puszczone do decydującego 
spotkania z Toruniem na 
skutek dyskwalifikacji,

W Żyrardowie odbyły się w 
sobotę i niedzielę Centralne Mi­
strzostwa Zrzeszenia Sportowe­
go Włókniarz w siatkówce i ko­
szykówce męskiej.

W siatkówce męskiej starto­
wało 10 drużyn.

W finale kolejność miejsc by­
ła następująca: 1. Częstochowa 
(Wł, Bielsko), 2. Łódź miasto 
(Wł. Łódź), 3. Łódź woj. (Baweł­
na Łódź) i 4. Zielona Góra.

W koszykówce tytuł mistrzów 
ski zdobvł Włókniarz Łódź przed 
Włókniarzem Żyrardów. Krako­
wem, Częstochową. Zieloną Gó­
rą i Dolnym Śląskiem.

W ogólnej punktacji pierwsze 
miejsce zajęła Łódź miasto 
przed Częstochową. Warszawą. 
Krakowem. Zieloną Górą, Ło­
dzią. woj., Opolem. Bydgoszczą. 
Dolnym Śląskiem i Blałymsto- 
kiem.

CWKS Ib
TABELA

■! Spójnia Tomaszów
3. Gwardia Olsztyn 

.<• Włókniarz Ib Łódź 
> Kolejarz Pruszków

GRUPA III

Włókniarz Krosno - Stal Skarżysko 
o:3 (2:2). Bramki zdobyli: Gbyl I Sa- 
misz po 2 oraz Cieślik dla Włókniarza 
f5t»7rk'’W'ki ’ Or"2 Wole'Voda dla

Ogniwo Kraków - Spójnia

TABELA

I Ogniwo Ib Kraków 
2. Włókniarz Krosno 
3 Sla! Skarżysko
4. Spójnia Kraków 
’• Gwardia Lublin

GRUPA IV

3-i°u"n Rud* A,‘ “ Unl*
Mecz Ogniwo Wrocław — Górnik Ra- 

łzlonków przełożono na poniedziałek.

TABELA

I. Górnik Radzionków 1 1
1. Górn'k Ruda SI. 2 2
3 Unia .Racibórz 2 2
4. Kolejarz Świdnica 1 0
5. Ogniwo Wrocław — ule grało
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Jest o czym opowiadać
Lekkoatleci wrócili z Moskwy

świadczenia bezcennej warto­
ści: start w Moskwie stanie się 
przełomowym momentem w 
dalszym rozwoju naszej lekko­
atletyki.

— Z wyjazdu do Moskwy o- 
siągnęliśmy korzyść i nie tylko 
my, ale także cała nasza' kadra 
zawodnicza, która pozostała w 
kraju, bo doświadczeniami, wia­
domościami i nauką zdobytą u 
naszych radzieckich przyjaciół 
podzielimy się z naszymi kole­
gami — mówił dalej Korban.

Wszyscy obecni, na przyjęciu 
z uwagą i zaciekawieniem słu­
chali opowiadań o pobycie w 
Związku Radzieckim, o pracy i 

----- ■- - zdobyczach spor-

W czwartek 26 bm. wieczo­
rem powrócili z Moskwy polscy 
lekkoatleci. Po powitaniu na 
dworcu przez przedstawicieli 
GKKF, AZS i AWF lekkoatle­
ci nasi udali się do Akademii 
Wychowania Fizycznego, gdzie 
byli uroczyście witani i podej­
mowani kolacją przez zawodni­
ków przebywających na obozie 
przygotowawczym przed III Zlo 
tern Młodych Bojowników o 
Pokój i XI Akademickimi Mi­
strzostwami Świata.

W imieniu drużyny, która ba­
wiła w ZSRR podziękowanie 
przewodniczącemu GKKF Fa- 
rudze za umożliwienie wyjazdu ....................
do ZSRR złożył Korban. Nasz I treningach. - —— 
czołowy średniodystansowiec towców radzieckich Wielu za­
powiedział: iż \ I wodników notowało sobie co

— W Związku Radzieckim i cenniejsze wypowiedzi swych
sportowcy polscy zdobyli do- kolegów.

Trenerzy Szelest i Hofman 
zapoznali zebranych z metoda­
mi treningu zawodników ra­
dzieckich i omówili techniczną 
stronę wspaniałych radzieckich 
urządzeń sportowych. Dr Za­
jączkowski omówił osiągnięcia 
radzieckiej medycyny sporto- | prawy 
wei. która w obecnej chwili dy- ■; ' 
sponuje 3 000 lekarzy sporto- ty zaobserwowane podczas po- 
•vych i 3 wielkimi instytutami *'•••.......
naukowo-badawczymi i w opar­
ciu o zdobycze przodującej ńa- 
uki radzieckiej stwarza naj­
wspanialsze drogi rozwojowe 
dla sportu w ZSRR.

Duże wrażenie zrobiło prze­
mówienie kierownika ekipy se­
kretarza GKKF Szemberga.

Sekretarz Szemberg opowia­
dał o tym, że ekipa polska 
spotkała się w Związku Ra-

dzieckim z niezwykle gorącym, 
braterskim przyjęciem. Zawod­
nicy nasi spotykali się na każ­
dym kroku z wielką serdeczno­
ścią zarówno ze strony organi­
zatorów jak i grup młodzieży, 
oraz publiczności. Kierownik wy 

zwrócił szczególną uwa­
gę na trzy zasadnicze momen-

Ekspres Moskwa-Warszawa
CYFRY

40’ upału, 15 życiowych rekordów, 16-let- 
nie reprezentantki Polski ,15-letni rekord po­
bity! W gościnnym braterskim kraju w któ­
rym do 1955 r. ilość zdobytych znaczków 
G.T.O. osiągnie cyfrę 1.000.000 rocznie. I z te­
go miliona najlepsi lekkoatleci, cięźkoatleci, 
pływacy, narciarze, motocykliści — ruszą 
do szturmu na światowe rekordy.

metra Do wieku 17 lat, brak jej jeszcze kil­
ku miesięcy.

— Będzie dobra na 80 m pł. — mówi Gied- 
gowd — biegnie bardzo miękko...

— Jeśli będzie trenowała — dorzuca Fo­
ryś.

OPIEKA
Opieka, jaką otaczali nas gospodarze była 

znakomita. Teatr - kino - koncert estra­
dowy. Każde życzenie było spełniane błyska­
wicznie i niezawodnie, a trzeba pamiętać, źe 
zdobycie biletu do teatru w Moskwie, nie jest 
rzeczą łatwą, a cóż dopiero 60 biletów. Oglą­
daliśmy wspaniały moskiewski zespół estra­
dowy, operę kijowską Notatka Połtawska — a 
ja oprócz tego poza konkursem. Leningradz- 
ki Teatr Miniatur i Moskiewski Teatr Sa­
tyry.

Sportowcy polscy zwiedzili Mauzoleum Le­
nina, Muzeum Podarków Stalina, Tretiakow- 
ską Galerię, Ermitaż, Kreml, byli gośćmi 
Ambasady Polskiej w dzień święta narodo­
wego, widzieli najnowszy film „Kawaler 
Złotej Gwiazdy" i byli w jedynym na świe­
cie kinie plastycznym Stereokino.

MŁODZI BIEGACZE
Nasi sprinterzy chcieli pobić w Moskwie 

rekord Polski na 4 x 100. Na zawodach byli 
od tego o krok. Ten krok to kilka kroków 
tuż przed zmianą pałeczki. Czas też rozpra­
wić się ze starożytnym rekordem 4 x 200 
(1:31). A juź, dobry zresztą, rekord 4 x 800, 
powinny zaatakować dwie sztafety..

800 metrów stało się nagle „naszym" dys­
tansem. Potrzebowski, Korban, a przede 
wszystkim... Statkięwicz. W „Przeglądzie" czy­
taliśmy w drodze z Brześcia do Warszawy, że 
Statkięwicz nie odegrał żadnej roli. To nie­
prawda. Odegrał główną rolę zajmując 
w swoim biegu pierwsze miejsce. Lepszego 
przecież nie mógł zająć.

— Nigdy jeszcze nie przegrałem na 800 me­
trów z żadnym Polakiem, bez względu na 
to czy jest on rekordzistą czy nie. Takie oś­
wiadczenie mówi bardzo wiele. Takie oświad­
czenie trzeba oceniać na 1:52.

WYNALAZEK DUMBADZE
Gospodarze otaczają opieką również urzą­

dzenia i sprzęt; żebyście widzieli stadion 
Dynamo... cudo! Rzutnie są przykryte maleń­
kimi, drewnianymi kopułami, które chronią 
je przed deszczem. Jest to pomysł Dumbadze. 
Z Gruzji kopuły te przeleciały na wszystkie 
stadiony Związku Radzieckiego.

SYSTEM TRÓJKOWY
Nasza trójka młodych tyczkarzy, rywali - 

przyjaciół, Ważny. Janiszewski, Krzesiński, 
jeszcze w tym roku zaatakuje, może nawet 
zwycięsko, poprzeczkę na wysokości 4 me­
trów. Gospodarze pomogli zanalizować błę­
dy naszych tyczkarzy. Głównym błędem jest 
ostatnia faza skoku tuż przed odrzuceniem 
tyczki, kiedy to można w ułamku sekundy 
„zarobić" dodatkowych 10, 20 centymetrów.

— Jeśli będą trenowali — mówi Foryś.
Gorzej jest ze skokiem wzwyż. Nasza re­

kordzistka Ronczewska, prostuje się nie nad 
poprzeczką, ale po drodze do niej, wskutek 
czego, mimo dobrej skoczności, nie osiąga 
wyników ponad 151 cm.

Bardzo ciekawie zapowiada się Macieja­
kówna. Do wyniku 150 brak jej 1,5 centy-

PRZYJACIELE
Szwargot martwi się, że treningi i obozy 

zabierają mu dużo czasu przeznaczonego na 
naukę.

Werbliński: a ja uczyłem się na obozie w 
Zakopanem i zdałem ostatnie egzaminy przed 
wyjazdem do Moskwy. Rezultaty w nauce 
miałem najlepsze, a na bieżni byłem w ży­
ciowej formie! Pobiłem rekord życiowy!

Korban: a jeżeli miałeś czy masz trudności 
w nauce, możesz zawsze na nas liczyć. My ci 
pomożemy.

Ten Korban i Werbliński to naprawdę faj­
ne chłopy. Albo taki Weinberg. Jechał w 
przedziale z naszymi 100-kilowymi miotacza­
mi. Na stacjach, dla zdobycia limoniady, 
ciężcy miotacze używali Weinberga, który 
po koleżeńsku skakał do bufetu i wracał 
z butelkami. Może z takich koleżeńskich sko­
ków urodzi się wreszcie nowy rekord Polski 
w trójskoku?

ZAKOŃCZENIE
Na białoruskim dworcu w Moskwie, żegnał 

nas minister Sportu Radzieckiego — Roma­
now. Żegnali nas nasi moskiewscy opiekuno­
wie i przyjaciele. Na dworcu gdańskim w 
Warszawie, witali nas polscy sportowcy. Jed­
na wielka sportowa rodzina.

Przemówień na dworcach nie było. Brawo! 
JÓZEF PRUTKOWSKI

bytu w Moskwie.
Pierwszy z nich to szacunek 

ludzi radzieckich do sportow­
ców. zarówno do sławnych re­
kordzistów. zasłużonych mi­
strzów sportu, jak i do tych, 
którzy wynikami swoimi nie 
zasłynęli jeszcze. Ten szacunek 
dia sportowców wynika z ich 
godnej postawy z ich stosunku 
do pracy, obo -ziązkowości I po­
słuszeństwa.

Wzorowa dyscyplina, zawod­
ników radzieckich, poczucie od­
powiedzialności za swoje wy­
niki. szacunek dla trenerów i 
dzia*aczy — to drugi zasadniczy 
moment.

Trźeci tharakterystyczny 
ment, to serdeczność z jaką 
dzie radzieccy odnosili się 
Polaków. Ta serdeczność i wiel­
kie uznanie dla rekordów życio­
wych i osiągnięć poszczegól­
nych naszych zawodników do­
dawała lekkoatletom polskim 
chęci do pracy nad sobą, do 
walki o jeszcze lepsze wyniki, 
potęgowała ich ambicję.

— Nie tylko wspaniałe budo­
wle i urządzenia, nie tylko me­
tro i teatry wywarły na nas nie­
zatarte wrażenie — mówił kie­
rownik ekspedycji sekretarz 
GKKF Szemberg — najpotęż­
niejsze wrażenie wywarła na 
nas miłość obywateli radziec­
kich do swej stolicy. Miłość lu­
dzi, którzy bronili tej stolicy 
przed najazdem hitlerowskim, 
którzy budują ją własnymi rę­
kami, którzy dbają o to by wy­
glądała pięknie, radośnie i im­
ponująco.

Zawodnicy, trenerzy, wszy­
scy kierownicy wyprawy mówi­
li z entuzjazmem o pobycie w 
Związku Radzieckim, zgodnie ; 
podkreślając, że wizyta ta o- j 
prócz rekordów Polski, oprócz i 
sukcesów sportowych przynio- j 
sła im nowe cenne zdobycze, no­
we doświadczenia zaczerpnięte 
od przyjaciół, którzy pomagając 
nam przyczyniają się do rozwo­
ju polskiej kultury fizycznej 
Serdeczne przyjęcie naszych 
zawodników, troska i pieczoło­
witość z jaką opiekowali się na­
szymi sportowcami trenerzy i 
działacze radzieccy to nowe 
mocne ogniwo łączące nierozer­
walną przyjaźnią sportowców 
dwóch bratnich narodów.

Ta serdeczność i braterski 
stosunek uwypukliły się naj­
mocniej w dniu naszego Święta 
Narodowego 22 lipca. Sportow­
cy polscy widzieli duże zainte- 
sowanie Polską i sprawami pol­
skimi, a każdy człowiek radziec­
ki w tym dniu życzył Polakom 
dalszych sukcesów w sporcie i 
pracy dla ojczyzny.

Adamczyk i Ważny skaczą 4 metry
Sidło rzuca oszczepem 65,45

Na stadionie „Dynamo w czasie meczu ZSRR — Polska — Rumunia spotkali się czołowi 
sprinterzy europejscy. Stoją od lewej: Kiszka, Buhl, Suchariew, Łupsa i Sanadze.

rRY w skoku o tyczce 
jest w tej chwili „cu­

downym" wynikiem. Ale jest 
rezultatem na bardzo dobrym 
międzynarodowym poziomie, o 
którego osiągnięciu przez czoło­
wych polskich skoczków tylko 
śniono, jeszcze przed rokiem 
nawet. Sny tc spełniły się.

Na niedzielnych zawodach 
kontrolnych kadry narodowej, 
która przygotowuje się do A- 
kademickich Mistrzostw Świa­
ta w Berlinie, czterech polskicn 
tyczkarzy atakowało śmiało 
wysokość 4 metrów. Adamczyk 
i Ważny zaatakowali tę impo­
nującą wysokość z powodze­
niem. Krzesińskiemu zabrakło 
do jej przekroczenia milime­
trów, a Janiszewski, najlepszy 
technicznie, był o włos tylko od 
wysokości 4 metrów.

DOŚWIADCZENIE 
Z MOSKWY

Adamczyk, który w ubiegłym 
roku zapowiedział, że jego ma­
rzeniem jest rekord Polski w 
skoku o tyczce, nie zdradzał ani 
razu w bieżącym sezonie spe­
cjalnego zainteresowania dla 
tyczki. Dopiero na kilka dni 
przed wyjazdem do Moskwy 
mistrz Polski w 10-boju powie­
dział:

— W Moskwie zainteresuję 
się specjalnie skokiem o tyczce. 
Ozolin i jego uczniowie wiele 
mi dopomogą w osiągnięciu do­
brych rezultatów...

Na niedzielnych zawodach 
kontrolnych Adamczyk zdał ra­
chunek z tego, czego nauczył 
się w Moskwie. 350 przeszedł za 
pierwszym razem, 380 też za 
pierwszym. Na wysokości 4 me­
trów w pierwszym skoku A- 
damczyk był o wiele centyme­
trów nad poprzeczką, ale stoja­
ki były ustawione za blisko i 
dopiero w drugiej próbie po 
przesunięciu stojaków udało się. 
wrocławianinowi przekroczyć 
4 metry. Mało brakowało, by 
skoczył i 410. A mamy wraże­
nie. że tyle samo brakowałoby, 
gdyby poprzeczka znajdowała 
się na wysokości nawet 420. A- 
damczyk popełnia błąd przy 
odbiciu. I w tej sytuacji zwa­
lenie poprzeczki grozi mu jed­
nakowo na wysokości 420 jak 
i na 350.

Usunięcie tego drobnego na 
ogół błędu (sądzimy, że Moroń- 
czyk potrafi) zapewnić nam po­
winno ustanowienie przez A- 
damczyka rekordu Polski na 
bardzo dobrym poziomie.

Trójka młodych — Krzesiń­
ski. Ważny, Janiszewski, skaka-

ła nierówno. Ważny skoczył 4 
metry w czwartej próbie, Krze­
siński 380 przeszedł za pierw­
szym razem, ale na 4 metrach 
nie mógł odpowiednio ustawić 
stojaków (za daleko!) i strącał 
poprzeczkę palcami rąk, gdy le­
ciał do lądowania, a Janiszew­
ski mógł z równym powodze­
niem atakować 380 jak i 400. 
Ten chłopak załamuje się ner­
wowo. Nie wyjdzie mu jeden 
skok i „klapa". Dlatego tylko 
strąca poprzeczkę jednakowo na 
wysokości 360 czy 4 metrów.

I SIDŁO NAUCZYŁ SIĘ 
W MOSKWIE

Drugi rarytas niedzielnych 
zawodów kontrolnych kadry 
narodowej to wynik Sidły w 
oszczepie — 65,45. O ile się nie 
mylę, jest to chyba rekord świa 
towy juniorów. Za taki wyczyn 
Sidle należy gratulować nawet 
więcej niż tyczkarzom. Rekord 
życiowy w oszczepie ustanowił 
Garncarczyk — 62,90.

Próba sztafety mężczyzn 4 x 
100 m wypadła źle. Zmiany po­
zostawiały wiele do życzenia, a

Moskiewskie migawki
Kiedy lekkoatleci polscy 

przyjechali do Moskwy dowie­
dzieli się, że Suchariew usta­
nowił rekord ZSRR w biegu 
na 200 m — 21,4. Gratulacje z 
powodu rekordu Suchariew 
przyjął z uśmiechem i zazna­
czył, źe to jeszcze nie koniec.

— Przygotowuję się do bi­
cia rekordu ZSRR w biegu na 
200 m — odpowiedział Sucha­
riew Polakom, gdy spytali go, 
co zamierza dalej robić.

W czasie 3-meczu Sucha­
riew pobiegł 200 m w 21,2, co 
było nowym rekordem ZSRR...

— Co będziesz robił dalej — 
pytali Suchariewa Polacy gra­
tulując mu nowego rekordu.

— Przygotowuję się do po­
bicia rekordu ZSRR w . 
na 200 m — odpowiedział nie­
zmiennie Suchariew.

17 prawie metrów. Gdyby tak 
trochę chociaż podskoczył — 
mówi Adamczyk — 18 metrów 
murowane...

— A wie pan dlaczego Lipp 
nie skocze dobrze o tyczce? — 
zapytał mnie Adamczyk.

— Skąd ja mogę wiedzieć.
— Bo tego ciężaru nie wy­

trzymuje żadna tyczka — od­
powiada Adamczyk. Lipp, któ­
ry waży grubo ponad 100 kg 
łamie bambusowe tyczki jak 
zapałki...

Grigoriew, który w Moskwie 
zajął trzecie miejsce w skoku 
w dal jest typowany na aka­
demickiego mistrza świata.

im Grigoriew miał dwa skoki
biegu („spalone" o milimetry) w gra-
■ ■ nicach 750. •

Wasserab i Ilwicka dwie utalentowane lekkcatletki w drodze z dworca do AWF po powro­
cie z Moskwy. Foto CAF — St. Wdowiński

Statkiewicz był niepocieszo­
ny po powrocie do Polski, gdy 
przeczytał, że w biegu na 800 
m nie odegrał żadnej roli, o- 
siąga jąc tylko 1:54,7 . Statkie- 
wicz biegi w serii pozakonkur- 
sowej, w której zajął pierwsze 
miejsce i... mógł mieć słuszne 
pretensje do tych, którzy myl­
nie poinformowali opinię kra­
jową o jego wyczynach.

— Muszę osiągnąć takie wy­
niki jak Cybulenko — powie­
dział Sidło. Były rekordzista 
juniorów ZSRR pcha kulę na 
odległość około 15 m, rzuca dy­
skiem około 45 m, a oszcze­
pem miał już w swej karie­
rze 73,37.

Węgrzy Gereben i Szilagyi
o szachowym turnieju sopockim

Sopot (tel. wij. Znakomici 
szachiści węgierscy, Gereben i 
Szilagyi dzielą się z nami swy­
mi uwagami o turnieju w Sopo­
cie i o szachistach polskich.

Gereben z zawodu tkacz, w 
drodze awansu społecznego o- 
trzymał przed trzema ląty sta­
nowisko pracownika umysłowe­
go w fabryce im. Rakoczego w 
Cseppel, Szilagyi zaś jest u- 
rzędnikiem w centrali importo­
wo-eksportowej „Elektroinpex“. 
Na liście państwowej Gereben 
zajmuje w roku bieżącym 4 
miejsce, Szilagyi — 5 miejsce.

Węgrzy odsłaniają nam ta­
jemnice swoich sukcesów w So­
pocie.

— Na turniej przyjechaliśmy 
dobrze przygotowani. Ostatnie 
2 tygodnie przed wyjazdem do 
Polski spędziliśmy w jednym z 
uzdrowisk węgierskich na obo­
zie kondycyjnym. Poza tym stu­
diowaliśmy partie polskich mis­
trzów, aby poznać tajniki ich 
gry.

Na zapytanie, czy uprawiają 
poza grą w szachy jeszcze inne 
sporty, Węgrzy informują, iż 
każdy szachista węgierski w 
wieku do 35 lat, musi zdobyć

odznakę MHK (odpowiednik 
naszego SPO). Gereben. który 
ma 44 lata, zdobył odznakę 
MHK drugiego stopnia.

Mówiąc o turnieju w Sopocie 
Węgrzy zachwyceni są niezwy­
kle sprawną organizacją turnie­
ju. Komitet turniejowy zatrosz­
czył się o dostarczenie zawodni­
kom wszelkich możliwych roz­
rywek kulturalnych dla uroz­
maicenia im wolnego od gry 
czasu.

— Wszystko jest jak w bajce 
— stwierdzają nasi sympatycz­
ni rozmówcy.

O zawodnikach polskich wy­
rażają się Węgrzy z pełnym uz­
naniem. Za największą nadzie­
ję szachistów polskich uważają 
mistrza Śliwę. Ten utalentowa­
ny zawodnik, jest zdaniem Wę­
grów, nie w formie a poza tym 
gra wybitnie pechowo. Nie 
szczędzą oni pochwał pod adre­
sem mistrzów Makarczyka, Pla- 
tera i Arłamowśkiego. doświad­
czonych i niebezpiecznych prze­
ciwników. Plater, jeśli chce li­
czyć na większe sukcesy, wi­
nien rozszerzyć swój repertuar 
debiutów.

Gereben wspomina jeszcze o

mistrzu Grynfeldzie, z którym 
miał okazję zmierzyć się na Ro­
botniczej Olimpiadzie w Spin- 
dlerowym Młynie, kilka lat te­
mu. Mimo przewagi 2 pionów 
nie udało się Gerebenowi poko­
nać Polaka i wreszcie został za- 
patowany.

Węgrzy żałują, że w Sopocie 
nie gra również bardzo utalento­
wany zawodnik polski, Pytla- 
kowski. Partie rozegrane przez 
mistrza Pytlakowskiego na tur­
nieju w Szczawnie-Zdrój. stu­
diowali przed przyjazdem do 
Polski.

Na zakończenie rozmowy Wę­
grzy proszą o podanie do wia­
domości czytelnikom, iż już dziś 
myślą o zrewanżowaniu się sza­
chistom polskim za doznaną 
gościnność. W początkach przy­
szłego roku projektowany jes! 
w Budapeszcie międzynarodowy 
turniej, poświęcony pamięci nie 
dawno zmarłego arcymistrza 
węgierskiego Geza Maroczy Na 
turniej ten zaproszeni będą pol­
scy mistrzowie. Poza tym Wę­
grzy chcieliby rozegrać w Bu­
dapeszcie mecz międzypaństwo­
wy Polska — Węgry na 10 sza­
chownicach. (j. ch.)

— Co robić, żeby osiągnąć 15 
metrów w trójskoku zapytał 
Szczerbakowa Kuźmicki.

— Mało, bardzo mało ■— od­
powiedział z uśmiechem mistrz 
Europy. Należy kilka razy w 
tygodniu biegać po kilka razy 
800 m, podskakując na jednej 
tylko nodze. Będziesz miał ta­
ką skoczność, że...

Kuźnickiemu oko zbielało 
na samą myśl o treningu we­
dług metod Szczerbakowa.

— Takiego zawodnika, jak 
Lipp jeszcze nie widziałem — 
powiedział Adamczyk. Wcho­
dzi do koła, bierze kulę i bez 
żadnych „cudów" pcha ją na

Rekordzistka ZSRR w biegu 
80 m pł. — Gokieli demonstro­
wała naszym plotkarkom bieg 
przez płotki po bankiecie. Po­
nieważ nie było płotków, Go­
kieli musiała pokazywać na­
szym zawodniczkom technikę 
brania płotków, posługując się 
krzesłami.

— A gdzie jest Czudina — 
pytały często nasze zawodnicz­
ki.

— Trenuje — odpowiadali 
bez przerwy zapytani.

— Że też ona może tak bez 
zmęczenia trenować — dziwi­
ły się nasze zawodniczki, jak­
by nie chcąc zrozumieć, źe wła 
śnie ten trening jest podstawą 
sukcesów Czudiny, źe żelazny 
trening jest podstawą sukce­
sów wszystkich radzieckich 
zawodników.

Wyniki zawodów w AWF
200 m — 1. Stawczyk 22,2; 2. 

Buhl 22.7; 3. Lipiec 22,9.
3.000 m — 1. Graj 8:53,0; 2. 

Kuśmirek 8:59,6; 3. Płonka
8:59,8.

5.000 m — 1. Lewicki 15:19,8.
4 x 100 m — Reprezentacja 

(Stawczyk,' Lipski, Buhl, Kisz­
ka) 42,3.

Kula—1. Krzyżanowski 14,90: 
2. Dobraczyński 13,88.

Oszczep — 1. Sidło 65,45; 2. 
Garncarczyk 62,90; 3. Kujawa 
56,88.

Wzwyż — 1. Cecuła — 184; 2. 
Lewandowski 180; 3. Skałba- 
nia 180.

W dal — 1. Milewski 674.
Tyczka — 1. Adamczyk i Waż 

ny 400; 3. Krzesiński 380.
60 m — 1. Duńska 8,2; 2. Gbur 

kówna 8,3.
100 m — 1. Ilwicka 12,8; 2. 

Minicka 13,1.
400 m—1. Piwowarówna 61.6
Wzwyż — 1. Lesznerówna 149: 

2. Maciejakówna 145.
W dal — 1. Ilwicka 533; 2. 

Duńska 530; 3. Kuźmicka i Gbur 
kówna 523.

Oszczep—1. Konikówna 37,90; 
2. Ciach 36.00.

a poza tym słabo pobiegł Staw­
czyk, który miał w nogach do­
bry bieg na 200 m. Jak się o- 
kazuje Stawczyk jest bez kon­
dycji. (A nawiasem mówiąc, nie 
wiem z jakiego powodu Staw­
czyk biegnie ze startu, kiedy 
wszyscy wiemy, że start jest 
jego najsłabszym punktem).

WIELE NIESPODZIANEK
W innych konkurencjach by­

ło też sporo miłych niespodzia­
nek. Cecuła, skacząc wzwyż 184 
za pierwszym razem udowod­
nił, że jest skoczkiem o wiel­
kich możliwościach, łowicki po 
kazał, że może biegaę dobrze 
5.000 m, Lesznerówna omal n.e 
pobiła rekordu Polski w skoku 
wzwyż (149 cm przeszła pew­
nie) lekko strącając poprzecz­
kę na wysokości 152, Ilwicka i 
Duńska skakały dobrze w dal 
na słabej skoczni.

Zawody kontrolne wykazały, 
że kadra narodowa znajduje się 
w dobrej formie, że stać 
wyniki, które mogą być 
niespodzianką nawet dl 
mistów.

Czwórka najlepszych polskich sprinterów: Buhl, Kiszka, Lipski i Stawczyk pod okiem tre­
nera Dudka przygotowuje się do próby bicia rekordu Polski w sztafecie 4X100 m. Stawczyk 

demonstruje sposób odbierania pałeczki. Foto E. Franckowiak

Sidło najmłodszy reprezentant
kandydatem na rekordzistę dziesięcioboju
Dwa lata temu o Sidle słysza­

no tylko w szopienickiej szkole.- 
Chłopak był mistrzem w rzuca­
niu kamieniami.

W maju 1949 niespełna 16-let­
ni Janusz Sidło zaznajomił się 
z oszczepem. Trudniej mu było 
rzucać tym przyrządem niż ka­
mieniem, ale postępy robił zdu­
miewające. Przez mistrzostwa 
szkoły i szkolne mistrzostwa 
Śląska, Sidło trafił na ogólno­
polskie mistrzostwa młodzieży 
szkolnej w Warszawie. W stoli­
cy padł rekord życiowy Sidły, 
ale nikt nie zwrócił uwagi na 
młodego chłopca. Wynik nie był 
jeszcze rewelacyjny.

Zwrotnym punktem kariery 
Sidły były mistrzostwa Polski 
juniorów', rozegrane w czerwcu 
1949 roku w' Katowicach. Młody 
chłopak do swego życiowego re­
kordu dołożył kilka metrów i 
pokonał’ faworytów oszczepu, 
bliźniaków Garncarczyków Sta­
nisława'i Zbignie . a.

Ten niespodziewany triumf 
; Sidły zwrócił nań uwagę. Zdu­

mienie było olbrzymie, gdy oka­
zało się, że Sidło jest nie tylko 
najmłodszym mistrzem Polski 
juniorów, ale najmłodszym ze 
100 finalistów.

W kilka tygodni no mistrzos­
twach juniorów Sidło bierze do 
rąk oszczep 800-gramowy. jakim 
rzucają mężczyźni. Osiąga po­
nad 50 metrów i dostaje się na 
obóz przed meczem międzypań- 
stwowym Polska — Rumunia.

— To wspaniały talent — za­
wyrokowano w stolicy. I zaczę- 

I to Sidle wkładać do głowy tyle

mądrości na raz, źe w rezul­
tacie chłopak niczego się nie 
nauczył. Chociaż jednak osz­
czepem rzucał ciągle niestylowo 
do reprezentacji Polski dostał 
się, bo mimo wszystko rzucał 
najdalej.

16-letni renrezentant Polski 
podczas swego debiutu nie od­
niósł wielkich sukcesów Ale 
przeszedł chrzest bojowy.’ w 
którym nie załamał się. Naj­
młodszy w historii polskiej lek ­
koatletyki reprezentant osiągnął 
wynik na swm normalnym po­
ziomie — ponad 50 metrów.

Nierozumne kierownictwo 
szkoły i klubu, do których nale­
żał Sidło, zaczęło młoóeg chłop­
ca ekspl'atować. Okazało się bo­
wiem, że Sidło potrafi rzucać nie 
tylko oszczepem. Mógł rzucać 
dyskiem i kulą a także skakać 
wzwyż, w dal, biegać lOtf m. 
Wszędzie był dobry, toteż do 
wszystkich konkurencji wysta­
wiały go klub i szkoła. Sidło 
startował wówczas po kilka ra­
zy w tygodniu.

Gdy zrezygnował.^ ze startu 
Sidły w reprezentacji Polski, 
motywując decyzję przemęcze­
niem młodego chłopca, przez 
kilka miesięcy nie słyszeliśmy 
o nim wcale. Tak jak po­
przednio startował za dużo, tak 
teraz nie startował wcale.

W zimie Sidło opuścił rodzin­
ny Śląsk i przeniósł się do 
Gdańska. Nadmorskie powietrze 
wpłynęło na chłopca wspaniale. 
Nabrał rumieńców, rozrósł się i 
dał o sobie znać biciem życio­
wych rekordów.

Na zimowych mistrzostwach 
Polski Sidło błysnął talentem w 
jeszcze jednej konkurencji. Us­
tanowił rekord Polski juniorów 
w biegu 80 m pł. — 11,9.

Pierwszy tegoroczny start Si­
dły w oszczepie zakończył się 
rewelacją. Rzucił 62,59, ustala­
jąc najlepszy po wojnie wynik. 
W kilka tygodni później Sidło 
poprawia się na 63,50 A ostat­
nio w Moskwie rzucił 64,28, osią­
gając jedyne zwycięstwo dla 
Polski w trójmeczu ZSRR — 
Rumunia — Polska. W trzy dni 
po powrocie rzucił w AWF 65,45.

Wynik ten wróży Sidle wspa­
niałe sukcesy w oszczepie. 
Fachowcy widzą w młodym 
Ślązaku następcą rekordzisty 
Polski — Lokajskiego, jednego z 
najlepszych przed laty oszczep­
ników świata (rekord Lokaj- 
skiego — 73,27).

Ale Sidło z pewnością nie po­
przestanie na karierze oszczep- 
nika. Rekordzista Polski junio­
rów ma wspaniałe zadatki na 
10-boistę. Rekordzistą Polski 
juniorów jest w oszczepie, dysku 
i biegu 80 m pł. W bieżącym ro­
ku Sidło ma apetyt na ustano­
wienie rekordu Polski juniorów 
w pchnięciu kulą. Wśród na­
szych juniorów, przedstawiają­
cych bardzo dobrą klasę, Sidło 
jest także czołowym skoczkiem. 
.,Na zawołanie" skacze 170 cm 
wzwyż i ponad 6 metrów w ' 
100 m biegał już w 11,6.

Wyniki te w:kazują, że Sidło 
za kilka lat powinien być re­
kordzistą Polski w 10-boju, naj­
trudniejszej konkurencji lekko­
atletycznej. (S.S.)

dal.
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Piątek i Olejniszyn w finale
Szturm młodzieży tenisowej na pozycje mistrzów

SOPOT, 29.7 (teł. wł.) — Po 
pięciu dniach zaciętych j emo­
cjonujących walk na kortach 
Sopotu znamy już nazwiska fi­
nalistów w grze pojedynczej 
mężczyzn. Są nimi: Józef Pią­
tek i Włodzimierz Olejniszyn 
Pierwszy pokonał w półfinale 
po żywej i szybkiej grze Ra- 
dzia 6:4, 6:3, 3:6, 4:6. 6:3, Olej­
niszyn zaś zwyciężył Hebdę po 
długiej i wyjątkowo dramatycz 
nej walce 5:7, 5:7, 6:4, 7:5, 9:7.

Turniej jest bardzo interesu­
jący, dlatego też musimy cof­
nąć się nieco wstecz j zacząć od 
ogólnej konkluzji: przeciętny j 
poziom męskiego tenisa pod- , 
niósł się wyraźnie od ub. roku. 
Podniósł się i wyrównał. Do na­
szej czołówki (Piątek, Olejni­
szyn) doszlusowali w przeciągu 
ostatnich miesięcy młodzi: Ra­
dzio, Licis i Kwiatek. Srednia- 
cy Chytrowski. Bełdowski, Bu- 
chalik. Niestrój, Fraezek. mają ; 
także niejednego groźnego prze 
ciwnika wśród młodzieży

Podział na reprezentantów i 
obiecującą młodzież nie obej­
muje już całej kadry naszego 
tenisa bowiem podniósł się rów 
nież poziom 26—32-łatków, bro 
niących barw słabszych dotąd 
ośrodków. Wyliczymy ich na­
zwiska wg listy losowania: Ro­
maniuk, Borowczak, Jelonek, 
Mrokowski, Kowalczewski, Ślu­
sarz, Ukleja, (Rzeszów), Toma­
szewski (Poznań), Piksa, Fra- 
szewski, Kurman. Ci wszyscy 
mają także wszelkie dane, aby 
podnieść poziom młodzieży w 
swych ośrodkach tenisowych 
Tworząc szare szeregi polskie­
go tenisa pełnić powinni odpo­
wiednie funkcje instruktorów 
sparring - partnerów dla junio-

i da w secie czwartym prowadził 
i 5:4 i miał jednego meczbola. W 
tym momencie Olejniszyn od­
ważnie zaatakował przy siatce, 
wygra) gema, a potem i seta 
7:5.

Piąty set był naprawdę he­
roiczną walką. Olejniszyn gra­
jąc b. dobrze prowadził już 5:2 
i 40:15. Teraz Hebda postawił 
wszystko na jedną kartę, ru­
szył do ataku przy siatce i zdo­
łał wyrównać na 5:5. Potem 
prowadzenie zmieniało się ko­
lejno, obaj przeciwnicy słaniali 
się na nogach ze zmęczenia, o- 
statecznie zwyciężył Olejniszyn 
9:7. zdobywając miejsce w fi­
nale.

czym trzy ostatnie sety przegrał 
stosując taktykę, która odpo­
wiadała Hebdzie: Licis grał 
przerzut. Miejmy nadzieję, 
Licis zrozumiał swój błąd i 
przyszły raz nie będzie się bał 
atakować lepszego przeciwnika.

Zabawimy się w proroctwo: 
zdaje nam się, iż w przyszłym 
roku w finale mistrzostw 
się spotkać Radzio i Licis.

TRUDNY MECZ PIĄTKA 
Z RADZIEM

Piątek napracował się niema­
ło, by wygrać z Radziem. Rów­
na walka zaczęła się jednak do 

■ piero w trzecim secie kiedy Ra­
dzio zaczął grać bardziej sta­
rannie i bardziej agresywnie. 
Trzy ostatnie sety tego meczu 
to pokaz naprawdę dobrej gry 
naszego młodego tenisisty, któ- . 
ry zmusił Piątka do dużego wy- . 
siłku. Warto dodać, że w pią- i 
tym siecie Radzio prowadził 2:0 ,

6,5 GODZINY PÓŁFINAŁÓW
Oba ciekawe spotkania półfi­

nałowe rozgrywane były jedno­
cześnie na pierwszym j drugim 
korcie sopockiego stadionu. Heb 
da z Olejniszynem walczyli bli­
sko 4 godziny. Piątek z Radziem 
ponad 2,5. Poziom obu meczów 
dobry (Hebda rozegrał jedno z 
lepszych spotkań ostatnich 2 
lat), system gry różny.

Piątek i Radzio nie wdawali 
się w długie wymiany, Olejni­
szyn z Hebdą — tak, jednakże 
wszyscy czterej półfinaliści czę­
sto stosowali odważne wypady 
do siatki, w których na 
bywali punkty.

— Cieszę się, że stać 
zmuszenie młodych kolegów do 
największego wysiłku — mówi! 
Hebda po meczu. Mistrzostwo 
Polski to wielki zaszczyt i nie 
dochodzi się do niego łatwo.

Hebda spełnia b. ważną rolę 
w naszym tenisie. Ciągnie mło­
dzież do góry. Zmusza ją do 
wielkiego wysiłku i uczy jak, 
walczy i zwycięża prawdziwy' 
sportowiec.

Olejniszyn prowadził w pierw 
szym i drugim secie 5:3 i mimo 
to Hebda zdołał wyciągnąć oba 
sety, grając w decydujących 
momentach precyzyjnie. W, se­
cie trzecim Olejniszyn przyspie­
szył nieco grę i wygrał 6:4. Heb-

LICIS ZROBIŁ POSTĘPY
Kiedy przed rokiem, 18-Ietni 

wówczas Licis, schodził pokona­
ny z kortu przez zdolnego chłop 
ca węgierskiego Jansco, na pew 
no niewielu z nas przypuszcza­
ło, że w rok później mały Slą 
zak będzie o krok od półfinału 
mistrzostw Polski. Jego zacięty 
pięciosetowy mecz z. Hebdą jest 
jednym z jaśniejszych momen­
tów turnieju.

Licis ma obecnie znakomity 
start, rozporządza dobrą regu­
larnością, niezłym wolejem i b. 
słabym serwisem. Przegrał z 
Hebdą 6:4, 7:5, 2:6, 2:6, 4:6, przy

NIESPODZIANKA KWIATKA
Kwiatek rozczarował prze 

grywając niespodziewanie 
Kurmanem. tracąc w ten spo 
sób miejsce w ćwierćfinale. 
Kwiatek prowadził 2:1 w setach 
i zmrok przerwał rozgrywkę 
Dokończenie spotkania to miaż­
dżące zwycięstwo Kurmana 6:0. 
6:0. Kwiatek grał b. źle, co gor­
sza nie wykazał bojowego du-

Z innych gier warto wymie­
nić ciężko wywalczone zwycię­
stwo Chytrowskiego nad ambit 
nym Piotrowskim 6:3, 5:7, 6:1, 
2:6, 6:2, uporczywą walkę Olej- 
niszyna z Buchalikiem (również 
pięć setów) oraz niespodziewa­
ną porażkę młodej pary Radzio 
— Kwiatek ze Ślązakami Nie- 
strojem i Kowalczewskim.

W deblu do półfinału zakwa­
lifikowali się jak dotąd ci ostat 
ni oraz pary: Chytrowski — H. 
Skonecki i Piątek — Licis. 
Czwartym półfinalistą będzie 
para Hebda — Bełdowski ew. 
Bratek — Ślusarz.

Gra pojedyncza kobiet jest 
dopiero w powijakach. Zarów­
no pod względem rozegranych 
turniejowych spotkań, jak i nie­
stety... poziomu. Jędrzejowska 
nie oddając gemów jest już w 
ćwierćfinale, pozostałe zawod­
niczki wobec nieobecności cho­
rej na anginę Popławskiej, wal­
czą dopiero w drugiej rundzie 
z myślą o zaszczycie'g-y w fi­
nale. B. TOMASZEWSKI

Aby uzyskać odznakę SPO trzeba dobrze str zelać. Członek LZS Sadek-Łękarski celuje 
pewnie. Na pewno zdobędzie normę. Foto CAF

CWKS wysunął sio na czoło 
Iśgi żużlowej

CWKS — OGNIWO 34:19.
O zwycięstwie wojskowych zade 

cy do wała więks»a szybkość ich 
maszyn. Na prostych zawodnicy 
CWKS z łatwością mijali swo­
ich przeciwników. Dobra tech- 

I nika jazdy i szybsze maszyny 
' wystarczyły na pokonanie Og-

■ Zawody stały na niskim po- 
[ złomie. Osiągane czasy były bar 
dzo słabe. Przyczynił się do te­
go również zły starter. Każdy 

| bieg poprzedzony był kilkoma
I falstartami.

Po drugim biegu Szwendrow- 
skiemu zepsuła się maszyna, a 
na wypożyczonej nie mógł już 
skutecznie stawić czoła ani Su­
checkiemu, ani Krakowiakowi, 
którym uległ bez walki.

Najlepszy czas dnia uzyska) 
IV biegu Krakowak — 1:29.3 
Punkty dla CWKS zdobył r 

Krakowiak i Suchecki po 9 (wy- 
oni wszystkie swoje biegi). 
Orwat — 7, Wróżyński — I

5, Smoczyk Zd. — 3 i Pałukart 
— 1; dla Ogniwa: Próchniak — 
0, Szwendrowski i Brendler po 
5, oraz Dyląg — 2 i Krajewski 
=- 1.
KOLEJARZ — SPÓJNIA 30:23

Poznań 29.7. (tel. wł.). Spójnia, 
która nie wygrała dotychczas a- 
ni jednego spotkania i tym ra­
zem oddała w Rawiczu punkty 
Kolejarzowi.

Najlepszym zawodnikiem był 
Kapała (Kol.), który wygrał 
wszystkie swe biegi. Ustalił on 
rekord toru, osiągając 1:29,9.

TABELA
1. CWKS (3)
2. Unia(l)
3. Górnik (2)
4. Gwardia (4)
5. Ogniwo (5)
6. Budowl. (6)
7. Stal (7)
8. Kolejarz (8)
9. Włóknarz(9)

10. Spójnia (10)

5
4
6
5
5
5
5
4

Wrzesiński najlepszy w Katowicach
Kolejarz (P) — Górnik (J) 4:4 
o mislrziislwn Polski w zapasach

I POZNAN. 29.7 (Tel. wł.). Ko- 
l lejarz Poznań — Górnik Janów 
I 4:4. Półfinałowe spotkanie o mi­
strzostwo Polski w zapasach 
między Kolejarzem Pozn. i Gór- 

Wrzesiński — Kapiak a za nią nikiem Janów zakończyło się 
o przeszło 3 minuty jechała dru- I wnikiem remisowym 4:4. Po- 
ga para Cuch — Jarzyna a na- | szczególne walki stały na za- 
stępnie o jakie 4 minuty dalej dowalającym poziomie i były ra 
grupa złożona z 16 kolarzy. czej wyrównane. Przyniosły o-

Młodzież walczjj z mistrzami w wyścigu „Sportu"

BUDAPESZT. Ostatnie wyniki 
lekkoatletów węgierskich: 100 m 
Varasdi — 10,7; Csanyl —10,0; Dor- 
nyel —10,9; 400 m Karadl — 49,0;
8oo m Bakos — 1:52,5: 1.500 m Bereś 
— 3:52,4: tyczka Homonnai — 400; 
miot Bonyhadi — 53,65; Csermak —
53.52; Petlke - 52.00.

PARYŻ. XIV etap wyścigu kolar­
skiego Tour de France na trasie 
Tarbes — Luchon (143 km) wygrał 
Kobiet (Szwajcaria)— 4:40:41. Zwy­
cięstwem tym Kobiet objął prowa­
dzenie w wyścigu w ogólnej kla­
syfikacji. Fausto Coppl (Wl.) wysu­
nął się z 10 miejsca na 4. Etap XV 
Luchon — Carcasonne (218 km) wy­
grał Rosseel (Belgia) —6:21:01. Belg 
zajmował dotychczas 27 miejsce w 
ogólnej klasyfikacji, a po tym eta­
pie poprawił lokatę o 6 pozycji. 
XVI etap Carcassonne — Montpellier 
(192 km) wygrał Kobiet (Szw.) — 
5:27:14. Coppi wskutek wypadku 
stracił na tym etapie 33 minuty 1 
spadł w ogólnej klasyfikacji na 17 
miejsce z różnicą prawie 40 minut 
w stosunku do lidera wyścigu. Po 
XVI etapach prowadzi Kobiet (Szw.) 
Eized Geminianl (Fr), różnica 1:32, 

azarides (Fr)—S:29. Następne miej­
sca zajmują: Bauvin (prow. franc.) 
Bartall (Wł), Lauredi (Fr), BarboUn 
(Fr), Bobęt (Fr).

MOSKWA. — Na zawodach pły­
wackich w Kijowie, zorganizowa­
nych z okazji święta Marynarki Wo 
jennej ZSRR, reprezentantka Mos­
kwy Tamara Guslewa ustanowiła 
nowy rekord Związku Rodziecklego 
na dystansie 800 m st. dow., czasem

Na torze regatowym w Moskwie 
rozpoczęły się z udziałem ponad 
100 czołowych zawodników i zawod­
niczek finały akademickich mi­
strzostw wioślarskich ZSRR. W

Wyścigi na żużlu, to 
w założeniu nader emocjo­
nująca impreza. Ci jednak, 
którzy byli na meczu miedzy 
Ogniwem a CWKS w ostatnią 
sobotą w Warszawie, nauźy- 
wali się podwójnie.

Przede wszystkim zaczę­
ło się z półgodzinnym opóź­
nieniem i już była okazja do 
pogwizdania sobie conieco.

Później zawodnicy mieli 
startować ale jakoś nie wy­
chodziło ,bo urwała się taka 
jedna zasadnicza gumka i 
wplątała się jednemu zasadni­
czemu zawodnikowi w zasad­
nicze koło.

Później znaleźli jakoś dru­
ga gumkę i znowu próbowali 
wystartować, ale gumka się 
znowu urwała.

Jak to gumka...
Później startowali już bez 

gumki, ale za to domalowali 
wapnem na torze drugą kre­
chę, którą początkowo na­
malować zapomnieli i dlate­
go tak źle szło.

Później już szło dobrze, ale 
niebardzo, bo sam główny 
starter, Jankowski, okazał 
sie równie fatalnym starte­
rem jak jest wspaniałym za­
wodnikiem.

No, ale Jankowski myślał, 
że jest dobrym starterem i 
do końca paskudził starty.

Później, w którymś tam 
biegu, zrobiło się śliczne za­
mieszanie. Któryś źle wystar­
tował, któryś się cofnął, któ­
ryś został na miejscu i w re­
zultacie zrobiła się tzw. kupa, 
czyli bigos z zawodników, ma­
szyn, żużlu, sędziego, starte­
ra, chorągiewek, porykiwa­
nia motorów i przekleństw 
wszystkich ” ’ " '

Urzędowy 
wprawdzie 
szczęście znalazł sie - r... 
jakiś życzliwy obywatel 
kapeluszu. 
chorągiewki, machnął w od­
powiedniej chwili i cała staw­
ka poo...szła!

Później się zepsuł samo­
chód, który wyrównywał tor, 
ale znowu znalazł sie jakiś 
inny życzliwy obywatel, któ-

składników bi-

starter stracił 
głowę, ole na 
—' w pobliżu

Podbiegł, chwycił

> ry złapał jakąś wątlutką de- I 
seczlcą i w pojedynkę zaczął \ 
wyrównywać jeden z v!—1 

Czynił to ze wzruszającym | 
oddaniem i prostotą aposto­
ła, ale na 5.000 metrów kwa­
dratowych toru, wyrównał 
zaledwie jakieś półtora me-

Później się znalazł inny sa­
mochód do wyrównywania to­
ru i bawił się z tymi, którzy 
malowali linie — ‘-----

Co tamci 
ten zamazał, 
to zamazał... 
to zamazał...

Później ten obywatel, co 
mówił do mikrofonu, to ciąg­
le mu się coś nie udawało. Co 
krok, to nietakt. Na przykład, 
jak Szwendrowski przegrał z 
Krakowiakiem, to ten oby­
watel zaczai tłumaczyć pu­
bliczności, że jakby Szwen­
drowski miał swoją maszynę, 
to by wygrał...

No a przecież każde dziec­
ko wie, że taki obywatel przy 
mikrofonie to musi być bez­
stronny, bo jedni lubią 
wygrywa -1-'- -
dzy jak 
drowski.

Później, 
naprawdę _____ —
komu zawdzięcza tyle ___
chy, zaczęła wywoływać sę­
dziego głównego. No i ten o- 
bywatel przy mikrofonie zno­
wu powiedział, że sędzia głów 
ny nie primadonna i prezen­
tować się nie będzie.

A przecież sędzia główny 
powinien się zaprezentować.

Jeżeli oczywiście nie jest 
primadonną.

Później się jeszcze różne 
rzeczy nie udawały orgam- 

: zatorom, ale publiczność się 
nie gniewała, bo od razu wi­
dać było, że onj pierwszy raz 
w życiu organizują wyścigi, 
wiec tylko chórem dawała im 
przeróżne dobre rady.

Później się już wyścigi 
skończyły, ale wszyscy sie 
rozeszli zadowoleni i roześ­
miani. bo takich wyścigów 
już chyba nigdy nie zobaczą.

CELNY

pierwszym dniu zawodów w biegu 
jedynek mężczyzn zwyciężył Dem- 
janow, uzyskując czas 8:20,6.

OBERHAUSEN. Na zawodach z 
udziałem lekkoatletów amerykań­
skich uzyskano następujące, lepsze 
wyniki: 200 m 1 400 m Rhoden— 
21,4 1 47,1; 110 m pł. Attlesey — 14,3; 
tyczka Jensen — 420; kula 0'Brien — 
16.24 dysk Doyle — 50.44.

KREFELD. Lekkoatleci Niemiec 
Zach, uzyskali następujące wyniki: 
800 m Ulzheimer —1:51,2; Cleve — 
1:51,3; 400 m Haas —47,8; 400 m pł. 
Scharr —54,2; tyczka Scheldre — 400.

NOWY JORK. Amerykańska pły­
waczka Donahue osiągnęła na 50 
m dow. czas 29,3 bijąc o 0,2 sek. 
rekord USA, ustanowiony przez mi­
strzynię olimpijską Madison w 1932 
r. Pływaczka Mutlen osiągnęła na 
100 m dow. doskonały czas 1:06,4.

GORKI. Moskiewski atleta Nowak 
wynikiem 141 kg w wyciskaniu obu­
rącz poprawił o 0,5 kg rekord ZSRR 
należący również do niego.

MOSKWA. Motocyklista radziecki 
Stlepanow ustanowił na maszynie 
ponad 600 ccm z przyczepką nastę­
pujące rekordy krajowe: 1.000 m ze 
startu lotnego przejechał ze średnią 
szybkością 161,421 km/godz., 5.000 m 
ze startu lotnego - w 1:48,3 1 1.000 
m ze startu zatrzymanego w 29.3. 
Stiepanow na maszynie w kat. 750 
cem przejechał 1.000 m Z6 startu za­
trzymanego ze średnią szybkością 
144,266 km/godz.

Morozowa na motocyklu 12S ccm 
przebyła 1.000 m ze startu zatrzy­
manego w 37,2 a na 5.000 m ze 
startu lotnego uzyskała przeciętną 
szybkość 122,054 km/go<te. Oba wy­
niki lepsze są od rekordu ZSRR.

czem. Pancerek pokonał na pkt. 
Mućkę. Kauch po najładniej­
szej walce dnia uległ na pkt. So­
bole, Jakubowicz zwyciężył na 
pkt. Gondzika. Mielczak odniósł 
zwycięstwo punktowe ze Szklo- 
rzem, Nowaczyk uległ na pkt. 
Gołasiowi, Krawczyk przegrał 
na skutek ostrzeżenia po wy­
równanej walce z Gryfem, Leit- 
geber przegrał na pkt. z Urga-

Na macie sędziował Kawał 
(Łódź), na punkty Jasiński (SI) 
i Sobek (Poznań).

KATOWICE, 29.7. (Teł. wł.). 
Wyścig kolarski „Sportu" na 
trasie Katowice — Pszczyna — 
Bielsko — Cieszyn — Żory — 
Katowice (176 km) zgromadził 
na starcie 74 zawodników (u- 
kończyło 48). Nie stawili się 
uczestnicy obozu w AWF przez 
co wyścig stracił nieco na atrak­
cji, nie ulega bowiem wątpliwo­
ści, że Klabiński, Królak, Wali- . 
szewski czy Wilczewski odegra- • 
liby poważną rolę.

Wyścig wygrał zdecydowanie 
Wrzesiński, który prowadził 
przez pewien okres razem z 
Kapiakiem i Wójcikiem,

MŁODZIEŻ
WŚRÓD MISTRZÓW j 

W czołowej dziesiątce uplaso- 
ili się znów młodzi zawodni- | 

znani z poprzednich wyści- | 
gów: Chwiendacz i Brzózka oraz ' 
mało znany dotychczas Jarzą- [ 
bek. Piękny sukces odniósł Ła- [ 
zarczyk zajmując drugie miej- '

Starterem honorowym wy- | 
ścigu był Jan Tylec przodow- : 
nik pracy kopalni Dymitrow, ' 
laureat państwowej nagrody 
drugiego stopnia w dziale po­
stępu technicznego.

---- ■ 1 W pierwszej godzinie jazdy 
wiraży. n;e zanotowaliśmy nic szczegól- 

zaiacum neg0- próby ucieczek Wrzesiń­
skiego a następnie Bukowskie­
go zakończyły się niepowodze­
niem. Zwarta grupa przejecha­
ła w ciągu pierwszej godziny 
36 km.

Niedługo potem obserwowa­
liśmy wzorową współpracę mło­
dych kolarzy myłowieckiego 
Górnika. Kiedy najlepszy z nich 
Chwiendacz przebił gumę za­
trzymali się do pomocy jego ko­
ledzy klubowi: Brzózka, Puchal­
ski i Kuś. .Trener ich Antoni 
Jarosz może być dumny ze 
swych wychowańców. Po zmia­
nie dętki prowadząc się na zmia­
nę cała czwórka już po 8 minu­
tach pościgu połączyła się z czo­
łową grupą.

Na 45 km od startu poturbo­
wał się wskutek kraksy zawód- I 
nik krakowskiego Włókniarza . 
Kromka. Drążkowski przewró­
ciwszy się złamał kolo i wyco­
fał się z wyścigu.

UDANA UCIECZKA
Szybsze tempo nadane przez 

Wrzesińskiego rozciągnęło gru- l

| pę czołową. Na 50 km powtórna 
j próba ucieczki Wrzesińskiego 
zakończyła sie powodzeniem. Za 

! Wrzesińskim poderwali się: Ka- 
l piak. Wójcik Łazarczyk i Bu- 
I kowski. Do grupy tej próbował 
bezskutecznie dojść Kulawik. Na 
ulicach Bielska czołówka pozby- 

I ła się Bukowskiego a przy dłu­
gich i stromych podjazdach od­
pad! z niej Łazarczyk.

' Na mocno falistej i pełnej ser- 
j pentyn trasie z Bielska do Cie- 
| szyna trójka: Wrzesiński, Ka- 
| piak i Wójcik zdobywała coraz 
I większą przewagę nad grupą, w 
które i pozostało iuż tylko 20 za­
wodników.

Wójcik przebił gumę i od - 
I padł od czołówki przed Cie- 
| szynem, w którym lotny finisz 
wygra) Kapiak przed Wrze - 
sińskim. Czołowa para m!a’a 

i tu przewagę około 2 i pół mi- 
I nuty nad Wójcikiem, za którym 
i ledwie o 200 m jechała grupa 
j złożona z 17 kolarzy z Weglen- 
. dą, Rzeźnickim. Nowoczkiem i 
j Łazarczykiem na czele.
I Zaraz za Cieszynem grupa 
: czołowa dogoniła Wójcika, ale 
i nie kwapiła się gonić czołową 
parę.

SŁABI PARTNERZY...
Jednak ani Wrzesiński ani 

Cuch nie mieli, jak się okaza- ! 
ło, równorzędnych partnerów. 
Zmęczony Kapiak pozostał 
w tyle i Wrzesiński prowadził 
odtąd samotnie, a Jarzyna, któ­
ry nie dawał wcalezmiany Cu­
chowi tak zmęczył swego to­
warzysza ciągłym prowadzę - 
niem, że zaczęła tracić dy - 
stans w stosunku do grupy 16 
kolarzy. Para ta dogoniła 
wprawdzie zmęczonego Kapialca 
ale i on nie miał siły dawać 
zmiany Cuchowi, w rezultacie 
więc los tej trójki był zdecy - . 
dowany.

Na ulicach Katowic, kiedy 
Wrzesiński z przewagą prawie : 
5 minut kończył wyścig na 
stadionie Stali, czołowa grupa 
łatwo dogoniła wyczerpaną trój- : 
kę. Najszybszy w tej grupie 
okazał się 45-letni Łazarczyk, • 
zwyciężając na finiszu.

czej wyrównane. Przyniosły o- 
ne następujące wyniki: (na 
pierwszym miejscu zawodnicy 

| Kolejarza, w kolejności wśg).
! Nikodemski przegrał jedno- 
| głośnie na punkty z Asemkowi-

W turnieju szachowym 
nadal prowadzi Gereben

na torze. 
namalowali, to 
Co namalowali, 
Co namalowali,

Krakowiak, . 
wygrywa Szwen-

publiczność, która 
chciała wiedzieć

Wyniki eliminacji bokserskich 
Spartakiady WP

W czwartym dniu turnieju bok­
serskiego letniej Spartakiady Woj­
ska Polskiego odbyło się 16 walk, 
które przyniosły następujące wy-

w. musza —Kukier (Warsz.) poko­
na! Świercza (Wrocław).

w. kogucia — Wożniak (Marynarka 
Wojenna) wygrał z Lebiedzińsklm 
(Warszawa), a Guzy (Kraków) poko­
nał Stańkowsklego (Wrocław)

w. piórkowa — Matloch (Warsza­
wa) zmusił do poddania się już w 
pierwszym starciu Brygldera (Kra­
ków), a Konieczko (Marynarka Wo­
jenna) również w pierwszym star­
ciu poddał się Kruży (Bydgoszcz),

w. lekka — Kuźmiński (Marynarka 
Wojenna), przegra! z Kowalewskim 
(Warszawa),

w. lekko-półśrednia — Kawczyń­
ski (Bydgoszcz) wygra! walkowe­
rem z powodu niedopuszczenia do 
walki przez lekarza Grzesika (Kra­
ków), a Jackiewicz (Marynarka Wo­
jenna wygra! również walkowerem 
z Bielawskim (Lotnictwo),

w. półśrednia — Dębisz (Wrocław) 
pokonał po ładnej walce Szkudlar- 
ka '"ydgoszcz), a Nlcler (Warsza­
wa) Misiaka (Lotnictwo),

w lekko-półśrednia — Czapliński 
(Warszawa) zwyciężył przez dyskwa­
lifikację Każmierczaka (Wrocław) 
w drugiej rundzie, a Musiał G. 
(Lotnictwo) wypunktował Masiarka 
(Kraków).

w. średnia — Olejnik (Wrocław) 
nie stanął da walki z Cebulaklem 
(Warszawa),

w. półciężka — Wieczorek (Wro-

cławl został zdyskwalifikowany w 
drugim starciu w walce z Glonką 
(Marynarka Wojenna),

w. ciężka — Grabowski (Mary­
narka Wojenna) znokautował w 
pierwszej rundzie Stanikowskiego 
(Wrocław), a Stec (Warszawa) wy­
punktował Cwojdzińskiego (Byd­
goszcz).

WALKI O DOBRE MIEJSCA
W piątek 27 bm. rozegrano 19 

walk o trzecle-czwarte 1 piąte-szóste
Najładniejszą walkę dnia stoczył 

Kaźmlerczak z Kucharskim. Poza 
tym r» wyróżnienie zasługują rów­
nież walki Palińsklego z Maslar- 
klem oraz Franka z Wieczorkiem.

Wyniki poszczególnych walk: 
kogucia: Lebiedziński (Warszawa) 

zwyciężył Manelskiego (Lotnictwo), 
piórkowa: Czarnecki (Lotnictwo) 

wygra! z Konieczko (Mar. Woj.), 
lekka: Bronierskl (Wrocław) uległ 

Kwietniowi (Lotnictwo), Leja (Kra­
ków) wygrał z Kowalewskim (War-

lekkó-półśrednia: 2urawski (Wro­
cław) wygrał z Jackiewiczem (Mar. 
Woj ),

półśrednia: Pędrak (Kraków) wy­
grał z Musialem (Mar. Woj.),

lc' ' o-średnia: Kaźmlerczak (Wro­
cław) pokonał Kucharskiego (Mar. 
Woj.), a Paliński (Bydgoszcz) wy­
grał z Maslarkiem (Kraków),

średnia: Bała (Kraków) pokonał 
Gampa (Lotnictwo), , ,

półciężka: Wieczorek (Wrocław) 
zwyc jżyl Tranka (Warszawa).

CUCH GONI UCIEKINIERÓW
Inicjatywę ucieczki wziął na 

swe barki niespodziewanie za­
wodnik warszawskiej Gwar­
dii Cuch. Uciekł on na 50 km 
przed Katowicami i pociągnął 
za sobą młodego zawodnika 
krakowskiego Włókniarza, Ja - 
rzynę. Para ta zdobyła 200 m 
przewagi, kiedy z czołowej gru­
py oderwała się druga para: 
Nowoczek, Horodecki; nie mia­
ła ona jednak szczęścia bo u- 
cieczkę jej szybko zlikwido­
wano.

Tymczasem pana Cuch — Ja­
rzyna coraz bardziej oddalała 
się od grupy. Miała ona już 
ponad dwie minuty przewagi 
kiedy niespodziewanie przy - 
szedł jej w pomoc zamknięty 
przejazd kolejowy. Zanim prze­
winął się długi wąż wagonów 
pociągu howarowego, para Cuch 
— Jarzyna znowu zyskała całą 
minutę.

Na 30 km przed Katowica­
mi sytuacja wyścigu była na­
stępująca prowadziła para

Wyniki:
1. Wrzesiński, Kolejarz W. 

4:54,06;
2. Łazarczyk, Wł. Częst. 4,58,55,
3. Kapiak, CWKS 4,59.15;
4. Chwiendacz, Górnik My­

słowice 4,59.16;
■5/Brzózka, Górnik Myślowi- 

ce 4,59,19; 6. Wójcik, CWKS 
4,59,20; 7. Cuch, Gw. W. 4,59,23, 
8. Nowoczek. Unia Chorzów 
4,59,28, 9. Jarzyna, Wł. Kr. 
4,ił),36, 10. Jarząbek Gw. W.
5,03,54, 11. Rzeźnicki CWKS,
12 Weglenda, Unia Chorzów, 13. 
Zdunek Gw. Łódź, 14. Kajura 
Gw. Kat., 15. Kus, Górnik My - 
słówice, 16. Więckowski CWKS, 
17 Lasak Gw. W.,18. Stolarczyk 
Wł. Łódź, 19, Sypniewski, Gw. 
W., 20. Standtke Gw. Kat.

Wyścig kartkowlczów na tra - 
sie Katowice — Pszczyna wy­
grał Skomski Wł. Łódź, przed 
Kasprowiczem Sp. W-wa i Szczu 
rem Kolejarz W-wa. Wśród 
turystów najlepszy był Więcek 
Bud. W-wa.

Sopot, 28.7. (tel. wł.). W dniu 
26 lipca odbyły się dogrywki 
przerwanych partii z X, XI i 
XII rundy, które przyniosły na­
stępujące wyniki: •

X runda — Koch wygrał z 
Platerem, Śliwa z Arłamow- 
skim, Szabo z Ciejką, Balcarek 
z Neykirchem. Partie Popov — 
Szilagyi i Ma tarczyk — Troja­
nescu zakończyły się na remis.

XI runda — Arłamowski pod­
dał się bez gry Szabo, Ciejka 
przegrał z Balcarkiem.

XII runda — Popov i Plater 
zgodzili się na remis bez gry, 
Neykirch pokonał Kocha. Do­
grywka Trojanescu — Szilagyi 
nie odbyła się.

W XII rundzie rozegranej 27 
lipca Śliwa po dobrej grze zre­
misował z Szilagyi; takim sa­
mym wynikiem zakończyły się 
spotkania- Makarczyk — Plater 
i Neykirch — Gereben. Ostro fi­
niszujący Trojanescu pokonał 
Hermanna, Popov w dobrym 
stylu wygrał z Sebestyenem, 
Ciejka uległ Kochowi. Partie 
Arłamowski — Gadaliński i 
Szabo — Balcarek zostały prze­
rwane. Balcerek ma piona prze­
wagi.

W XIV, przedostatniej run-

dzie, rozegranej 28 lipca tylko 
jedno spotkanie zakończyło się 
na remis. Była to „rodzinna 
wojna": Popov — Neykirch. Za 
wodnicy polscy mieli w tej run­
dzie ciężkie zadanie. Ciejfca ska­
pitulował w partii z liderem 
Gerebenem, Plater rnusiał złożyć 
broń w pojedynku z doskona­
łym Rumunem Trojanescu. Ga­
daliński uległ Szabo. Arłamow­
ski zaś został zapatowany przez 
Kocha; który rozegrał partię w 
pięknym stylu, Szilagyi wygrał 
z Hermannem.

Jedynie Makarczyk, z prze­
wagą piona odłożył partię z Se­
bestyenem. Śliwa ma szanse na 
wygraną w partii z Balcarkiem.

Po czternastu rundach kolej­
ność jest następująca:

Gereben 11, Szilagyi 10(1), 
Trojanescu 9, t/2 (1), Popov —9, 
Sebestyen 7 i/2 (1), Szabo — 7 
>/ż, Makarczyk — 7 (1), Koch — 
7. Śliwą 6 1 „ (1), Neykirch 6 %, 
Plater — 6, Hermann — 5 >/2, 
Arłamowski 4 (1), Balcerek — 
4 (2), Ciejka 3 Gadaliński — 
2 ¥2 (1).

Ostatnia runda odbędzie się 
31 lipca.

J. CHĄDZYŃSKI

Kartowicz Jaworski wygrał w stolicy

Z. WEISS

Z okazji III Zlotu Młodych 
Bojowników o Pokój w Berlinie, 
Stół. KKF zorganizował w pią­
tek wyścig kolarski dla karto- 
wiczów. Trasa długości 42 km 
wiodła po zamkniętym obwo­
dzie ulicami: Myśliwiecka — 
Agricola — al. Stalina — Pięk­
na do Myśliwieckiej. Obwód o- 
krążenla wynosił 3.500 m.

Z 30 zawodników, którzy zja­
wili się na starcie, wyścig ukoń-

czyło 17. Przez 3 okrążenia pro­
wadził Wiesław Szymczyk 
(Kol.) następnie jednak wyco­
fał się z powodu defektu rowe­
ru. Po 7 okr. wysunął się na 
czoło Jaworski.(Sp.),

Wyniki: 1. Jaworski (Sp) — 
1:06:45,6; 2) Ciężkowski —
1:06:53,2; 3) Majorek, 4) Ładziak 
(wszyscy Gwardia) — ten sam 
czas; 5) Witkowski (Sp.), 6) Ju­
rek (Gw.). 

Nowi mistrzowie W.P. w boksie
Pory wuface walki w finałach Spartakiady
Finały mistrzostw bokser­

skich armii rozegrane w ra­
mach Spartakiady były pięknym 

zakończeniem sześciodniowego 
turnieju, w którym obok czoło­
wych pięściarzy walczyli także 
zawodnicy, którzy dopiero w 
wojsku zapoznali się z boksem, 
i tacy, którzy dzięki doskonałym 
warunkom jakie stwarza nasza 
armia zdołali rozwinąć wrodzo­
ne uzdolnienia i wypłynąć na 
szersze wody. Mistrzostwa były 
doskonałym przeglądem naszych 
czołowych kadr przed Igrzy­
skami w Berlinie. Wielu pięścia­
rzy dzięki formie i klasie wy­
kazanej w turnieju, wywalczyło 
sobie koszulki reprezentacyjne.

MISTRZOWIE ARMII
Końcowa klasyfikacja turnieju 

przedstawia się następująco: 
/aga musza: 1) Justka (Byd­

goszcz), 2) Kukier (Warszawa), 
3) Swierczek (Lotnictwo);

waga kogucia: 1) Woźniak 
(Marynarka), 2) Guzy (Kraków), 
3) Lebiedziński (Warszawa);

waga piórkowa: 1) Kruża 
(Bydgoszcz), 2) Matloch (Warsza­
wa), 3) Dylak (Wrocław);

waga lekka: 1) Kuźmiński 
(Marynarka), 2) Panke (Byd­
goszcz), 3) Leja (Kraków);

waga lekko-półśrednia: 1) Sob 
ko (Warszawa). 2) Kawczyński 
(Bydgoszcz), 3) Żurawski (Wro­
cław);

waga półśrednia: 1) Dębisz 
(Wrocław), 2) Nycler (Warsza­
wa). 3) Szkudlarek (Bydgoszcz): 

waga lekko średnia: 1) Musiał 
(Lotnictwo), 2) Czapliński (War­
szawa), 3) Paliński (Bydgoszcz): 

waga średnia: 1) Piórkowski 
(Warszawa), 2) Cebulak (Byd­
goszcz), 3) Kwaśniewski (Mary­
narka);

waga półciężka: 1) Glonka 
(Marynarka), 2) Kraj (Kraków), 
3) Wieczorek (Wrocław);

waga ciężka: 1) Grzelak (Wro­
cław), 2) Stec (Warszawa), 3) 
Nandzik (Kraków);

I Drużynowo pierwsze miejsce 
zdobyła Warszawa 23 pkt., 2) 
Bydgoszcz — 30,5 pkt., 3) Wro­
cław 34,5 pkt., 4) Marynarka 
Wojenna 38 pkt., 5) Kraków 38,5 
pkt., 6) Wojska Lotnicze 45,5 pkt.

SUKCES MISTRZOSTW
Wielki sukces i wielka zdobycz 

mistrzostw armii to tacy pięścia­
rze jak Swierczek w muszej, 
Kuźmiński w lekkiej, Czapliń­
ski w lekko-średniej, Piórkow­
ski w średniej. Kraj w półcięż­
kiej i Nandzik w ciężkiej.

O kilku, z wyżej wymienio­
nych, zawodnikach słyszeliśmy 
iuż niejednokrotnie. Czapliński 

i przed rokiem był poznańską re­
welacją. Wiedzieliśmy, że ma 

[nadzwyczaj silne ciosy, którymi 
zmiata z ringu mniej doświad­
czonych przeciwników, wiedzie­
liśmy. o brakach w wyszkoleniu 
na skutek których przegrywał 
walkę z każdym pięściarzem 
średniej nawet klasy. Czapliński 
dopiero w wojsku nauczył się 
poprawnie boksować. Jego lewe 
proste są teraz niemniej groź­
ne od dawnych prawym cepów 
Chodzi na nogach jak tancer­
ka. W turnieju odniósł wielkie 
sukcesy, pokonał rutynowanego 
Każmierczaka, pokonał Pallń- 
skiego. z którym jeszcze rok te­
mu nie miał szans na stoczenie 
równorzędnej walki.

Słyszeliśmy dużo o Piórkow­
skim. Tak samo jak Czapliński 
słynny był z bardzo mocnego 
ciosu i dużej odporności. W po­
czątkach swej kariery znokauto­
wał nawet Pisarskiego. Ale mi­
mo wielu sukcesów nigdy nie 
zaliczał się do czołówki w swej 
wadze, był zawodnikiem prymi­
tywnym o manierach prowincjo­
nalnych. Dopiero w Lublinie 
stał się pełnowartościowym pięź- 
ciar2em. Piórkowski sam zresztą 
mówi, iż dzięki troskliwej opiece 
swoich przełożonych, dzięki sy­
stematycznym treningom i wa-

runkom jakie stworzyło mu 
wojsko mógł poważnie pomyśleć 
o zawodniczej karierze pięściar­
skiej.

Nikt dotychczas nie znał pięś­
ciarza wagi półciężkiej Kraja z 
Krakowa. Sam Kraj jeszcze rok 
temu niewiele wiedział o bok­
sie. Kraj w wojsku zapoznał się 
z boksem. Przyglądał się trenin­
gom pięściarzy OWKS, zapalił 
się do tego nieznanego mu spor­
tu, poprosił trenera Ostrowskie­
go o pozwolenie założenia ręka­
wic. Spróbował. Spodobało mu 
się. Zaczął pilnie trenować, dzię­
ki uporowi i pracowitości szyb­
ko zdobywał wiedzę pięściarską. 
Stoczył już 15 walk z których 
10 wygrał. Zdobył tytuł wicemi­
strza armii. Po zakończeniu słu­
żby wojskowej, powróci do swej

— U nas jest dużo silnych 
zdrowych chłopców, będę ich 
szkolił na bokserów. Chcę w 
wojsku przejść kurs instruktor­
ski — zwierza sie Kraj.

„SENSACJE" W FINALE
Finałowe rozgrywki przynio- 

słv kilka nieoczekiwanych re­
zultatów. Do największych „sen­
sacji" zaliczyć trzeba porażkę 
Kukiera z Justka i zwycięstwo 
Piórkowskiego nad Cebulaklem. 

wadze muszej tytuł mistrza 
armii zdobył Justka. Jego prze­
ciwnik Kukier walczył w sobotę 
bardzo słabo, bez tempa. Nie po­
trafił wyprowadzić ani jednego 
skutecznego ciosu. Justka był 
agresywniejszy, walczył wpraw­
dzie chaotycznie, ale dość czę­
sto trafiał Kukiera. Pięściarz 
warszawski dostał w trzeciej 
rundzie napomnienie za nieczy­
sta walkę.

W wadze koguciej mistrz ar­
mii Woźniak miał ciężką prze­
prawę z długorekim. wysokim 
Guzym. Walka była bardzo wy­
równana. Guzy ograniczał się do 

»- defensywy, dość celnie kontro-

wał Woźniaka, ale na finiszu za­
brakło mu sił i pozwolił prze­
ciwnikowi dojść do półdystansu 
w którym okazał sie bardzo nie­
poradny.

W wadze piórkowej piękną, 
bardzo żywą walkę stoczyli Kru­
ża z Matlochem. Matloch w 
pierwszym i drugim starciu 
lekko przeważał, zadawał więcej 
ciosów, wygrywał wszystkie wy 
miany, Kruża walczył nieczysto, 
za trzymanie dostał napomnie­
nie. W ostatniej rundzie Ma­
tloch osłabł. Kruża rozpoczął ge­
neralny szturm, miał bardzo do­
bra końcówkę. W tym starciu 
na odmianę Matloch zainkaso- 
wał napomnienie. Sędziowie u- 
znali za zwycięzcę Krużę. Wal­
ka była bardzo wyrównana, a 
zdaniem fachowców Matloch był 
nieco lepszym pięściarzem.

W wadze lekkiej Kuźmiński 
wygrał z Pankem. Panke ata­
kował bardzo chaotycznie co u- 
łatwiało gadanie kontrującemu 
celnie Kuźmińskiemu, który 
prawym prostym „siedział na 
nosie1* przeciwnikowi przez trzy 
rundy. Kuźmiński posiada do­
skonałe warunki na klasowego 
pięściarza, ale musi popracować 
na techniką. Bije jeszcze o- 
twartą rękawica, za co otrzymał 
nawet napomnienie.

W wadze lekko - półśredniej 
Sobko wygrał na punkty z Kaw 
czyńskim. Walka obfitowała w 
wymianę ciosów. Sobko bił sku­
teczniej i kilka razy „zachwiał11 
przeciwnika.

W wadze półśredniej Dębisz 
odniósł przekonwające zwy­
cięstwo nad ambitnym, ale sła­
bym technicznie Niclerem.

PORYWAJĄCE WALKI
W wadze lekko-średniej! Mu­

siał pokonał Czaplińskiego. By­
ła to najlepsza walka finałów. 
Czapliński stawia) skuteczny o- 
pór szybkiemu przeciwnikowi. 
Musiał zademonstrował dość bo 
gaty repertuar ciosów, szcze-

gólnie skuteczne były jego sier­
powe z obydwu rąk.

W wadze średniej Piórkowski 
wygrał przez t. ko. w III run­
dzie z Cebulakiem. Piórkowski 
walczył doskonale. Lewym pro­
stym potrafił przez pierwszą 
rundę utrzymać na dystans a- 
takującego Cebulaka. W dru­
gim starciu wypuścił parę razy 
celną prawą. Odkryty Cebulak 
inkasował każdy jego cios. W 
rezultacie znalazł się trzy razy 
na deskach. Za trzecim razem 
rnusiał odpoczywać do 7 sekund. 
W trzecim starciu Piórkowski 
uzyskał przygniatającą przewa­
gę. Cebulak nie zdołał nawet 
zorganizować jakiej takiej obro­
ny. Piórkowski gonił go po rin­
gu, bił seriami. Sędzia w poło­
wie rundy przerwał walkę wo­
bec wielkiej przewagi Piórkow­
skiego.

W wadze półciężkiej Glonka 
lepszy technicznie do Kraja wy­
grał na punkty.

W wadze ciężkiej Grzelak po 
nieciekawej walce wypunkto­
wał Steca. Lublinianin w II star 
ciu znalazł się nawet na des­
kach.

Na zakończenie mistrzostw 
płk. Iwaszkiewicz wręczył dy­
plomy, oraz nagrody mistrzom, 
wicemistrzom i zawodnikom 
którzy zajęji trzecie miejsca. 
Trener zespołu warszawskiego 
otrzymał nagrodę pieniężną 
MON za najlepsze przygotowa­
nie zespołu do mistrzostw. Tre­
nerowi Krakowa Ostrowskiemu 
wręczona nagrodę wiceministra 
Popławskiego, za wyszkolenie 
największej ilości młodych pię 
ściarzy.

Mistrzostwa armii w boksie 
były wzorową imprezą taką, ja­
kie częściej chcielibyśmy oglą­
dać. Szczególne słowa uznania 
należą się kpt. Wożniakowi za 
interesującą, fachową, wartoś­
ciową spikerkę.

JOT ZET
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Doświadczenia jakich nie chcemy

Bea echa przebrzmią! 
w Ogniwie „Tydzień olwartych boisk”

Na boisku panuje wrzawa. 
Dwudziestu chłopaków bezładnie 
ugania się po murawie, kopiąc 
piłkę. Nikt ich nie pilnuje, nikt 
nie kieruje naprędce zaimpro­
wizowanym spotkaniem. Nie 
widać ani instruktora, ani ni­
kogo z miejscowego kierownic­
twa.

CTook „urzędują" siatkarze. 
Wokół grupka kibiców okla­
skuje udane „ścięcia".

Gdzie jesteśmy? Na czyim 
stadionie? Może w oddalonym 
LZS, gdzie można tak często 
spotkać się z nutą żywiołowo­
ści w sporcie?

Nie. Bynajmniej. To boisko 
warszawskiego Ogniwa, na któ­
rym znajduje się baza lekkoatle 
tyczna SPO. O tym, że dziś po 
południu można zdawać normy 
do odznaki głosi umieszczony 
na murze terminarz. Aby nie 
było wątpliwości, że start do 
odznaki SPO jest obecnie naj­
poważniejszą masową imprezą 
sportową w kraju, „krzyczą" o 
tym wielkie afisze: „Zdobywaj­
cie odznakę SPO — Tydzień 
otwartych boisk od 22—29 lip­
ca".

GŁOS WOŁAJĄCEGO 
NA PUSZCZY

Głos ten okazał się w 
piątek 27 bm. głosem wołają­
cego na puszczy.

Nie usłyszeli go ani człon­
kowie komisji SPO z tutejszej 
bazy: Staniszewski. Moż-
dźyńska. Mossakowska, z kier. 
Burczyckim na czele, ani 
sportowcy zorganizowani i 
niezorganłzowani. którzy po­
winni zgłosić się do prób.

Nie zwrócili też nań uwagi prze 
bywający tu w tej chwili piłka­
rze i siatkarze, członkowie kół 
MPK 2 i z GUS. Chłopcy z 
MPK 2 bardzo nawet byli nie­
zadowoleni. gdy im przerwano 
gonitwę za piłką.

— Zdobywacie normy do 
SPO? — pytamy.

— Nie. zrobiliśmy tylko trój­
bój. — Większość zresztą była 
bardzo zaskoczona i zdziwiona 
tym pytaniem

— A co robi zarząd wasze­
go koła, wasza zakładowa ko­
misja SPO?

— Nic nie robią. Mówimy im. 
nudzimy, ale tylko to, co sami 
wykombinujemy — to nasze.

Jak wygląda wynik tej „kom­
binacji" najlepiej wykazał tre­
ning, gdzie chłopców pozosta­
wiono samych sobie, bez opieki 
fachowej, bez instrukcji. Więc 
kopali, jak im się podobało w 
swoją ukochaną piłkę, która jak 
dotąd przysłaniała im wszystkie 
inne aspiracje sportowe. Podo­
bna historia powtórzyła się z 
siatkarzami, pracownikami GUS.

BEZ ECHA
Obrazek powyższy wskazuje, 

że „Tydzień otwartych boisk" 
> -zabrzmiał bez echa w okrę­
gowym zrzeszeniu warszawskie­
go Ogniwa, że bazy źle pracują, 
że działacze są nieodpowiedzial­
ni, a koła śpią. Spi kierownic­
two, śpią zakładowe komisje 
SPO, śpi sama młodzież, któ­
ra nić potrafi walczyć o swe pra

wa i zapomina o obowiązkach 
sportowca.

Dla chłopców z GUS i 
MPK 2 nowinę stanowiła wia­
domość o możliwości zdawania 
codziennie norm do SPO na 
pływalni CWKS. Na myśl im 
to nawet nie przyszło. Ale 
również działaczom z bazy nie 
przyszło na myśl, aby takich 
sportowców, którzy przycho­
dzą sobie pograć na boisko — 
wciągnąć od razu do zdobywa 
nia SPO, zainteresować pró­
bami.
Czego to w sumie dowodzi? 

Że „Tydzień otwartych boisk" 
nie został w warszawskim Og­
niwie przygotowany, nie spo­
pularyzowano baz w ogniwach 
zrzeszenia, że działacze pracują 
zbyt mechanicznie i że zdoby­
wanie odznaki SPO nie jest tre­
ścią ich pracy.

CO NA TO RADA OKRĘGOWA 
ZRZESZENIA?

Sekretarz Rady Okręgowej w 
odpowiedzi na nasze zarzuty o- 
twiera szufladę i wyciąga z niej 
stos teczek. Sypią się tabele, wy­
kresy, plany, komunikaty. Pię­
knie, strannie opracowane. Wi­
dać w nich dużo wysiłku i pra­
cy. Ale cóż, nawet najpiękniej­
sze akta nie usprawiedliwią i 
nie zastąpią prawdziwej rze­
czywistości — konkretnej robo­
ty terenu.

Zresztą działacze Rady Okrę­
gowej nie starali się wytłuma­
czyć czy wybielić. Uderzył się w 
piersi sekretarz Pokora; kierow­
nik bazy Burczycki samokryty- 
cznie przyznał się do winy za 
piątkową absencję.

Ale tu nie chodzi o jeden 
dzień. Tu chodzi o „Tydzień 
otwartych boisk", o całą akcję 
SPO w Ogniwie. Jeżeli w cią­
gu tego tygodnia SPO „leżało" 
— to co musiało być przed 
tern? Jak wyglądały przygoto­
wania do akcji masowego zdo­
bywania odznak.
W ogóle nie wyglądały. Ak­

cja nie była przygotowana. W 
początkach lipca. w okresie or­
ganizowania baz, sprawa SPO 
czasowo się ożywiła. Ale to by­
ły krótkie momenty i teraz 
znów wszystko kuleje

PRZEGRANA 6:63
Co zrobiono dotąd w Radzie 

Zrzeszenia w dziedzinie SPO? 
Wysłano w teren plany i komu­
nikaty. Do 3 lipca nakazano nad 
syłać pierwsze sprawozdania z 
przebiegu współzawodnictwa w 
zdobywaniu SPO. Z 63 kół sto­
licy, przysłało tylko 6. Na czoło 
wysunęli się pracownicy Ban­
ku Handlowego, którzy przed 
22 lipca uzyskali prawie 50 pro­
cent zaplanowanych norm na 
rok 1951. Kobiety z Banku gre­
mialnie przychodzą na trenin­
gi i próby w gimnastyce, które 
też odbywają się w Ogniwie 
pod kierunkiem ob. Mijakow- 
skiej. W swoich gimnastycznych 
zapałach są one jednak bardzo 
osamotnione i mało spotykają na 
ćwiczeniach koleżanek z innych 
kół.

Lepiej pracuje województwo. 
W Ostrołęce uzyskano już 24 na

25 zaplanowanych odznak, w Go 
styninie 50 procent. Podciąga się 
Polskie Radio dzięki interwencji 
członków Rady w sprawy SPO.

RADA NIE RADA
Tej interwencji i opieki jest 

jednak za mało. Mimo, że w 
Radzie Okręgowej 3 razy w ty­
godniu odbywają się dyżury od 
11 rano do wieczora celem u- 
trzymania kontaktu z kołami, 
jednak w dziedzinie SPO nie da 
je to jeszcze wyników. Kolektyw 
Rady ogranicza się w praktyce 
do kilku osób; 4 pracowników 
etatowych i 2 czy 3 działaczy nie 
może podołać zadaniu. Tak ma­
ła garstka ludzi nie jest w sta­
nie dobrze obsłużyć 74 kół. szcze 
gólnie, że nie potrafi znaleźć z 
nimi odpowiedniej formy współ­
pracy. Z pomocą w organizacji 
SPO nie przychodzi ani klub, 
ani jego kadrowicze. instrukto­
rzy i trenerzy. Ci ostatni w wiek 
szóści wypadków ograniczają 
swą działalność do sportu wy­
czynowego

A jak wygląda pomoc i opie­
ka Rady Głównej Zrzeszenia 
Sportowego Ogniwo?

— Instruowaliśmy teren, co do 
„Tygodnia otwartych boisk1', 
baz i SPO na wielu zebraniach. 
Cóż mogliśtny zrobić więcej? 
Czasu było tak mało — oto od­
powiedź sekretarza.

NIESTETY...
Niestety przedstawicieli Rady 

Głównej nie widziano ani razu 
na bazie Ogniwa, nie okazali 
oni zainteresowania tym, co się 
dzieje w terenie, choć mieli 
wszelkie podstawy przypuszczać, 
że akcja nie pójdzie dobrze. O- 
kręg za mało apelował o pomoc 
w akcji zdobywania SPCf do 
Rady Głównej, ta zaś nie wy­
kazała inicjatywy, wiedząc, że 
teren warszawski jest jednym z 
najbardziej zaniedbanych.

Jak z tego wynika „Tydzień 
otwartych boisk" nie został w 
warszawskim Ogniwie przygoto­
wany i akcja nie udała się.

Ale czy tylko w Ogniwie? 
Wizytowaliśmy i inne boiska. 
Podobny stan rzeczy zastaliś­
my w piątek w Parku Szkol­
nym, u Kolejarza i na boi­
sku Stall na Podskarbińskiej. 
W tym ostatnim punkcie co 
prawda zorganizowano próby, 
ale w opłakanych warunkach. 
Wypadki te mogą nasuwać o- 

bawy, że w wielu warszawskich 
zrzeszeniach podobnie przepro­
wadzono „Tydzień otwartych bo­
isk" jak w Ogniwie. Tym sil­
niej obciąża to władze woje­
wódzkie i centralne, które ze 
swej strony nie przygotowały i 
nie skontrolowały należycie tej 
imprezy.

JAKI WNIOSEK?
Po pierwsze samokrytycznie 

przeanalizować błędy i braki 
dotychczasowej roboty.

Po drugie akcję „Tygodnia o- 
twartych boisk" jako w założe­
niu słuszną, powtórzyć raz je­
szcze. lepiej się do niej przygo­
towując.

K. MALINOWSKA

Instruktorka Szulakiewicz podczas treningu na odznakę SPO w „Tygodniu Otwartych Boisk" 
pokazuje na pływalni CWKS w stolicy prawidłowy wyprost ramion w stylu klasycznym. 

Foto E. Franckowiak

120 osób zdobyło normy
na basenie CWKS w ramach

„Tygodnia otwartych boisk”
I Instruktorka Szulakiewicz ma 
pełne ręce roboty. Pokazuje 
wytrwale swym uczniom jak 
muszą teraz pracować nogi, a

Po zwiedzeniu w piątek 27 
bm. wielu baz SPO w „Tygod­
niu otwartych boisk" stwierdzi­
liśmy, że jedynie na pływalni 
CWKS coś się robi.

Już od godz. 8 rano przy­
chodzą tam grupkami lub indy­
widualnie członkowie kół spor­
towych przy zakładach pracy. 
Wstęp jest dla nich wolny, bo­
wiem celem wizyty jest zdawa­
nie norm na odznakę SPO.

Bazą zajmuje się, oddana cał­
kowicie swojej pracy, instruk­
torka J. Szulakiewicz .

W tym roku jest dużo le­
piej — mówi — na pływalnię 
przychodzi nie tylko młodzież, 
jak to było w ubiegłych latach, 
ale i starsi z zakładów pracy. 
To nas cieszy.

KTO BYŁ PIERWSZY?
Najlepiej dotychczas spisali 

się Głuchoniemi, którzy uczę­
szczają na basen w liczbie 35 
osób. Wszyscy prawie zapisali 
się na 10 lekcji nauki pływania. 
Wielu z nich po przeszkoleniu 
zdało już normy na SPO.

Ze zrzeszeń najlepiej stara się 
Spójnia. Jej koło nr 391 zdoby­
ło 14 norm pływackich, z koła 
496 — 12 osób uczęszcza na nau­
kę pływania, z koła 485 przy­
chodzi na basen 10 robotników.

Z koła Ogniwa nr 261 i Unii 
przy Zw. Zaw. Poligrafików 
przychodzą na naukę pływania 
całe grupy. Przed trzema dnia­
mi zdała normy na SPO sekcja 
atletyczna ZS Budowlani.

Wesoło i gwarnie jest na pły­
walni. Godz. 16. Przy bramie 
zebrała się grupka osób. Są już

wszyscy. To pracownicy Pols­
kiej Kroniki Filmowej zdają 
dziś normy pływackie.

Przewodniczący koła sporto­
wego przy PKF ob. Mazurkie­
wicz troszczy się o swych kole­
gów. Zaprowadził ich do szatni, 
a potem pod prysznic.

Na basenie jest już instruk­
torka Szulakiewicz, można więc 
zaczynać. Krótki gwizdek i już 
są w wodzie. Pokonanie 50 m 
nie sprawia im specjalnej trud­
ności. Ob. Prokop Władysław 
mimo iż jest operatorem w ka­
binie filmowej i z wodą ma nie. 
wiele do czynienia, dziś na ba­
senie, czuje się wspaniale. Pły­
wa on najlepiej z całej dziesiąt­
ki, ale nie wysuwa się specjal­
nie do przodu trzymając się ra­
zem z kolegami.

Ob. Birnat Maria jedyna ko­
bieta wśród “filmowców płynie 
razem z mężczyznami. Dopłynęli 
już do brzegu. . Twarze ich są 
rozpromienione.

LEKCJA PŁYWANIA
— Widzicie, mówiłam, że tro­

szeczkę dobrej chęci i normę 
pływacką nie tak trudno jest 
zdobyć — mówi ob. Hajtman — 
asystent operatora dźwięku. — 
Jestem trochę zmęczony — 
twierdzi po wyjściu z wody — 
ale trening na wczasach w Miel­
nie pomógł mi bardzo, inaczej 
nie zdobyłbym dziś normy. Mi­
mo, iż jest to nasza pierwsza 
próba, nie' brak nam zapału i 
w tym roku zdobędziemy od­
znakę SPO.

O godz. 17 przez, głośniki za­
powiadają. że odbędzie się lek­
cja pływania.

Najpracowitsze lekkoatletki biją rekordy życiowe
Tabela !0 najlepszych wyników jesl jeszcze słaba

LEKKOATLETKI nasze po 
bardzo słabym starcie w pierw­
szych dniach tegorocznego sezo­
nu znacznie poprawiły swe Wy­
niki w ostatnich tygodniach. 
Wyniki mistrzostw okręgo­
wych, rezultaty mistrzostw aka­
demickich, a przede wszystkim 
spotkanie ZSRR — Rumunia — 
Polska wprowadziły wiele zmian 
w tabeli najlepszych wyników.

Mimo wielu zmian w tabeli, 
mimo Dostępów, w niektórych 
konkurencjach w stosunku do 
ubiegłego roku, tabela wyników 
kobiecych wciąż jest słaba. Na­
sze zawodniczki nie robią ta­
kich postępów jak lekkoatleci, 
drepcą prawie w miejscu.

. Jedną z najpoważniejszych 
przyczyn takiego stanu polskiej 
lekkoatletyki kobiecej jest nie­
wątpliwie niewłaściwy stosunek 
kierownictwa klubów do sekcji 
kobiecych. Praca z dziewczęta­
mi wymaga więcej trudu niż 
praca z chłopcami, ale, to by - 
najmniej nie powinno kierow­

ników sekcji i trenerów zni 
chęcić do pracy.

Utalentowanych dziewcząt w 
Polsce nie brak, nie możemy 
jednak dojść do wyników na 
poziomie do jakiego są nasze, 
zawodniczki predestynowane, 
gdyż praca w sekcjach kobie - 
tych kuleje' od początku.

Ńie chcemy setny cny ba. raz 
przypominać nazwisk tych za­
wodniczek, które zatrzymały się 
w swym rozwoju. Jest ich na 
liście kilkanaście z wynikami 
takimi samymi lub słabszymi 
niż przed laty. Jest jednak i kila­
ka takich zawodniczek, które, 
zrobiły postępy. Wyniki Uwić- 
kiej w biegach i skokach. Kuź­
mickiej w skoku w dal, Cia - : 
chówny w oszczenie. Bocianów- 
ny, Duńskiej, Maciejakówny i 
.nnych świadczą, że tylko so - 
lidna praca daje w efekcie po­
stępy.

Najbardziej jaskrawy przy - 
kład to bohaterka ostatnich dni 
Białkowska. Zawodniczka ta ma 
wspaniałe warunki fizyczne. Od

kilku lat skakała jednak stale 
.-■a poziomie 140—145 i ani cen­
tymetra wyżej. Dlaczego nie ro­
biła postępów? Bo nie miał jej 
kto zachęcić do treningów.

Kilka dni pobytu na obozie w 
Warszawie wpłynęło na zmianę 
systemu treningu BiałKOwskiej. 
1 w tej chwili legitymuje się o- 
t:a wynikiem 15(J cm. Jeśli Biał­
kowska dalej popracuje tak jak 
w Warszawie rpoże zatrzymać 
się na wysokości w granicach 
160 cm. Chyba warto trochę się 
pottudzić, by uzyskjąć.tak pięk­
ny-wynik.

Najlepsze? wtyfeikl jw obecnej 
tabeli mają zawodniczki najpra­
cowitsze, najbardziej uparcie 
dążące do celu. To nowinno być 
wskazaniem dla młodzieży, któ­
ra w tabeli, reprezentowana jest 
dość licznie. Tylko silna wola i 
praca połączona ze zdolnością - 
mi wyprowadzą tę młodzież na 
szerokie wody, podniosą po - 
ziom naszej lekkoatletyki kobie­
cej, która ma wielkie zaległości.

SS

korespond©ncL^^~~" 
lerenowidpnoizą

PKKF i ZP ZSCh tu Szczecinie 
zapominają o swych obowiązkach

I i Prezydium Gminnej Rady Naro­
dowej. musieli opuścić pół dnia 

1 pracy. Inne drużyny z całego po­
wiatu też przybyły, nie przybyli na­
tomiast przedstawiciele PKKF i ZP 
ZSCh.

Dopiero o godz. 18 przysłano 
'elefonogram. ze nikt z ZSCh 1 

i PKKF nie przybędzie. Przypadkó- 
! wy sędzia nie przeprowadził zawo- 
■ dćw należycie, swoimi orzeczeniami 
skizywdził zawodników.

Nie chcjeltbyśmy mieć więcej ta­
kich przykładów współpracy z 
PKKF I ZP ZSCh. Zawodnicy 
byli niezadowoleni z chaotycznie 
przeprowadzonej Imprezy oraz z 
oderwania d pracy.

■“ zor także zdoby-
ki SPO, co 
dalszego u-

Po kilku odwiedzinach przedsta­
wicieli Wojewódzkiego Komitetu . 
Kultury Fizycznej w Szczecinie i 
GKKF. którzy udzielili nam rady I 
(por^Szezecin1)? ruszyła z miejsca.

W początkach linca zostały zorga- 
trywki piłki siatkowe' 
gminnym, pomiędzy

.ŻS Wolczkowo I LZS , .. .. 
IZ rozgrywkach tych ; dć\ 
•la zgrana i znajdują- 1 

niezłym poziomie tech­
nicznym. „6" T.ZS Dobra. Groź­
nym' przeciwnikiem była drużyna 
LZS Wolczkowo. Choć grają w niej 
najmłodsi zawodnicy (15 — 18 lat).

Zwycięzcy otrzymali nagrody u- 
fundowane przez WKKF: za I miej­
sce pitkę i dyplom, za następne dy­
plomy.

Młodzież nabrała entuzjazmu do 
sportu, ale praca zespołu jest gor­
sza. Mimo kilku artykułów, krytycz­
nych pod adresem Zarządu Powia­
towego ZSCh i „PKKF w Szczeci*, 
nie. instytąoje te n.śdai. nie udzie­
lają. LZS-oWi pomocy, a przeciwnie 
wprowadzają bałagan i zamieszanie.

A oto przykład: 16 lipca ZP ZŚCłi 
i PKKF zorganizowały powiatowe 
rozgrywki piłki siatkowe: w Dołu- 
jach. Zawody były żapoWiedzUne 
punktualnie na godzinę 15. Był 
to dzień powszedni i zawodnicy 
LZS Dobra, którzy pracują w 
PGR, spółdzielni produkcyjnej

Żle ' 
wanle 
zniechęca 
prawienia

Domagamy sic zmiany stylu pracy 
PKKF | 7.P ZSCh w Szczecinie.
Oczekujemy wydajnej pomocy, ra­
dy I lepszego przykładu pracy ze 
strony tych, inąty.tucjl.. .

W ktyty.ee nie możemy zapomnieć 
o sobie. Przewodniczący LZS Do­
bra musi kontrolować, aby treningi 
zawodników odbywały się regular­
nie i przeprowadzać próby SPO, a 
wszyscy zawodnicy nie powinni 
z.niechęcać sie złym przykładem 
PKKF i ZP ZSCh. ale wydajniej 
pracować aby nadrobić straty.

JAN WOŁEK, LZS Dobra

Dobrze pracuje ZS Guiardia Oborniki

Spośród ćwiczących uwagę 
zwraca ob. Jańczyk z Głucho­
niemych, który bardzo wytrwa­
le „przebiera nogami". Chce on 
koniecznie nauczyć się pływać. 
Wczoraj zgłosił próbę pobicia 
swego życiowego rekordu. Nie­
stety, próba się nie powiodła 
przepłynął on tylko 40 m. Po 
kilku lekcjach będzie na pew­
no lepiej.

Ob. Sieczko Danuta (Głucho­
niemi) również uczy się pływać. 
Robi już duże postępy, ale dy­
stans 50 m jest jeszcze za długi.

BAZA CZEKA 
NA CHĘTNYCH

Dzień po dniu zwiększa się 
liczba tych, którzy już zdobyli 
normy. W ciągu ostatnich dni 
uzyskało je już ok. 120 osób. 
W godz. 8—10 i 16—19 baza jest 
czynna. W godz. 17—17.45 od­
bywają się lekcje pływania. 
Niech więc kola sportowy, któ­
re dotychczas „spały", zaintere­
sują się normami w pływaniu. 
Basen CWKS, który wojskowi 
bardzo chętnie udostępniają lu­
dziom pracy, czeka na chętnych.

Instruktorka Szulakiewicz 
swój sierpniowy urlop poświę­
ciła dalszej pracy na basenie, 
aby jak najwięcej członków kół 
sportowych mogło zdobyć nor­
mę pływacką SPO.

B. TUSZ

ratkach liczy 
a sekcje pił- 
koszykówki.

ZS Gwardia w Obór 
około 100 członków. Mt 
ki nożnej, siatkówki : 
sekcie lekkoatletyczną 
to We go.

Członkowie Gwardii przeprowa­
dzają z-ń-azy w tygodniu treningi 
na stadionie miejskim a raz w ty­
godniu odbywają szkolenie ideolo-

- ne. Dbają również o dyscyplinę 
1 poziom sportu, piętnując nie- 

■tdnione nieobecności na tre­
ningach i niewłaściwe, chuligańskie 
zachowanie się na boiskach. Ostat­
nio zawieszono za brutalną grę za­
wodnika Frąckowiaka.

Najlepiej postawiona jćst w klu­
bie sekcja lekkoatletyczna, której 
czołowi zawodnicy — Dera, Pytel,

Springer i Wiśniewski żdóbyli w 
róku ub. na mistrzostwach woje­
wódzkich Gwardii w Kaliszu czoło­
we miejsca. Również w tym roku 
zawodnicy ci byli w czołówce. 
Ostatnio zostali oni zakwalifikowa­
ni do reprezentacji województwa 
na mistrzostwa ogólnopolskie.

Klub ma także dobrych zawodni- 
górocznych zawodach o nagrodę 
„Ekspressu Poznańskiego" zajęli 
pierwsze miejsca. Są to: Nowak. 
Lukomski i Misterski.

Troskliwą opiekę nad klubem 
roztaczają prezes mjr Chrost i go­
spodarz, instruktor wf Bernard Ka­
sperek. ROSADA, Oborniki

W odpowiedzi
'I— na naszą krytykę —*

W odpowiedzi na artykuł zamieszczony w nr. 49 „Przeglą­
du Sportowego" z dn. 22.4. br. pt. „Działacze muszą się za­
opiekować PKKF w Skierniewicach" otrzymaliśmy z Biura 
WKKF Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej w Łodzi 
następujące wyjaśnienie:

W Poznaniu i Krakowie działacze sportowi 
przeciwdziałają szkodnictwu

Najlepsze wyniki lekkoatleiek w bieżącym sezonie
60 M.

R. P. — 7.3 — Walasiewicz
N. P. — 7,5 — Walasiewicz

1 — 1950 — 7,8 — Góreck 
10 — 1950 — 8,1

1946
R. P. — 11,6 — Walasiewicz—1935
N. P. - 12,3 — Ilwicka - 1951
1 ~ 135io ~ i" 5 ~ 1Ku^mlcka

R. P. — 23.6 — Walasiewicz—1935
N. P. — 25,4 — Mlnlcka — 1949 

1 — 1950 — 26,3 - Mlnlcka
10 — 1950 — 28,1

R. P.—
N. P. — 1:20,2 — Plwowarów­

na — 1950
1 — 1950—Plwowarówna—1:20,2

R. P. — 12,2 — Gościniak — 1950 
N. P. — 12,2 — Gościniak — 1950 
1 — 1950 — Gościniak — 12,2 

10 — 1950 — 14,2

4x100 M.
R. P.—51,6—Budowlani,
N. P.—51,6—Budowlani,
1 — 1950 — Budowl, CI101

1—1951

Kuźmicka. Sl. 
ilwicka. W-wa 7’8

Ilwicka. W-wa 
Kuźmicka, Sl. 12 Minicka, Szcz. 

Boclanówna, Gd
26,1
26.4

Pestka, Gd 
Waligórska, Sl.

1:22,5 Gościniak, Tór. 12,3
Lesznerówna, Poz. 12,8

Budowlani, Gd. 
AZS AWF. W-wa

51,6
52.0Orsztynowicz, Belg. 

Kuffei, Wr.
Jankowska. Chełmno 
Romańska, Kr.

7.8
73
7.9

Słomczewska, Łódź 
Piotrowska, Blał. 
Orsztynowicz, Bdg. 
Wasserab, W-wa

:
Orsztynowicz, Bdg. 
Olejnik, Wr. 
Słomczewska, Łódź 
Plwowarówna, Sl.

26,7
27’,0
27,5

Dałkowska, Lódż 
Kuchta, W-wa 
Wydra. Lub. 
Górecka, Wr.

1:23,2
1:23,5
1:23,6

Maciejak. Poz. 12.8
Mltan, Kr. 13.0
Peskówna, Łódź 13,2
Janiszewska. Kr. 13.3

Spójnia, W-wa 
AZS, W-wa 
Spójnia, Gd.

52.8
52.9
53,2

Hennlg, Gd. 7,9 Moderówna. Gd. j Szwejkowska, Bdg. 27,5 Brzózka, Kat. 1:23,9 Ronczewska. Wr. 13,8 Kolejarz, Kr. «:?

Gorzkowska. Kr. 8.0 Olejnik. Wr. 13 0 Blałobrzeska. Łódź 27> Cyranówna, Grudz. 1:25,0 Borowiec A , Kr. 14^2 Budowlani. Chorzów 
Gwardia, Bdg.

53.8
53.9Moderówna. Gd. 8,0 Białkówna, Gd. 1 Górecka, Wr. 27,8 Zaczyńska, Gd. 1:25.2 peners, Gd. 14,3 Budowlani, Wr. 54,2

OSZCZEP GRANAT WZWYŻ W DAL KULĄ DYSK
R. p—44.03—Kwaśniewska—1936 R. P. - 151 - Ronczewska - 1950 R. P. - 604 — Walasiewicz — 1928 R. P- —13.50 — Bregulanka — 1950 R. p. 46.22 Waisówna ItMN. P. -- au.zo — szenazieiorz—1951 R. P. — 47.28 — Bednarczyk N. P. — 151 — Ronczew ka - 1950 N. P. — 552 — Gburkówna — 1950 N. P. —13.50 — Bi egulanka — 1950 N. P. — 41.15 — Wajsówna■ — 1950 37.95 Konikówna N. P. — 47 28 — Bednarczyk 1 — 1950 — Ronczewska — 151 1 _ 1950 — Gburkówna — 552 1 — 1950 — Bregulanka - 13,50 1 — 1950 — 39.86 - Kon kówna10 - 1950 - 14o 10 - 1950 — 511 10 — 1950 — 10.65 10 — 1950 — 33.96

Szendzielórz, Śl. 40,26 Bednarczyk. Łódź 47 28 Białkowska, Poz. 150 Kuźmicka, Sl. 552 Bregulanka, Sl. 12.70 Dobrzańska, W-wa 39.64
Konikówna, Kr. SS Konikówna, Kr. 

Stańko, W-wa *45 18
Lesznerówna, Poz. 
Duńska, Gd.

149
148,5 Gburkówna, £rudz. 

Wasserab, W-wa
543 Flakowicz, SI. 12.03

Konikówna, Kr. 11.82
Drzewiecka, Tor. 
Konikówna, Kr.

38.55
Stachowicz, Kr. Królikowska, Skiern. 44 n Janiszewska, Kr 148,5 Duńska, Gd. 539 Królikowska, śkiern. 35,94Stańko. W-wa Szendzielórz, Sl. Ilwicka, W-wa 148 Ilwicka, W-wa 533 Krysińska, W-wa 11.45 Ronczewska, Wr.Żmlnkowska. W-wa 33.00 Krupianka, SI. 43 17 Maciejak, Poz. 148 Kowalska. W-wa 521 Małysiak, Sl. 11.36 Łaptaś, Kr.Bulżanka.^ Kr.rf

K
Krysińska. W2wa

10 Ronczewska, Wr. 147 Pajerówna, Sl. 520 Drzewiecka, Tor. 11.04 Kozłowska, Biał. 34,35
Krawczyńska, Grudz. Sporna, Poz. 42 65 Paszkówna, Wr. 146 Mlnlcka. Szcz, 

Orsztynowicz. Bdg. 618 Klimowska, Kr 10.83
Kłosówna, Chełmno 10.70

Głażewska, Łódź 
Peskówna, Łódź SS'58

Królik. W-wa 31.29 Arndt, W-wa Ul Fyda, Szcz. 
Mltan, Kr.

145
143

Słomczewska, Łódź 516 Kozłowska. Biał. 10.66 Duchówna, Gd. 32.16

Biuro Wojewódzkiego Komi­
tetu Kultury Fizycznej w Ło­
dzi stwierdza i uznaje słusz­
ność krytycznej oceny dzia­
łalność PKKF w Skierniewi­
cach, jaka ukazała się w „Prze 
glądzie Sportowym".

Kto i w jakim stopniu od­
powiedzialny jest za istniejący 
stan rzeczy, dodajmy szczerze 
i samokrytycznie nie tylko w 
Skierniewicach, cle i innych 
ogniwach naszego wojewódz­
twa?

Przede wszystkim Biuro i 
Wojewódzki Komitet Kultury

i Fizycznej z Prezydium i Ple­
num na czele, jako organa 
państwowo-społeczne do spraw 
kontroli, nadzoru, koordynacji 
i opieki nad k. f. na swoim 
terenie. Nie chcemy i nie ma­
my zamiaru wybielać się i zly 
styl pracy oraz jego wyniki, 
zasłaniać trudnościami innej 
natury, niemniej uważamy, że 
środkiem, który prowadzi do 
każdego celu jest głęboka i 
rzeczowa analiza przyczyn i 
pracy.

W czasach kiedy aparat eta­
towy kf był wtłoczony w for­
my organizacyjne „Urzędów 
WF i PW czy KF" istotnie 
wszystkie wiadomości, instruk 
cje, polecenia itp. były w for­
mach „urzędowych" przekazy­
wane w teren i tam też „u- 
rzędowo" lub inaczej powięk­
szały archiwum, szły w wie­
lu wypadkach nie wiadomo 
gdzie itd.

Samokrytycznie i z żalem 
stwierdzamy, że nie został 
przez nas wykorzystany taki 
oręż jak „Uchwała Biura Po­
litycznego KC PZPR z 
września 49 r, i inne, a prze­
de wszy tkim zmiana struktu­
ry organizacyjnej przez powo­
łanie w marcu 1950 r. (w Ło­
dzi) Komitetu KF.

Styl pracy aparatu etato­
wego KF pozostał w dalszym 
ciągu prawie że „urzędowy", 
a Prezydium czy Plenum b. 
mało pomogło, jeżeli chodzi o 
konkretne wyniki pracy ogól­
nej w terenie. Zadania -kf ro­
sły i rosną w dalszym ciągu 
w wielkim tempie i władze 
centralne zdawały sobie jasno 
sprawę, że aparat etatowy Biu 
ra KKF nie podoła zadaniom 
i „położy" robotę. Przykład 
idzie zawsze z góry i dlatego 
dopóki każdy z członków Pre­
zydium i Plenum nie będzie 
się czuł odpowiedzialny, prze­
de wszystkim moralnie, a na­
wet administracyjnie za wy­
niki pracy w swoim pionie'or­
ganizacyjnym. tzn jeżeli nią 
źle pokieruje nie dopil­
nuje i nie będzie kontrolował 
wykonania, długo jeszcze pra­
ca nasza będzie przedmiotem 
artykułów prasowych — słtisz 
nych, na temat „źle, trzeba się 
opiekować" itd

Pozostaje wobec tego pyta­
nie, dlaczego ludzie odpowie­
dzialni za zadania planowe w 
kf, tak samo jak są nimi hut­
nicy, górnicy czy włókniarze, 
nie wykonują ich. i mogą się 
przyczynić do niewykonania 
planowych zadań kf w 6-lat- 
ce

Górnik, włókniarz, czy hut­
nik, cenią i kochają swą pracę, 
a nie jest tak widocznie z na- 
szymt członkami Komitetów i 
ogromnym procentem działa­
czy w pozostałych ogniwach 
organizacyjnych dokąd dosta­
li się albo wrogowie celowo 
zarywający robotę, albo też 
postawiono kogoś w efekcie 
mechanicznie przeprowadzo­
nych wyborów.

„Urzędowanie" było przy­
czyną, że WKKF i PKKF nie 
dostrzegł faktu, iż broszury 
szkoleniowe Nr 1 leżały bez­
czynnie w szafie, a o Nr 9 
nikt nie słyszał w terenie. „U- 
rzędowe" załatwianie spraw 
doprowadziło  ̂również do tego, 
że na terenie Skierniewic pra­
cuje wyłącznie sekcja piłki 
nożnej, mimo, że referendarz 
kol. Rozenbajger jest czynnym 
lekkoatletą.

Na przykładach LZS w Dą­
browicach i Krosnowej ma­
my dowody i wyniki rzetelnej 
pracy ludzi oddanych ludowej 
kulturze fizycznej.

WKKF przyznał się i uzna­
je swoją winę w dużo poważ­
niejszych sprawach niż bud­
żetowe, które nie odpowiadają 
100 proc, prawdzie. Na pod­
róże służbowe PKKF ma w 
budżecie rocznym sumę 1490 
zł co kwartalnie daje 375 zł 
czyli ok. 90 proc więcej niż p.o- 
dał kol. referendarz. Poza tym 
stwierdzamy, ze budżet był 
istotnie opracowany przez 
WKKF jak również przyznane 
limity, jednak nie narzucony 
w ostatecznej formie PKKF, 
które miały ’ mają peł­
ne prawo dowolnego przepro­
wadzenia sum w ramach li­
mitów, w tytule (wydatki ad­
ministracyjne lub akcje ma­
sowe — rodzaje tytułów) w za 
leżności od warunków tere­
nowych. Chcemy przez to po­
wiedzieć, że budżet jest tere­
nowy i nie WKKF decyduje 
ile PKKF w Skierniewicach 
zechce zatrzymać kredytów na 
podróże służbowe.

Od listopada do kwietnia 
br. PKKF w Skierniewicach 
był kilkakrotnie inspekcjono- 
wany - przez pracowników 
WKKF, dlatego i w tym wy­
padku nie przyznajemy racji 
kol. Rorenbajgerowi, który 
twierdzi, że nikt w tym czasie 
nie byl w Skierniewicach. 
Inna rzecz, iż tutaj znów u- 
znajemy swoją winę, że wy­
jazdy naszych pracowników w 
znikomej ilości wypadków by­
ły celowe i właściwie przepro­
wadzone. Kol. Rozenbajger 
Chciał zapewne powiedzieć, że 
inspekcje WKKF nie dały po­
zytywnych wyników i mało 
pomogły PKKF w jego 
pracy z czym się w zupełności 
zgadzamy i o czym mówiliś­
my) na wstępie („urzędowy" 
styl pracy).

Chcemy wyjaśnić, że wszy­
stko to zmieniło się w ostat­
nich czasach na lepsze, obra­
liśmy w naszej pracy właści­
wy styl, wyjazdy trwają na­
wet. do 4 dni (bez przerwy do 
jednego powiatu, a wyjeżdża­
jący jadą z konkretną robotą).

Chcemy także stwierdzić, że 
dużą pomocą w zmianie naszej 
pracy są i będą w dalszym 

krytyczne uwagi prasy 
i władz, z których potrafimy 
wyciągntąć odpowiednie wnio­
ski w naszych dalszych dzia- 
łalnoiciach.
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Str. 6 PRZEGLĄD SPORTOWY Nr 60

XI Akademickie Mistrzostwa Świata
6. VIII

T> OZGRYWKI w poszczególnych dziedzinach sportu odbędzie się na następujących 
stadionach i w następujących halach: Lekkoatletyka—Neues Stadion, Cantianstr., 

Pływanie — Neues Schwimmstadion. Tenis — Tennisstadion Friedrichshagen. Tenis 
stołowy — Kulturhaus Siemens - Piania. Boks — Neue Sporthalle. Piłka ręczna — 
Cantianstr. Atletyka i podnoszenie ciężą rów — Gluhlampenwerke. Gimnastyka — 
Neue Sporthąlle. Piłka nożna — różne stadiony. Wioślarstwo — Grilnau.

PONIEDZIAŁEK, 6 SIERPNIA
XI Akademickich Mistrzostw Swia 
ta na stadionie im. Waltera Ul- 
brlchta. Towarzyski mecz piłkar­
ski drużyn akademickich.

WTOREK, 7 SIERPNIA
nacje w 'koszykówce i siatkówce 
męskiej i kobiecej. Eliminacje 
drużynowych mistrzostw w teni-

wzwyż. 5.000 m. eliminacje: .100 m. 
4 x 100 m (kobiety).' Piłka wodna’ 
Siatkówka męska i kobieca. Na 
stadionach Kissingenstr. Unlon — 
Wuhlheide, Panków — Schflnhólz, 
Buschalle — mecze piłkarskie. 
Tenis stołowy.

godz. 20.30: Boks — eliminacje

Środa, 8 sierpnia
godz. 9.30: Lekkoatletyka: eli­

minacje: oszczep (kobiety), kula 
(mężczyźni), 100 m (mężczyźni i 
kobiety), finał w dal (kobiety) I 
kula (mężczyźni). Pływanie: mo 
m dow., 100 m klas.. 400 m dow.. 
100 m grzb. (mężczyźni), ino m 
dow., 100 m klas., 100 m grzb., 
1.000 m dow. (kobiety); piłka

Boks — eliminacja we wszyst­
kich wagach: Atletyka — eliml-
skim od wagi piórkowej do lek­
kiej. Koszykówka I siatkówka 
mężczyzn I kobiet. Elimlnacfe w 
tenisie mężczyzn i kobiet. Elimi­
nacje drużynowe w/ tenisie sto­
łowym mężczyzn t kobiet.
.Godz. 16.00: Lekkoatletyka: fi­

nały 100 m (mężczyźni i kobiety) 
oszczep eliminacje 800 m, 110 m 
(mężczyźni).' 4 x 100 m (ko­
biety). Pływanie: finały 100 m 
dow.. 100 m klas. A, 400 m dow., 
100 m grzb. (mężczyźni!, 100 m 
dow.. 100 klas. A. 10Ó m grzb. (ko­
biety). Piłka wodna. Atletyka — 
eliminacje walk w stylu gr.-rz. 
w wagach od piórkowej do lek­
kiej. Siatkówka mężczyzn i kobiet. 
Tenis mężcz.yzn 1 kobiet w grach 
podwójnych .i mieszanych. Na sta­
dionach Kissingenstr., Panków — 
Scflónholz, BEWAG, Buschallee- 
mecze piłkarskie. Tenis stoło-

Iz. 29.30: boks — eliminacji 
wszystkich wagach.

CZWARTEK, 9 SIERPNIA
Godz. 9.30: lekkoatletyka: elimi­

nacje i finał: w dal, eliminacje 110 
in pl. (mężczyźni), eliminacje i fi­
nał: wzwyż, eliminacje 80 m pl. 
(kobiety). Pływanie: eliminacje

dow. (mężczyźni), 100 m klas. B, 
200 m grzb.. skoki z trampoliny 
(kobiety); Boks — eliminacje we 
wszystkich wagach. Atletyka — 
walki gr.-rz., eliminacje od w. 
piórkowej do lekkiej. Siatkówka i 
koszykówka mężczyzn i kobiet. 
Tenis gry pojedyncze kobiet i 
mężczyzn. Eliminacje w tenisie

Godz. 16.00. Lekkoatletyka: eli­
minacje i finał — oszczep, elimi-
m (mężczyźni), eliminacje 400 m. 
finał 80 m pł. (kobiety). Pływanie: 
finał 100 m klas. B. 200 m dow„ 200

100 m klas. B 200 m grzbiet., 
m dow. (kobiety). Atletyka: 

,-----v wantach gr.-rz. od
i do lekkiej. ------ - -
i kobiet. Tc 

ężezyzn i 
>nis stołowy.
: Pięściarstwo — dru- 
s wszystkich wagach.

. w. ko-
Tenis

w. piórkowej
ka mężczyzn..........
podwójne mężczyzn^

Godz. 29.ą«. .
Podnoszenie ciężarów — 
gucia. piórkowa i lekka.

Trzy rekordy Polski

ry —
Przy odbiciu do skoku w dal należy wybić się mocno do gó- 

mówi Adamczyk Kuźmickiemu i Milewskiemu, poka­
zując jednocześnie jak to powinno wyglądać.

Foto E. Franckowiak

ustanowili plywacy-ohozowicze z AWF

Godz. 16.00: Lekkoatletyka: 
szkody, o 200 ^rń 

b-ety), 200 m w 5-cioboju 
400 m grzb., 3 x 100 m z.........
m dow., skoki (mężczyźni), 200 
klas. A, 400 m grzb., 4 x 100 
dow. (kobiety), piłka wodna. Gim­
nastyka mężczyzn. Atletyka: wal­
ki gr.-rz., waga pólśrednia do cięż­
kiej. Siatkówka mężczyz 
biet. Tenis: gry podwój 
czyzn i kobiet, gry mieś? 
nis stołowy: GrUnau: wic 
Stadion Cańtfan Union Wuhl- 

we wszystkich wagach. Podnosze­
nie ciężarów w w. średniej i pół­
ciężkiej. Tenis stołowy —

SOBOTA, 11 SIERPNIA 
Iz. 9.30: LekkoatletYl

r.-rz. od 
Siatków- 

-anis: gry 
kobiet, gry

PIĄTEK, 10 SIERPNIA
Godz. 9.30: Lekkoatletyka: 100 

m. w dal. kula w 10-cloboju męż­
czyzn, kula, wzwyż w 5-cioboju 
kobiet. Pływanie: eHminacje:^200 
zm„ (mężczyźni), skoki (mężczyż- 
4 "i Z 'm dow. (kobiety), piłka 
wodna. Gimnastyka kobiet.

Atletyka: walki gr.-rz. od pól­
średniej do ciężkiej. Siatkówka 1 
koszykówka mężczyzn i kobiet. 
Tenis: gry pojedyncze mężczyzn 
i kobiet. Tenis stołowy: gry poje­
dyncze kobiet. Grilnau: wioślar-

Frelenwalde 
arski. Siat- 

kobiet i 
męzc pojedyncze
kobiet i mężczyzn. Tenis stołowy. 
Wioślarstwo.

Godz. 16.99: Lekkoatyka: 1.500 
m w 10-cloboju, eliminacje 400 m 
kobiety. PływaWel^finaly: 200 m 
klas. B, 4 x 200 m dów. skoki z 
wieży (mężczyźni), .400 m dow., 
200 m klas. B. 3 X 100 m zm., sko­
ki z wieży (kobiety). Gimnastyka. 
Podnoszenie ciężarów, siatkówka 
mężczyzn 1 kobiet. Tenis: gry 
podwójne mężczyzn i kobiet, gry 
mieszane. Wioślarstwo. W. Pan­
ków — schónholz i Buschallee — 
mecze piłkarskie.

Godz. 20.30: Boks, eliminacje we 
wszystkich wagach. Walki gr.- 
rzymskie. Tenis stołowy, gry po­
jedyncze mężczyzn.

Eliminacje wioślarzy Węgier

Eliminacyjne zawody pływac­
kie urządzone dla kadry naro­
dowej zgrupowanej na Biela­
nach przyniosły oprócz 3 rekor­
dów Polski kilka wyników 
świadczących o dalszym podnie­
sieniu się poziomu czołówki.

Gremlowski poprawił swój 
rekordowy wynik sprzed ty­
godnia na 300 m dow. z 3:49 
na 3:36,6 a więc o 12,4 sek. Po 
dobnego wyczynu dokonał 
Stelmaszyk, przepływając 400 
m grzbiet, w 5:41,7 a więc u- 
zyskał o 13,5 sek. lepszy czas 
od rekordu sprzed kilku dni. 
Trzeci rekord był dziełem Do- 
branowskiej, która uzyskała 
na 300 m zmiennym 4:46,6, po­
prawiając, wynik Przyborowi- 
czówny o 12,2 sek.
Najbardziej wartościowy jest 

rekord Gremlowskiego, którego 
wynik, posiada dość duży ciężar 
gatunkowy. Międzyczasy osiąg­
nięte na tym dystansie: 100 m 
— 1:08, 200 m — 2:21,6 świad­
czą, że zasłużony mistrz jest do­
brze przygotowany do zasadni­
czej konkurencji 1500 m i dla­
tego znaczna cześć splendoru 
przypada trenerowi Królikowi.

Stelmaszyk jest obecnie w sta 
nie poprawić swój wynik co 
najmniej o 1 — 3 sek Płynąc 
wraz z Jaśkiewiczem i Weso­
łowskim. którzy startowali tyl­
ko na 200 metrów, dał się unieść

ambicji, aby być pierwszy 
przed Jaśkiewiczem

Dobranowska dokonała wy­
czynu bez wysiłku i wydaje się, 
że rekord na tym dystansie po­
prawi jeszcze niejednokrotnie.

Kiedy Procel stanął na słup­
ku startowym na 50 ipetrów 
miał przed sobą zadanie, aby 
udowodnić niedowiarkom, iż 
jest w stanie przepłynąć ten 
dystans poniżej rekordu Bo­
cheńskiego. Próba powiodła się. 
Procel osiągnął 27,3 sek. a więc 
lepiej od Bocheńskiego o 0,1 
sek. Z uwagi jednak, że na tak 
krótkim dystansie bierze się pod 
uwagę poprawienie rezultatu co 
najmniej o 0.2 sek, wynik ten 
nie może być uznany jako re­
kord. Przyznać jednak trzeba, 
że na niektórych stoperach o- 
siągnął nawet 27,1 sek.

Ciężki również sprawił miłą 
niespodziankę, gdyż na tym sa­
mym dystansie osiągnął 26,8. 
Czas ten jednak uchwycony zo­
stał z chwilą oderwania stóp a 
nie jak Procla na gwizdek. Je­
żeli dodamy pół sekundy na wy­
równanie to, krakowianin uzys­
kał identyczny wynik jak Ślą­
zak. Mamy więc w Polsce juz 
czterech pływaków, którzy pły­
wają 50 m dow. w granicach 
27 sek. (Procel. Ciężki, Tołka- 
czewski. Mroczkowski) Sądzie 
przeto można, że co najmniej

trzech z nich jeśli nie w naj­
bliższym czasie to zimą osiągać 
będzie na 100 metrów poniżej 
minuty. A tego jeszcze w Polsce 
nie było.

Mroczkowski i Lewicki, star- 
tując na 100 m dow. uzyskali 
również zadowalające wyniki. 
Pierwszy wyrównał rekord ży­
ciowy 1:02,4 drugi pobił swój 
rekord wynikiem 1:02,5. Tołka- 
czewski nie startował, gdyż był 
niedysponowany.

Jaśkiewicz i Wesołowski prze­
pływając 200 m grzbiet w 2:42,3 
i 2:44,5 ustanowili rekordy ży­
ciowe. Jeśli weźmiemy pod u- 
wagę, że Boniecki pracował co 
najmniej trzy lata, by osiągnąć 
rekord 2:38,9 a ci chłopcy star­
tują dopiero od roku, to sukces 
ich nabiera szczególnego znacze­
nia. Odzyskał już formę Kuklok, 
który przepłynął 100 m żabką 
w 1:18,0.

Dobrowolski znajduje się w 
formie, jego wynik 1:12,5, na 
100 m mot. osiągnięty na tre­
ningu jest tego najlepszym do­
wodem. Powinien on być na­
szym najsilniejszym, poza Grern 
lowskim, punktem w zbliżają­
cych się imprezach międzynaro- 
wych.

Obóz nie jest jeszcze zakoń­
czony. Ostatnie dni pozwolą za­
wodnikom i trenerom na osta­
teczne wycyzelowanie formy.

Młodzież świata
się do Zlotu

Młodzi urzędnicy zarządu re­
jonowego Schwerin zebrali 
2 000 marek dla swoich dele­
gatów. Młodzi robotnicy u- 
naństwowionej stoczni Ben- 
zenburg przyjęli patronat nad 
30 kolegami z Bremy.

ŁYŻWIARKA WŁOSKA 
O MISTRZOSTWACH

Wioska mistrzyni łyżwiar­
ska, Grazia Barcelona piszę: 

„Jako sportsmenka przypu­
szczam, że spotkanie w zbu­
rzonym przez wojnę Berlinie 
młodzieży całego świata w 
celu współzawodnictwa kultu 
ralnego i sportowego, ma spe­
cjalne znaczenie w walce o 
pokój.

POŁ.-AMERYKANSCY 
SPORTOWCY W BERLINIE
W skład delegacji Ameryki 

Południowej wchodzą m. in. 
znani sportowcy: Sanciford 
(Ekwador)—skok wzwyż, For­
tun (Kuba) — 100 m. Appa- 
riccoi 400 m pł., I.ora—10 000 

(obai Kolumbia).

przygotowuje
REKORDOWA LICZBA 

UCZESTNIKÓW
Przewodniczący Międzyna­

rodowego Związku Studentów, 
Józef Grohman oświadczył 
na konferencji prasowej, 
że XI Akademickie Mistrzo­
stwa Świata przewyższają 
znacznie pODrzednie igrzyska 
zarówno pod względem iloś­
ci uczestników i krajów, jak 
też pod względem poziomu 
sportowego. W ostatnich mi­
strzostwach w Budapeszcie w 
13 dziedzinach sportu uczest­
niczyło 934 zawodników z 16 
krajów, w Berlinie natomiast 
spodziewany jest udział oko­
ło 2.000 sportowców z 34 kra­
jów.

PONIEDZIAŁEK, 13 SIERPNIA
Godz. 9.39. Piłka wodna. Gimna­

styka. Siatkówka i koszykówka 
mężczyzn 1 kobiet. Tenis — gry 
pojedyncze mężczyzn i kobiet. Te 
nis stołowy —. gry pojedyncze 
mężczyzn 1 kobiet. Wioślarstwo.

Godz. 16.99. Lekkoatletyka: eli­
minacje 1 finały: tyczka, młot, fi­
nały 1.500 m 4 x 400 m (mężczyźni) 
finał 200 m (kobiety). Piłka wod­
na. Gimnastyka. Tenis: półfinały 
gry pojedynczej mężczyzn, gry 
podwójnej kobiet, gra mieszana. 
Tenis stołowy: gry pojedyncze 
mężczyzn i kobiet. Wioślarstwo. 
Na boiskach Kissingenstr., Unlon 
Wuhlheide, Panków — Schónholz 
— mecze piłkarskie.

Godz. 20.30. Boks — eliminacje 
we wszystkich wagach. Tenis sto­
łowy — finały gry pojedynczej.

PATRONATY 
NAD DELEGACJAMI 

Z NIEMIEC ZACH.
Zakładowa organizacja FDJ 

w stoczni w Wismar postano­
wiła wyekwipować 60 mło­
dych dokerów hambursk.ch

WTOREK, 14 SIERPNIA
Godz. 9.30. Piłka wodna. Gimna­

styka (finały). Wyścig kolarski 
drużynowy na trasie Berlin — 
Frelenwalde — Berlin. Siatkówka 
mężczyzn 1 kobiet.

Godz. 16.00. Lekkoatletyka: eli­
minacje w trójskoku. finały: 400 
m pł.. , 10.000 m (mężczyźni), 800 
m, 4 x 200 m (kobiety). Piłka wod­
na. Gimnastyka. Siatkówka męż­
czyzn i kobiet. Tenis — finały w 
grze pojedynczej I podwójnej męż 
czyzn I kobiet. Wioślarstwo.

Godz. 20.30: boks — finały we 
wszystkich wagach.

ŚRODA, 15 SIERPNIA
Godz. 9.30: Koszykówka — fina­

ły mężczyzn 1 kobiet, siatkówka
Godz. 16.00 Siatkówka męsk 

kobieca, finały. Zamknięcie XI 
kademlcki

Na Dunaju odbyły się krajo­
we mistrzostwa wioślarskie w 
konkurencji mężczyzn i kobiet. 
Mistrzostwa te były zarazem 
eliminacjami do zbliżającego się 
trójmeczu wioślarskiego Cze­
chosłowacja — Węgry — Pol­
ska oraz do akademickich mi­
strzostw świata.

Wielką niespodziankę sprawił 
młody skifista z Vóros Meteor 
Kemeny. Zdobył on tytuł mi­
strzowski, wygrywając o dłu­
gość z Varnaiem i Ormandim. 
Będzie on też reprezentował 
barwy Węgier na trójmeczu. 
Obok dwójki podwójnej Varró, 
Honti i ósemki Vórós Meteor, 
należy Kemeny do najsilniej­
szych punktów węgierskiego 
wioślarstwa.

Wśród kobiet klasą dla siebie 
była w skifie Kószegine, która 
także w dwójkach podwójnych 
? Lówei zdobyła pierwsze miej­
sce.

Na ogół mistrzostwa stały na 
wysokim poziomie.' Większość 
konkurencji miała pizeb>eg 
wyrównany, a o zwycięstwie 
decydował lepszy finisz Szcze­
gólnie dobrą formę wykazali 
wioślarze z klubu Vórós Mete-

er. Wygrali oni wszystkie mę­
skie konkurencje seniorów.

Zdobywcy tytułów mistrzow­
skich będą reprezentować bar­
wy Węgier na trójmeczu wio­
ślarskim. Jedynie w dwójkach 
ze sternikiem startują wicemi­
strzowie Kavai — Hernadi, po­
nieważ mistrzowie Zsitnik — 
Kiss śą równocześnie członkami 
osady ósemki Vórós Meteoru.

W czwórkach bez sternika 
konkurencja była tak wyrów­
naną, że dopiero we czwartek 
zapadnie decyzja, która z trzech 
osad weźmie udział w trójme­
czu.

Mistrzowie Węgier na rok 1951:
Jedynki: Kemeny (Vórós Me­

teor), kobiety Kószegine (Hon- 
ved),

dwójki podw.: Varró, Honti 
(Dózsa), kobiety Lówei, Kósze­
gine (Honved),

dwójki ze ster.: Zsitnik, Kiss 
(Vórós Met.),

dwójki bez stem.: Demeter. 
Meszaros (Vórós Met.),

czwórki bez stern.: Vórós Me­
teor A,

czwórki ze stem.: Vórós Me­
teor, kobiety Vasas A,

ósemki: Vórós Meteor kobiety 
Vasas A.

.Czołowa czwórka pływacka: od lewej — Korecka, Dobrowolski, Gremlowski i Dobranow­
ska w miłej pogawędce na obozie w AWF. Foto CAF — Nowosielski

Pływacy i lekkoatleci MRD 
biją rekordy w eliminacjach przeplotowych

Miesmkow był dla niej uzorpm

Bemówna znowu zwycięża

Rekordzista Polski pł. — Schmidt jest również specjalistą skokow was-
serab i Gburkówna z zainteresowaniem słuchają rad doświad czonego trenera.

Foto E. Franckowiak

Ostatnio odbyły się mistrzos­
twa pływackie NRD w czasie 
których pobito kilka kobiecych 
rekordów państwowych. Oto 
wyniki:

Mężczyźni:
i dow. Muller — 1:02,2; 
dow. Muller — 2:21,5; 

dow. Muller — 5:10,2;
dow. Muller — 21:02,1;

klas. Giera — 1:16,4; 200 ' 
klas. Gold — 2:49,7; 100 m 

motylk. Fritsche — 1:15.0; 200 . 
in motylk. Giera — 2:51,5; 100 i 
m grzb. Abicht — 1:15,1; 200 m 
grab. Abicht — 2:45,0; 4x100 
m dow. KWU Liosk — 10:12,5, 
4x200 m klas. Bórde Magde­
burg — 11:52,6; 4x100 m mo­
tylkiem Bórde Magdeburg —

100 m grab. Motor 
i:19,4.
Kobiety:
■w. Grossamnn — 

1:14,7; 200 m dow. Richter — 
2:519; 400 m dow. Grossmann 
— 6:07,8; 100 m klas. Barth - 
1:26,8 (rekord NRD); 200 m klas. 
Barth — 3:10,2 (rekord juniorek 
NRD); 100 m motylk. Schaue — 
1:29,2; 200 m motylk. Krause — 
3:22,1 (rekord NRD); 100 m grab. 
Teuchert — 1:25,9; 200 m grzb. 
Teuchert — 3:09,8; 4x100 m 

KWU Lipsk — 5:17.9,
Bórde Magdeburg — 
x 100 m motylk. — 
100 m grzb. Empor 

Erfurt — 6:09,0.

W Erfurcie odbyły się II lek- 
■ koatletyczne mistrzostwa Nie­
mieckiej Republiki Demokraty­
cznej. Zawody wykazały dal­
szy postęp młodzieży lekkoatle­
tycznej ŃRD. Ustanowiono kilka 
rekordów krajowych.

Mężczyźni
100 m: 1) Rudiger — 10,8; 2) 

Westphal — 10,9; Łacina — 11,0; 
200 m: 1) Łacina — 21,8 (rekord 
NRD); 2) Scholz — 21,9; 3)
Schneider — 22,0; 800 m: 1) 
Bohla — 1:56,4; 2) Wokittel — 
1:57,4; 3) Voss — 1:57,5; 1500 m:
1) Donath — 4:03,4, 2) Dinse —
4:04,6; 3) Bierman — 4:08,4;
5.000 m: 1) Kusserow — 
15:26,6 (rekord NRD)? 2) Syring 
— 15:36,2; 3) Thees — 15:41,2; 
10.000 m: 1) Reymann — 33:19,8;
2) Kłos — 33:24,6; 3) Pischel — 
33:45.4;3.000 m przez przeszko­
dy: 1) Liipfer — 9:33,0 (rekord 
NRD); 2) Genatowski — 9:52,8; 
•3) Ittershagen — 9:57,8; 110 m 
pł: 1) Stephan — 15,1; 2) Schmo- 
linsky — 15,2; 3) Bemm — 15,5; 
400 m pl: 1) Scholz — 54,2 (re­
kord NRD); 2) Stephan — 55,6;
3) Fischer — 55,7.

Kula: 1\ Schmidt — 14,68; 2) 
Kleimenhagen — 12,75; 3) Hir- 
schfeld — 12,39; dysk: 1) 
Schmidt — 41,74; 2) Etzold — 
39,60; 3) dr Markus — 37,41; 
oszczep: 1) Schlegel — 57,70; 
2) Wiedemann — 54,95; 3) Bert-

tau — 54,37; młot: 1) dr Markus
— 45,28 (rekord NRD); 2) 
Schmidt —43,58; 3) Rother — 
41,93.

W dal: 1) Biisser — 711; 2) 
Ihlenfeld — 709; 3) Klopfleisch
— 704; wzwyż: 1) Mayer —185; 
2) Langhoff — 185; 3) Hartwich
— 180; trójskok: 1) Frister — 
11,76 (rekord NRD); 2) Muller — 
13,74; 3) Endter — 13,42; tycz­
ka: 1) Balzer — 360; 2) Behr
— 360; 3) Steiren — 340.

Kobiety
100 m: 1) Piep — 12,4; 2) Kock 

ritz — 12,5; 3) Preibisch — 12,5; 
200 m: 1) Kóckritz — 25,2 (re­
kord NRD); 2) Anders — 25,7; 
3) Piep — 25,9; 800 m: 1) Su- 
drow — 2: 27,6; 2) Jurewitz — 
2:29,6; 3) Kownatge 2:30,8; 80 
m pł: 1) Weber-Dempe — 12,0; 
2) Schiitt — 12,0; 3) Quasthoff 
— 12,9.

Kula: 1) Niemann — 13,18 
(rekord NRD); 2) Wiederholdt — 
11,24; 3) Eder — 11,16; dysk:
1) Wiederholdt — 41,11; 2)
Klitsch — 37,24; 3) Peters — 
36,31; oszczep: 1) Voigt — 38,33;
2) Hoffmeister-Seigbt — 37,23;
3) Eisenkolb — 32,92.

W dal: 1) Junghanns — 555; 
2) Romer — 552; 3) Piep — 538; 
wzwyż: 1) Preuss — 150; 2) 
Leupold — 148; 3) Karsten — 
145.

W. Utkow Tłum. T. Gałkowska

Stalingrad czeka
SZKIC

Kiedy Fajzulin minął osiemdziesiąty trzeci kilometr, wiatr 
zmalał trochę, jednak fale były w dalszym ciągu wyso­
kie. Wówczas statek „Zwycięstwo" dopędził pływaka i sunął ’uź 

obok niego, lekko kołysząc się na falach. Fajzulin popatrzył 
z obawą na statek: czyżby miano przerwać przepływ? — By­
najmniej nie miał ochoty kapitulować.

Na mostku kapitańskim stali sędziowie, a wśród nich dzien­
nikarz ze stalingradzkiej gazety — poeta Mikołaj Tkaczow. Na­
pisał on wiersz o odważnym pływaku. Kapitan rozkazał, by 
zwolniono obroty. Poeta uniósł rękę i zaczął czytać:

Szkarłatny zachód jeszcze w dali 
ponad rosyjską rzeką tli się, 
niby gwardzista, walcząc z falą, 
do Stalingradu płyniesz dzisiaj...

Blask zachodzącego słońca zaróżowił karty rękopisu. Tka­
czow czytał jak nagłośniej, starając się przekrzyczeć plusk fal.

Szczęśliwej drogi, nasz pływaku!
Stalingrad czeka...

Nadbiegający wiatr porwał i uniósł dalszy ciąg strofy.
„Stalingrad czeka" — słowa te stały się myślą przewodnią 

pływaka. I jakby w odpowiedzi na nie ukazała się pędząca na 
spotkanie Fajzulina motorówka. Płynęła szybko, przecinając 
ostrym dziobem fale.

Kiedy zawróciła i poczęła. płynąć obok Fajzulina, na pokła­
dzie ukazali się. sekretarz Wojewódzkiego Komitetu WKP(b) 
w Stalingradzie oraz przewodniczący Rady Miejskiej. Przybyli 
tu, dowiedziawszy się- o ciężkich warunkach przepływu — 
o czym doniosło radio. Sekretarz powitał Fajzulina, zapytał go 
jak się czuje, a następnie zakomunikował, że na przystani, na 
miejscu finiszu czekają już tłumy mieszkańców bohaterskiego 
miasta.

— Musicie dopłynąć, jesteście komunistą...
— Dopłynę, towarzyszu sekretarzu — odpowiedział Fajzulin
— Czekamy w Stalingradzie. A więc — do rychłego zo­

baczenia.
— Do zobaczenia...
Motorówka odpłynęła. Fajzulin pokrzepił się bulionem i nie­

zmordowanie walczył z falami. Szkwał minął równie szybko, 
jak przyszedł.

Wołgę powoli otulał zmierzch. Niebo na wschodzie ciemnia­
ło coraz bardziej. Ponad wysokim, krętym jarem dopalał się 
płomień zachodu. Brzegi ginęły w fioletowej mgle.

Nadeszła druga noc przepływu.
Ta noc nie wydawała się już tak ciężka. Wprawdzie 

chmury szczelnie okryły niebo, przynosząc ze sobą wiatr ,ale 
był to wiatr pomyślny, który pomagał płynąć.

Teraz, gdy finisz był już bliski i zmęczenie stało się szcze­
gólnie dokuczliwe, czas dłużył się nieznośnie. Sekunda za se­
kundą, minuta za minutą toczyły się leniwie jak gdyby wcale 
nie miały zamiaru odejść.

O burty łodzi pluskały monotonnie fale. Czerwone i zielone 
światła boj sygnalizowały forwater. Latarnia na burcie łodzi 
rzucała nikły blask na niespokojną twarz Raisy Stiepanownej 
i Rukosujewa. Miarowo wznosiły się i opadały wiosła. Ze stat­
ku „Zwycięstwo" dobiegały odgłosy audycji radiowej — po­
gadanka o jubileuszu Moskwy. Fajzulin wyraźnie słyszał słowa 
spikera. Starał się wniknąć w ich sens i w ten sposób zapom­
nieć o dłużącym si ęczasie i zmęczeniu. Przypomniał sobie mos­
kiewskie mieszkanie, żonę i dzieci. Z pewnością i oni nie śpią 
tej nocy i czuwają przy głośniku, czekając na komunikat o prze­
pływie...

Nagle na prawym brzegu zabłysły pasma świateł.
Stalingrad!
Fajzulin nawet pośród nocy poznał to miasto. Tutaj trenował 

wielokrotnie, przygotowując się do przepływu. Jeszcze kilka 
kilometrów — i przystań! To już bardzo niewiele.

Kiedy przed kilkoma laty dopływał do Budapesztu, była rów­
nież noc. Miasto tonęło \v ciemnościach i chociaż wojna 
dawno opuściła te strony, ciągle zdawało się martwe i na każ­

dym kroku widać było ślady zniszczenia. Tutaj zaś — wspa­
niale lśniące światła, triumf socjalistycznej pracy...

Fajzulin minął fabrykę traktorów. Na brzegu zalśnił nowy 
łańcuch świateł. Światła stają się coraz większe...

Na statku „Zwycięstwo" zadudniły maszyny. Zwiększył szyb­
kość i minął pływaka. Wszyscy wylegli na jasno oświetlony po­
kład i wymachiwali rękami. Z głośnika dobiegała melodia mar­
sza, na wypełnionej tłumem publiczności przystani, zagrała or­
kiestra.

Statek dobijał do przystani. Z burty, z głośnym chlupot.em 
spadł sztorm-trap.

— Przepływ skończony! Gratuluję!....- — zahuczał ponad Woł­
gą głos sędziego.

Fajzulin czuje, że teraz jakoś przykro mu rozstawać się z wo­
dą. Radość ze zwycięstwa jest tak wielka, że nie wiadomo skąd 
znów przybywa sił i gotów byłby płynąć dalej. Ciągle jeszcze 
nie wychodził z wody. Utrzymując się na powierzchni tuż obok 
statku. W ostrym świetle reflektora widać było jego czapeczkę, 
spod której wychylała się wychudła, pokryta ciemną opaleniz­
ną twarz.

— Ogłoście wynik! — powiedział Fajzulin.
— Sto dwadzieścia trzy kilometry w dwadzieścia trzy godzi­

ny, trzydzieści siedem minut i dwadzieścia dwie sekundy.
— No. sekundy są tu z pewnością mało ważne... Fajzulin po­

chwycił sztorm-trap i wyszedł z wody. Jakże ciężkie natych­
miast stało się ciało! Powiał wiatr i Fajzulin uczuł zimno. Do­
koła gromadzili się ludzie. Wszyscy winszują, podają kwiaty 
Ale zimno stało się tak dokuczliwe, że Fajzulin uśmiechnąw­
szy się przepraszająco, szybko zbiegł po schodkach do komory 
maszyn. Tutaj, kucnąwszy przed dyszącymi żarem otworami 
palenisk, z rozkoszą grzał zziębnięte ciało, przyjmując jedno­
cześnie gratulacje palaczy, którym oczy lśniły radością, a w jś- 
miechu błyszczały oślepiająco białe zęby...
W godzinę potem Fajzulin przemawiał do mas pracujących 
* * Stalingradu. Mimo późnej pory, ludzie szczelnie wypełnili 
przystań. Fajzulin opowiedział im o swoich wrażeniach z prze­
pływu, o walce z falami i wiatrem, o koleżeńskiej pomocy, jaką 
okazywał mu zawsze cały zespół załogi statku „Zwycięstwo" 
oraz kolegium sędziowskie. Opowiedział również o tym, jak to 
dzięki wiadomości od mieszkańców Stalingradu, zdołał w kry­
tycznym momencie przezwyęiężyć zmęczenie i zakończyć rekor­
dowy przepływ z pełnym sukcesem.

Powiedział z całego serca: dziękuję!
KONIEC

Rok 1947. Na starcie mi­
strzostw pływackich Polski sta 
je jako jedna z faworytek w 
stylu dowolnym Alfreda Be­
mówna. Dwa tytuły mistrzow­
skie na 100 i 400 m są rezul­
tatem sumiennej pracy.

Rok 1948. Bemówna powta­
rza sukcesy zagarniając rów­
nież dwa tytuły na tych sa­
mych dystansach i ustanawia­
jąc na 400 m dow. rekord Pol­
ski 6:22,0.

Rok 1949. 
kandydatek 
strzoskich. -------------
trzymając tradycję zdobyła 
krytej pływalni —*—
dwa pierwsze miejsca __ ...
ich" dystansach oraz ustana­
wia rekord Dolnego Śląska.

Nagle wokół postaci Be­
mówny zapadła niepokojąca 
cisza. Niesprawdzone wieści 
dochodzące z Wrocławia mó­
wią początkowo, iż wycofała 
się z czynnego życia sportowe 
go. Potem przychodzi wiado­
mość, że trzykrotna mistrzyni 
Polski i rekordzistka jest cięż­
ko chora. Istotnie Bemówna 
przeżywa tragedię. Zmiażdże­
nie chrząstki kręgosłupa, eli­
minuje ją ze sportu i grozi ka­
lectwem.

Bemówna nie rezygnuje jed 
nak. Poddaje 'się niebezpiecz­
nej operacji i leży 3 miesiące 
w gipsie. Dalsze 3 miesiące 
chodzi, mając założony gips 
wokół kręgosłupa. Mijają lata. 
Mistrzyni Polski nie mogąc 
sama trenować, uczy młodzież 
Wrocławia. Tolkaczewski. Stop 
kówna, Jagodzińska to jej 
wychowankowie.

Doktorzy Korta i Daab. któ 
rzy przeprowadzali operację 
dają jej nadzieję, że jeszcze

Z 30 pływaczek, 
do tytułów mi- 
Bemówna pod-

Wrocławia

będzie mogła startować. Ona 
wierzy lekarzom/: Piekar Ślą­
skich; przecież oni właśnie 
wyleczyli narciarskiego mi­
strza na 18 km — Holeksę. 
Oni przyczynili się, że bokse­
rzy Waluga i Matula są zd.ro-

Nadchodzi wiosna 1951 roku. 
Bemówna powoli rozpoczyna 
treningi. Pierwszy start po 
długiej przerwie i sukces. Be­
mówna wygrywa wpłato przez 
Szczecin; w .pobitym polu zo­
stają ' Fijałkowska i Byszew­
ska.

Sekcja pływacka GKKF ścią 
ga Bemównę ną obóz w AWF. 
W czasie zawodów ku czci 
Święta Odrodzenia Bemówna 
wygrywa 100 m dow. w 1:18,7, 
poprawiając swój najlepszy 
wynik z 1949 r. o 0,3 sek. Pod­
czas eliminacji przegrywa z 
Dzikówną, która przecież wy­
równała 14 dni przedtem re­
kord Polski Dawidowiczówrty 
na 100 m dow. Jeżeli weźmte- 
my pod uwagę, że Bemówna 
nie trenowała tak długi okres 
czasu, że nie może zbyt wiele 
uwagi poświęcić sobie, gdyż 
trenuje zawodników, którzy 
jeśli już nie są to prawdopo­
dobnie będą jednymi z najlep 
szych w Polsce — to sukces 
jej staje się jeszcze bardziej 
wyraźny.

Nowa moralność sportowa 
jaka krystalizuje się obecnie 
w Polsce Ludowej jest przy- ' 
czyną powrotu Bemówny do 
pływania wyczynowego. Syl­
wetka bohaterskiego rekordzi­
sty śtoiata w stylu motylko­
wym — Mieszkowa, była dla 
Bemówny wzorem, w przezwy­
ciężeniu wszystkich przeszkód.

stp

Sztafela u lirami Warszawy 
w dniu rozpoczęcia Ziołu

Stołeczny Komitet Kultury 
Fizycznej organizuje w dniu o- 
twarcia berlińskiego Zlotu ma­
sową sztafetę ulicami Warsza­
wy.

Udział w sztafecie biorą re­
prezentacje Zrzeszeń i instytu­
cji sportowych z terenu War­
szawy Reprezentacje składaią 
się z ośmiu kobiet i dwunastu 
mężczyzn.

Trata jest podzielona na 20 
odcinków:

Mokotowska. Pl. Zbawicie­
la — kobiety. Pl. Zbawiciela. Al. 
Armii Ludowej — mężczyźni. 
Al. Armii Ludowej. Pl. Unii Lu­
belskiej — mężczyźni. Pl. Unii 
Lubelskiej. Belwederska — ko­
biety, Beiwederska. Agrykola— 
mężczyźni. Agrykola, Szopena, 
Gmach Partii — mężczyźni. Szo 
pena. Piękna — kobiety, Pięk­
na, Pl. Trzech Krzyży — kobie­
ty, Pl. Trzech Krzyży, Al. Jero­
zolimskie BGK — mężczyźni.

BGK, Muzeum Narodowe — ko­
biety, Muzeum Narodowe, So­
lec — mężczyźni. Solec, wlot 
na most Poniatowskiego — ko­
biety. pocz. - Mostu Poniatow­
skiego. koniec mostu — męż., 
koniec mostu Rondo Waszyng­
tona — kobiety, Rondo Wa­
szyngtona, Estońska — mężczy­
źni,Estońska, przystań miejska 
— mężczyźni. 'Z przystani miej­
skiej 4 zmiany na Wale Miedze­
szyńskim zakończą sztafetę na 
przystani Młodzieżowego Domu 
Kultury.

Zbiórka zawodników godz. 9 
rano przed. Żarz. Stoi. ZMP ul. 
Mokotowska 24. Start nastąpi 
o godz. 10 rano. Zakończenie 
sztafety przewiduje się na go­
dzinę 11 na przystani MDK, 

Termin zgłoszeń upływa dnia 
31 lipca, godz. 18.00. Wyjaśnień 
w sprawie sztafety udziela w 
godzinach 12—19 kol. Każmier- 
czak, nr nr telef. 85-7-22, wew. 
3, lub 6-31-25.


